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Pięć sezonów dyrektora 
Baniukiewicza . 

~Tlił Krystyna Komiriska 

Gorzowski teatr Jak zwyKłe z.am.knię .. 
ty w lipcu i w sierpniu . Ale w tym ro­
ku pustka j est wic::k.sz.a. niż za.twyczaj. 

Niemal wszyscy aktorzy spakowali jui 
swoje walizki i wi<:cej tu nie wrot";ą. 
::.konczył pracę takze dyrektor - Au· 
toni Baniukiewicz, który formalnic ao­
plcro l wrzesnia obejm1e dy•·ekCJ<: t.:n­
~ru w Gdyni, ale wiadomo, że o uorzo-­
w•c już me mysli. Był dziesiątym dy­
rektorem Teatru im. J. Osterwy. Pro­
wadził teatr przez pięć sezonow. Objął 
tę placówkę po usumęciu z pracy 
łSohdana Mikucia. Zmiana dyrekc;itwy 
woływała wówczas wiele emocji i me 
s przy ja la życzliwemu p rzy jęciu nowe:;o 
uyrektora. Jednak a mbitny Antoni l.la· 
niukiewicz udowodnił, że jest dobrym 
organizatorem i ·już 22 września 1981 r . 
zaprezentował pierwszą premierę 

"Odprawo: poslow greckich". Ani dziclo 
J{ochanowsKiogo nic jest nadzwyczaj 
sceniczne, ani jego realizacja nie była 
rewelacyjna, ale przedstllwienic adreso· 
wane do młodzieży speb•iło swoje zada­
nie i nie pozwoliło na odczucie teatra! ... 
nej pustki zwi<]zancj ze zmianą dyreK­
cji. 

Antoni 13aniukiewicz postawił przed 
gorzowskim teatrem bar<izO amb.tne ta 
oania . Uznał" że trzeba zwiększye te::>poł 
teatralny do około 30 osób, co umozł1· 
wi systematyczne granie na dwoch sce 
nach i dawanie około 10 premier rocz­
n:e. W koncepcji repertuaroweJ dąż)·ł 
co ukaz~mia samooceny Polaków w roz 
nych momentach historii, a tym samym 
uo pro,,.-adzenia roz\•.:aż:ań o charakterze 
narociowym, o tym, co nas jako naród 
cuduJe 1 co nas rozkłada. nown:eż bar 
dzo aktywnie zabrał się za ożywienie 
Gorzowskich Spotkait Teatralnych i prze 
Jilł niemai całkowitą trosk<: o dobór za 
v•·aszanych spektakli. 

W pierwszym sezonie odbyło sic: 10 
p•·cm1er a za najlepszą etylelnicy "<:ic· 
mi Gorlowskiej'' uznali w plcb!::;cyc;\! 
".Sic;:>cow" w reżyserii dyrektora. O na­
rodowym charakterze można było rOt· 
m_awiać J>rzy okazji "Odp;,·awy ... ", "Uoz­
mów o wycinaniu lasu". S. Tyma, "Non 
stop" M. Bordowicza a nawet "Ho)Iy­
wood, czyli święty las·• K. Brauna. 

Przygotowania do drugic,:o sezonu roz 
poczęto bardzo wczcsnic. ~.hal to być sc 
zo:1 Jubileuszu 2S-tecia stałego \catru i 
40-lccia sceny gorzow.k!e;. Obchody od 
były sit: w listopadzie i z tej okazji 
wntawiono "Krakowiaków i górali" W. 
Bogusławskiego. Reżyserował - Anto­
ni Baniukicwic:z. Bal'wnc, roztafu:zone 
i rozspiewanc przedstawlenie zostało 
bardzo dobrze prznc:tc przez pubhcz· 
nosć i w rok później równict przez czy 
letników 11Zicml Corzowskicf' uznane 
za najlepsUI premiero: sezonu. , 

Gdy się patrzy z perspektywy lat, 
właśnie ten drugi sezon dyrckch 1\nto­
nicgo Banlukicw1cza jawi się jako naj­
cieka wszy. Znów duio, bo a i 9 premier, 
n wśród nich tak ważne jak "Rozmowy 
z k:llcm'' K. Moctarskicgo, .. Doiywoc•c'' 
A. Predry, n pl'zcdc wszystkim .,Tam.cr 
Jan Wicłk•" <.:h. Marlow.:·a w rciyscdi 
Wiesława Górskiego. Wlt~>nie te: ostat­
nią realizacje: uważam za największe 
osiągnięcie artystyczne gorzowsk•es:o 
teatru w ostatnicli co najmmc; 10 la­
tach. 

Przy sprawie .,Tamerlana'' w~rto s:ę 
•.atrzymać, bo jest symptomatyczna. Dy­
rektor podjął ambitną 1>rólx: prz)·go\o­
wania polskiej prapremiery an~;ielskiego 
dzieła z okresu renesansu. Co bar<lzu~j 
scc;:.tyczni pytał!, dlaczego realizacjo: teJ 
sztuki podejmuje teatr gorzowski, jcsli 
dotąd nie zrobiły tego teatry w.ększc i 
s:lnlcJszc? Tu ambicje dyrektora zbieg­
ły s•<: z ambicjami młodego reżysera -
Wicsława Górskiego. On, nawiązując do 
tradycyji teatru elżbietańskiego, chelał 
przygotować przcdstawie:-tic jako formę 
scenicznej zabnwy. Okres prob był s:a­
lym przełarnywa:lie:n oporu aktorów nie 
przyzwyczajonych do tego rodzaju kon­
w~ncji. Podobno prem•cra była bardzo 
słaba. Przedstawienic zwyczajnic sypało 
si~. Ale aktorzy jui. chwycili sens tej 
scenicznej z;obawy. Widtiulam jedno z 
kolejnych przcd;<ław•c•l. B.>ło znakonn­
lc. Akto•·zy pc~cyt.yJnlc . lekkoic!:1 w;· ­
<:r)'wali wszystkie niua:l$~ tekstu i s:·· 
tuncji scenicznych. Bawili si~. a o t.> 
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Laureaci Nagród Luboskich 

TradycyjO.:e JUt w pncddueń Swlęta Lipcowego Wojewoda Zielonogórski Zbysz­
ko Plwońskl ;;nyznał Nagrody Lubuskie. 

Za działalność kulturalną nagrody I stopnia otrzymali: Irena Berlińska, długo­

letnia dzlałacr.ka Lubus:<iello Towarzystwa Kultury, Ligi Kobiet Polskicb, Związku 
Nauczycielstwa Folskiego l Innych organiucj!; art. plastyk Irena Blennaczonek­
Polal<, za twórczość artystyczną w duedzinie plastyk! ora1; za osiągnięcia w pracy 
pedagogicznej l lnstruktatowej; dr Barbara Kolodziejska - organiut<:'r i dyr·e.ktor 
Muzeum Etnog:a!lcznego w Ochll kolo Zielonej Góry - za badania, gromadzenie 
l upowszechnianie ntukl ludowej na środkowym Nadodrzu; Jan Sosb - archi­
tekt, um. w ZieloneJ Górze - za prace w dt.iedzinie architektury; zaś II - stop­
nia: Alina Cldl)óska - Instruktor tańca ludowego, zam. w SuiechowJe - za pro­
pagowanie folkloru Ziemi Lubusklej l kuaury tanecznej w Pols~; Tadeusz FlrleJ 
- długoletni działacz Gubińskiego To-.varzys~wa Kultury, Folskiego Towarzystwa 
Turystyczno-KrajoznMvczego l Innych organizacji społecznych i l<>ulturalnych, 
(patrz .,Personalia" - ,.Nadodrze" nr 13); Terosa G6rska - dy~eklor Miejsklej Bi­
blioteki Publ!c~neJ w Zaganlu - za upowszechnianie czy.telnictwa, Bernard Krupa 
- nauczyciel Studium Nauczye!elsklcgo w Suiechowie - za u,pows·zechnianie lwi­
tury muzyczneJ; Gustaw Łapn:rńskl - kandydat ZwiąZku Litera·tów Polskich, 
Zjlm. w SwiebodzJn!c - za twórczość llteracką l działalność kulturalną, mgr Zbi­
gniew Tchórzcwsk l - dyrektor SpółdzJe!czo-Uczelnianego Domu Kult~y ,.Mro­
wisko" w ZieloneJ Górze - za działalność kulturalną w osiedlu i w środowisku 
studenckim. 

Lubusk!e Nagrody Naukowe I slopnia otrzymali: doc. dr hab. inż. Kazlmlen 
B~cal - dyrektor Instytutu Technologii Maszyn Wytszej S%koly Inżynierskiej w 
Zielonej Górze - za prace badawczo-naukowe dot. technologii maszyn, doc. dr 
hab. Joachim Bcnysk lewiC'l - dziekan Wydt.iału Humanistycznego WytsuJ Szko­
ły Pedagogl czn~J w Zielonej Górze - za badania nad historią Srodkowego Nad­
o.:lr%3 1 dziejami rozbiorowymi Polsk!, dr Stanisław Kowalski - historyk sztuki, 
zam. w Zie!ontl Góru - za badania l dokumentowanie zabytków i z.espoł6w urba 
nistycznych województwa z!elonog6rsJclego, doc. dr hab. Rer in& Orzełek-Bujak, do­
cent w Katedue Filologii GennańskleJ Wytszej Szkoły Pedagog!cmej w ZieloneJ 
Górze - za ksl.talcen!e kadr germanistów; zaś nagrodę 11 stopnia otrzymał dr ioi. 
Lechosław Ciuplk - kierownik Zespołu Obróbki PlastycmeJ w Instytucie Techno 
logii Maszyn Wytszej Szkoły Jntynlersk!ej w Zielonej Górze za badania procesu 
spajania odkso:tałceniow~o metal! na zimno oru za wspó~racę z przemysłem. 

Lubusk:~ Na~odę Techniczną l stopnia otrzymał dr inż. Bronisław Ostrowoki -
główny specjalista do spraw przemyatu rolnego w Z.Wiązku Państwoc.vych-Gospo­
darstw Rol:lych w ZieloneJ Górl'A! - za opracowania teoretyczne, techniczne l nad 
zór przy wprowadzaniu do produkcji, II stopnia - lnt. Rudolf Malanowski i mgr 
inż. Włodzimierz Dombek - pracownicy Dolnośląskich Zakładów Odlewniczych 
w Szprotawie - za rozwiąun!a twórcze l wdrotenie kokilarki pokry.w wluów 
kanałowych. 

Wszyscy laureaci w dziedzinach swojoj twórczości lub dzJalalności posiada ją wy 
rótniaiące się osiĄgnięcia, często o znaczeniu ponadreg!onalnym. Nagrody I stop­
nia wynoszą 100 tysięcy zł, drugiego - 70 tysięcy zł. 

IZBA PAMIĘCI W DĄBRóWCE WLKP. 

w latach sześćdziesiątych starnnlem 
miejscowej nauczycielki l dz.!ałaczk! spo 
lecznej Wandy Chclkowskiej powsinia w 
tej zasłużonej w utrzymaniu polskości, 
patriotycznej wsi Izba Pamiątek. zgro­
madzono w nieJ wiele dokumentów z iy 
cia organizacji polskich w latach zabo­
ru i w mi~dzywojcnnym dwudziestole­
ciu, słynne stroje dqbrowicck!c, dawne 
oarzędzJa pracy. Dąbrówkn W!kp. byln 
jedną z pierwszych wsi na ziemlach za­
chodnich, 1v której kilkadz.!cs!ąt dni po 
wyzwoleniu rozpoczęto naukę w szkole. 
ru także miało siedzib«: tzw. starost­
wo Pogran!cza, powstale spontanicznie 
zaraz po przeiściu frontu. Znajdująca 
się w pałacu Izba Parniątek była każde 
go roku odwiedzana przez klikaset osób 
l stale wroogac.ana o no-.ve eksponaty, 
które pnckazywali mieszkańcy wsi. Pa­
tronat nad tą placówką społeczną spra­
wowało Lubusklc Towarzys~wo Kultu­
ry. 

l Ciąg daiS'.tY XC str. l 

To niewielkie, wiejskie n1uzeum 
wkrótce będzie przeniesione do nowo­
wybudowanej Szkoły Rodła, która zosia 
nic otwarta na początku września br. 
w 50 rocznicę napaści Niemiec hltlerow 
sk!ch na Polskę. Niedawno członkowie 
Koła Miłośników Regionu działającego 
p:zy LTK przeprowadzili inwentaryza­
cję eksponatów, założono karty etc. Do­
kumentację przekazano Muzeum Ziemi 
Lubuslciej, gdzie przygotowuje si~ sce­
nariusz nowej ekspozycji. Ze studentami 
spotkał się many historyk zielonogórski, 
znawca dziejów Pogranicza doc. dr hab. 
Joachim Benysk!ewicz. Opiekunem me­
rytorycznym oboru był mgr Wiesław 
Mysz.kiew!cz, pracownik Muzeum Ziemi 
LubusklcJ. 
Dąbrowiccka Szkoła - Poronik Rodła 

Jako nieliczna w województwie groma-, 
d7Jć będzie w swych murach tak cenne 
eksponaty świadczące o polskości środ­
kowego Nadodrza. 

przcdstaw!e1\ przypomnieć należy .,We­
se!e" ' S. Wyspiańskiego, "Dwóch panów 
B." Hemara. Ale kłopoty teatru już za­
częły się mnożyć. Straż pożarna w oba­
wie przed zaprószeniem ognia zakazała 
prezentowania aztuk na: malej scenie. 
Liczbę premier trzeba było zmniejszyć 
do sześciu, prredstawienie "Iwony ... " 
zostało zaproszone do Opola na Festi· 

.•. z 
PRZYTOCZNA '89 

Odbył sl~; tutaj Ogólnopolski Przegląd 
Dorobku Kulturalnego Wsi. W trwają­
cym cztery dni festiwalu wzięło udział 
28 zespol6w teatralnych, śpiewaczych, 
kabaretowych i kapel oraz 2 gawędzia­
rzy. W ciągu 4 dni pobytu na ziemi go 
rzowskiej ludowi artyści z całej Po!ski 
oceniani byli przez H-osobową radę ar 
tystyczną przeglądu a takte zaprezento 
wali się tysiącom widzów w czasie kon 
certów i spektakl! w Skwierzyn!e, Mię­
dzyrzeczu, M!ędzychodde, Pszczewie, 
Sulęcinie, Kostrzynie, Myśliborzu, Bar­
linku, Wojcieszycach, Lubnlewicach, 
Starym Kurowie i Gorzowie. Domino­
wał folklor. Kilkndziesiąt zespołów wiei 
skich, które do Przytocznej przyjecha­
ły z różnych regionów kraju - z Ka­
szub i Sądecczyzny, Rzeszowskiego i 
Krakowskiego, Kielecczyzny l Przemys­
kiego, zaprezentowało ludowe pieśni i 
tańce regionalne, widowiska obrzędowe 
l obyczaJowe. Pod znakiem folkloru od 
był si~ też Jarmark towarzyszący Prze­
glądowi. Przyznano 6 równorzędnych 
nagród po 80 tys. zł. Otrzymali je: Ze· 
spół Regionalny "Msza!nlcznn!e" z woj. 
nowosądeckiego - za dutą wierność tra 
dycJom regionalnym l wysoki poziom 
artystyczny; Zespół Obrzędowy G6rali 
Czadtekich ,.Jastrow!acy" z woj. pil­
skiego - za pielęgnowanie własneJ tra 
dycj! i wysoki poziom artystyczny; Ka­
pela Dudziarska z Bukowca Górnego z 
woj. leszczyńskiego l Kapela Ludowa 
MDK Niepołomlec z woj. krakowskie­
go - za dobór repertuaru l stylowe wy 
konanie; Zespól Satyryczny koła ZMW 
z Bukowca Górnego - za pomysły twór 
cze l sposób realizacJI scenicznej, a tak 
ie erupa śpiewaC%3 ,.Suchoraba" z woj. 
krakowskiego - za wzorowe wykona­
nie repertuaru własnego regionu. Pa­
nuje zgodna opinia, !t polska wieś jest 
wierna swej ludoweJ tradycji l choćby 
dlatego warto, aby za rok Przytoczna 
znowu zabłysła folklorem z całej Pol-
sk!. ' 

WAlNE POROZUMIENIE 

l lipca br. we Wrocławiu, w sali ry­
cerskieJ ratuna, została - z inicjaty­
wy strony polsklej - podpisana umowa 
między PRL, CSRS l NRD dotyCZliCa 
współpracy w dziedzinie ochrony środo­
wiska. Podpisy złotyli premierzy rUidów 
trzech sąsiadujących ze sobą państw. 
Umowa obejmule w sposób komplekso­
wy zagadnienia ochrony środowiska l 
racjonalnego wykorzystania bogactw na 
turnlnych w trzech krajach oraz zobo­
wiązania do,zapoblegan!a dalszeJ degra 
dacii środowiska naturalnego, szczegól­
nie w rejonach przygranicznych, w czym 
równiet my Jesteśmy tywo zaintereso­
wani. Przewiduje takte współpracę w 
planowaniu - rocznym l pięcioletnim 
- w zakresie przedsięwzięć ogranicza­
Jących zanieczyszczenia powietrza, gle­
by, lasów l wód. ObeJmuje rótne dzie­
dziny współpracy, m.In. naukowo-tech­
niczną, monitoring, promocje l koopera­
cje w technologiach slutących ochronie 
środowiska. Za w!cra tak te uregulowa­
nia prawne dOtYCUICC m.In. rozstrzyga­
nia sporów. Umowa zwraca szczeg61ną 
uwagę na obszary najbardzlej zagrozo 
ne, tutaj współpraca jest w)•jątkowo po 
trzebna. Chodzi o ochronę powietrza i 
lasów w regionach przysran!czn.ych. Po 
rozumlenie przewiduje tet modelowe 
rozwiązania 1v gospodarce wodneJ na 
wodach granicznych Nysy ł:.utycklej. W 
umowie wyeksponowano również kwes 
lic związane z ochroną powietrza, lasów 
i wód przed niszczącym działaniem tru 
jących gazów, głównic dwutlenku siar­
ki l tlenków azotu. Dokument zobowlą 
zuje bowiem do stałej kontroll czystości 
powietrza przez powolane do tego Insty­
tucje. Nadzór nad nim! sprawować bę-

la .,Pulapka" T. Różewicza, ,.PokoJów­
ki" Geneta, Jeszcze mogła się podobać 
pierwsza premiera ostatniego sezonu -
"Gorzkie taJe w dozorOwce" Csurki, ale 
coraz bardzleJ widoczne było obnltanlc 
ambicji tak w doborze repertuaru jak 
i realizacJI scenicznych. Coraz częstsze 
bvly zmiany zespołu. W środku sezonu 
odchodzili dobrzy aktorzy, sprawdzeni 
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dzie powołana na podstawie umowy 
trójstronna komisja pełnomocników 
rząd6w, której zadaniem jest czuwanie 
nad realizacją postanowień porozumie­
nia. 

OCHRONA ~ RODOWISKA 

Na podobny Jak wyiej temat obraóc 
wała osta1nio Wojewódzka Rada Naro 
dowa w Zielonej Górze. Woda - Jako 
środek produkcJi roln~j - była głów 
n>m tematem dyskusji. Paru rad­
nych wyrazile niepokój panującą su 
szą. Tan Napierałski z Bytnicy post~­
lowal wręcz uznanie regionu za teren 
klęski żywiołowej. Woda - jako śro­
dek do życia - to drugi wątek dysku 
sii· Radny Bogdan Kuliński z Gubina 
mówił o dramatycznym wysychaniu 
studni w nadgranicznych wsiach, spo­
wodowanym eksploatacją po• stronie 
NRD kopalni węg{a brunatnego. Oma 
wiano także sprawy czystości wód w 
województwie. Na temat ochrony śro· 
dowiska mówił wicewojewoda Matu­
szewski: z siedmiu oczyszCU~lni ście­
ków komunalnych, których budowę za 
lecono sześć lat temu, postawiono je­
dną, (Zbąszyń) buduje się cztery (!:.a­
gów, Swiebodzin, Sława, Babimost) w 
przyszłym roku rozpocznie się budowę 
pozostałych dwu - w Kargowej i Zbą 
szyniu. Z 47 zaplanowanych oczyszczai 
ni zakładowych zbudowano 18, zaś 19 
jest w trakcie realizacji. Natomiast po 
za harmonogramem przyjętym w 
1983 r. udało się wybudować 25 oczysz 
cza!ni. W najblitszych latach rozpocz­
ną się kolejne inwestycje. Na ochron~ 
przed ściekami mogą liczyć jeziora 
Niesłysz, Zbąszyńskie, Witkowskie, Tar 
nowskie i Wielkie. Na sesji stwierdzo 
no jednak. że wysiłki podjęte w woje 
wódzlwie zielonogórskim w znkresie 
ochrony środowiska doprowadziły do 
zahamowania degradacji przyrody, ale 
nie wywołały jeszcze poprawy jej sta 
nu. Wśród wielu dokumentów przy ję­
tych na ostatnieJ sesji WRN były lei 
uchwały o decentralizacji WPKM na 
jednostki komunikacji miejskiej w Zie 
!onej Górze, Zaganiu i Nowej Soli 
oraz o przystąpieniu WRN do spółek 
,.Wolny Obszar Celny" w Jeziorach 
Wysokich i Cigacicach. 

MUZEUM ODRY 

Prawie dwa tygodnie trwał rejs t Oli­
wic do Szczecina statku 2eglugi Odrzań 
sklei ,.Westerplatte 11", którym plynqli 
uczestnicy Studium Podyplomowcgo i Spe 
cjalist.ycznego .. ~'luzealnictwo j Ocl1roua 
Zabytków Techniki" zorganizowanego 
przez Instytut Historii Architektury, Sztn 
ki i Techniki Politechnłki Wrocławsklej. 
pracownicy muzeów i służb konserwator 
skich. studenci architektury PW. dzien· 
nlkarze, zajmując się po drodze rejestro 
waniem oraz. dokumentowaniem zwląz.a· 
nych z rzeką zabytków techniki. Gościli 
oni takie w Nowej Soli. gdzie spotkali 
s'ię z przedstawicielami wtadz o.raz. zwie· 
dzili nowosolską ekspotycię .. Przyrode 
dollny Odry". Rejs ukończył si~ 8/9 lip­
ca w Szezecinie sesj~ naukową poświt:co-. 
n4 ochronie zabytków technlki odnań· 
$kiego sz.laku wodnego. 

StOCKI W VERDEN 

Nestor zJełonogórskich malarzy i gra 
Cików Stefan Słocki był trzecim l ko 
lei artystą zielonogórskim. Który przed 
stawił swoje prace malarskie i graficz 
ne w Verden (RFN) Przed nim wy 
stawiały tu swoje prace dwie deiono­
górskie malarki - Wanda l<aściuszkie 
wicz l Małgorzata Wolszczan - l<ut­
niarowa. Prace zJelonogórskich twór­
ców są prezentow.ne w nowoczesnej 
sal! ekspozycyjnej tamtejszej kasy o­
szczędności z inicjatywy Istniejącego 

"v Verden Towarzy•twa Niemiecko -
Polskiego. 

Antoni Baniukiewicz zaproponował 
wspólne odejście tylko jednemu aktoro­
wi, ale ten nic wyrazU zgody. 

Tegoroczne Gorzowskie Spotkania 
Teatralne były najsłabsze od wielu lat. 
Teatr w ogóle nie włączył się do ich 
przygotowania, mało, pobierał opłatę za 
wynajęcie sali na występy zaproszonych 
zespołów. 

A jednak .,Tamerlan" nic przyn!ósl 
teatrOwi należytego uznania. Ukazało 
si~ kilka przychymych recenzji, nawet 
w centralnej pras•e, ale nie miały one 
wpływu na zainteresowanie gorzowian 
tą sztuką. Frekwencja była kiepska. 
Wieść o dobrym przedstawleniu poszła 
jednak w świat 1 gorzowski teatr został 
po raz pierwszy .apronony do Torunia 
na Fest.iwal Teatrów Polski .PólnocneJ i 
Zachodniej. N1estety, miejsce i czas pre 
zentaeli zaproponowany przez org3ni­
zatorów nie stwarzały szans nn właści­
wą realizacJę spektaklu. Dyrektor Ba· 
nlukiewicz podJął decyzję odmowną 1 
zespól nie pojechał do Torunia. A ady 
w cztery miesiące po premierze przy. 
jechała do Gorzowa duta 11rupa dzien­
nikarzy, by obejrzeć .,Tamerlann", bY· 
lo to już przedstawlenie bez tempa, 
smutne i nudne. Na czy Je uznanic mo­
że liczyć teatr prowincjonalny mający 
.,..,ysokie ambicJe artystyczne? Dla kogo 
grać? Czy wystarczy satysfakcja? 

Pięć sezonów dyrektora Baniukiewicza 

Kolejny sezon - 1986-87 rozpoczął 
się doorze, bo od .,Iwony, ks!ętnlczki 
Burgunda" W. Gq~b,;owlcza w rcty­
s~ril Ryszarda Malorn, a z watniejszych 

wal Klasyki Polskiej. Uznać by to mot­
na za szczytowe osiągnięcie teatru, gdy 
by nie to, że podczas festiwalu napięcie 
i trema kompletnie "zjadły" zespól. Spck 
tai<! został przyjęty źle, nawet bardzo 
tle. .,Dwóch panów B." zagrano zaled­
wie kilka razy, bowiem zgłosili rozszcze 
nia spadkobiercy praw autorskich i 
teatr nie mógł dalej wystawiać sztuki. 
Czytelnicy "Ziemi GorzoWskiej" za naj 
lepsze przedstawienie · sezonu uznali 
.,Wesele", a do najsłabszych realizacji 
zaliczyć wypadnie "Wujaszka Wanię" 
A. Czechowa i .,Turonia" S. Zeromskie 
go. obie w retyserii dyrektora. 

w kolejnych dwóch sezonach więcej 
bylo cieni nit blasków. Jeszcze błysnę-
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retyser1y nie chclel! lu powracać. Mno­
żyły się plotki o despotyzmie dyrektora. 
Towar.:ystwo Kultury TeatralneJ orgam 
zowało spotkania pod hasłem .,W trzy 
tygodnie po premierze". Wiesław Hoł­
dn - retyser "Pluskwy" l .,Woyzecka" 
przyjeteltal specjalnie na nie at z Kra­
kowa. Antoni Bnnlukiewlcz nie przy­
szedł na żadne spotkanie, nawet na te. 
które dotyczyły przedstawleń w jego re 
tyserii. Twierdził, te go nie Interesują 
opinie wypowiadane w Klubie Myśli 
TwórczeJ .,Lamus". Redakcja "Ziemi Go 
rzowskiei" zaprzesiała organizowania 
plebiscytu na najlepszą premierę sezo­
nu. Sr. 1tlqem wlało ze sceny. 

Jako pierwsi nowych mieJsc pracy za 
częli szukać aktorzy. Potem dyrektor 
Baniukiew!cz poinformował oficjalnie o 
swoim odejściu. Najcz~śclej bywa tak, 
że za dyrektorem Idzie aktorski zespól. 

Po p1ęc1U latach Antoni Ban!ukie­
wicz opuszcza Gorzów. Nie odbyło się 
iadne oficjalne pożegnanie. Znów go· 
rycz. Nowy dyrektor przyjedzie organi­
zować leatr dopiero od l września .. Bę­
dzie nim Zygmunt Mokrowiecki. 

W tym retrospektywnym spoJrzeniu 
na teatralne pięć lat nie może zabrak­
nąć ciepłego wspomnienia o aktorach. 
Stałą sympatią widzów cieszył się Woj­
ciech Deneka - trzykrotny laureat ple 
biscytu publiczności na ulubionego ak­
tora i pcwnie zdobyłby ten tytuł jesz· 
cze kilka razy, gdyby plebiscytu nie za­
niechano. Jego role w "Anegdotach pro 
wincjonalnych" . .,Dożywociu", "Piusk­
wie" zaliczone mogą być do naJwięk· 
szych osiągnięć artystycznych gorzow­
skiego teatru. W pierwszych latach nie­
zapomniane kreacje tworzyli Alina Ho 
ranin l Mirosław G~wlicki . W ostatnich 

KRYZYS 
OGNISK MUZYCZNYCH 

To jut rzeczywiście kryzys, jeśli dy 
rektor Społecznego Ognisk~. Muzyczne 
go w Sw!ebodz.ime zmuszony jest... 
sprzedać pianino, bo zabrakło mu pie 
nlędzy na wypłacenie poborów na­
uczycielom SOl\1. Tym niezwykle za­
sluionym placówkom w upowszechnia­
niu kultury muzycznej wśr6d najmłod 
szych - grozi likwidacja. gdyż braku 
Je środków na 1ch utrzymanie. Sa to 
uboczne (?) skutki rc!ormy, prz,vnaj­
mn!cj na razie. Albo znajdą się śrcc!­
ki na Ich utrLYmanle przy życiu, lub 
też trzeba będzie podnieść opłaty za 1 
naukę. Tylko gdz!c jest granica, do 
której moina Je podnosić, jeśli nie 
chce sl~, by placówki były tylko dla 
najbogatszych? Likwidacja choćby ty! 
ko cz~ścl ognisk muzycznych stanowić 
mot-e trudne do odrobienia straty dla 
kultury. nic tylko muzyczneJ· 

PROCES O DYMIĄCY KOMIN 

Spór z gor<owską elektrociepłownią o 
zenlec~yszcz.anie powietrza trwa jut dość 
długo. Dotychczas kończyło siQ na wymia 
nio argumentów. Ostatnio jednak w Wy­
dziale Cywilnym S.1du Wojewódzkiego w 
Gorzowie rozpoczęło siQ post~powanic z 
powództwa pewnego conowsklego adwo 
kata przeciw tejże olcktroc!epłowni. aby 
przestała emitować pyły w(glowc do at­
mosfery. co noruSJ:a dobro osobist<> powo 
da. czyli Jeco zdrowie. Powód mieszka 
w odległości jedncao k liometra od dymią 
e<>go komina l podnosi. te emitowany pył 
od wielu lat olszezy •iclet-.. przedostaje 
si• do mieszkali. działa szkodliwie na zdro 
wie. Sytuacja taka · pozbawia r6wniet po 
woda t.agwarantowanego konstytucyjnie 
prawa do korzystania z wartości środowi 
ska naturalnego. 

WYCHODZENIE Z SZUFLAD 

Jut po raz drugi 11orzowskie Robot­
nicze Stowarzynenie Twórców Kultu­
ry zorganizowało konkurs literacki, na 
który wpłynęły 83 teksty, 17 autorów, 
reprezentuJących różne zawody i gene 
racje. WśTód nich znalazła się również 
grupka uczniów miejscowych i poza­
gor7.owskich z najmłodszą 13-letnią 
Matgorzatq Pletrończyk ze Skwicrzy­
ny. 

l na~rody nie przyznano. Drugą o­
l(zymala Monika Jankowiak, uczenni­
ca l Liccum Ogólnokształcącego w Go 
rzowle. Uczy się w klasie matematycz 
no - fizyczne j, ale jej marzeniem są 

studla filologii polskJeJ. lli na,roda 
przypadla Anatolowi W!erzchowskie­
mu z Dębna. 

Ponadto prznnano klika wyróżnień: 
Ryszardowi Oniszczukowi z llliędzyrze · 
cu, Annie Muczyfisklej , Kostrzyna, 
Arkadiuszowi Konnanowi z Dąbroszy­
na, Stanisławowi Ocieczkowi l Krysty 
nie Lisowskiej z Gorzowa. 

Zdaniem jury, niektórzy autorzy na­
desłanych tekstów mają tvrailiwość po 
etycką, postusuJą się ciekawymi meta 
forami 1 wyczuciem poetyckiego sło­
wa· Jednak większość po prostu rymu 
je .,po częstochowsku", zapisuląc obra 
zk! 1 tycia codziennego lub wyrataJąc 
nieporadnie swoje uczucia, najczęściej 
-miłość. 

RSTK, w kt6rym przewdają ludzie 
~tarsi wiekiem, pragnęlo organizując 
ten konkurs odmłodzić swoją sekcję li 
teracką. 

(amak) 

latach bardzo dobrze zapisali się mło­
dzi aktorzy - Danuta Wierzbicka i 
Krzysztof Malinowski. Wiele przeżyć 
dostarczyła swoją grą Beata Chorąiy­
kiewicz. Ona - jedyna z wymienio­
nych - pozostale w Gorzowie. 

W omawlanym okresie na gorzow­
skieJ scenie święcili pierwsze triumfy 
Ewa l Wicsław Strebcjkowie - sce­
nogra!ow!c dziś jut o utrwalonej pozy­
cji w świecie artystycznym, od pewnego 
czasu związani z teatrami Poznania i 
Warszawy, a takte Związku Radzi~ckie 
go i Francji, a nie zapraszani do dal­
nej współpracy w Gorzowie. 

Na gorzowskieJ scenie Interesujące 
przedstawlenia przygotowywali młodzi 
tetyseay - Wiesław Górski - .wana 
ta l zakonnicę•·. .,Tamerlana Wiel­
kiego", .,Weselo" oraz Wiesław Hołdys 
- .,Piuskwę" l .,Woyzecka". 

Trzy pierwsze lata dyrekcji Antonie 
go Ban!uk!ew!cza wnloslt znaczne oży­
wlenie do tycia kulturalnego Gorzowa. 
Teatr dostarczai przetyć, prowokował 
do dyskusil ńa watne tematy. Potem 
było gorzej, ale przyczyn tego stanu rze 
czy szukać nalety nie tylko w' teatrze, 
a tym bardzlej w dyrekcji. Zmieniły s1ę 
warunki tycia, zmienili się widzowie. 
Coraz trudniej o Ich akceptację. 

W tej ,chwili gorzowskielnu teatrowi 
potrzebny Jest nowy dyrektor z nowymi 
pomysłami l nową energią. A odchodze­
nie l aktorów, l dyrektorów jest rzeczą 
naturalną. Tak! jut teatralny los. 

KRYSTYNA KAMURSKA 
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Lech P iasccki zaczynał. karier9 kolarską dojei:dtająo z rodzinnych Lipian na 
treningi do Myśliborza, potem zamieszkaJ w Gorzowie, broniąc barw WLKS. "Or­
lęta". ·Trudno byłoby zliczyć wszystkie sukcesy Leszka w 'tym okresie. 'Wygrał 
wiele wyścigów w kraju i za granicą,. był' wielokrotny.m medalistą spartakiad mlo 
dzieży i mistrzostw P olsk i juniorów, potem wielokrotnym mistrzem s.eniorów w 
różnych konkurencjach kolarskich, i .,królem" j<tzdy indywidualnej na czas. Ama· 
torskic ściganic ukoronował zwycięstwem w Wyścigu Pokoju · i ,tytułem mistrza 
świata oraz mianem najpopularniejszego 'sportowca Polskl w 1985 roku. · 

P o uzyskaniu zgody władz polsk_iego sportu· i macierzystego klubu, od 1986 ro­
ku jest . kolar?.em zawodowym we Włoszech. Także wśród profcsjonalist·ów okazu­
je się być wybitnym zawodnikiem. Przed dwoma laty był przez pewien czas lidc· 
rem w Tour de France, przętl rokiem ~ostał mistrzem świata zawodowców na lo­
rze, ma na koncie wiele innych sukce.~ów, a ostatnio wyróżnił się w Giro d i Italia: 

Pod koniec czerwca Leszek Piase~ki 
n.a kilka dni przyjechał do kraju. Chęt­
nie z~odził się na wywiad dla .,Nad­
•drza ... 

- Zadziwiłeś sportowy świat trzema 
"vycięstwami w ,,c.zas6wkach'" podczas 
$egorocZI.lego Giro di Ilalia. · Takiego · 
.-yczynu kroniki kolarstwa zawodowe­
go dawno nie zanotowały ... 

przecież znaczniej lepiej. Znajdowalem 
się w .wysokiej formie i gdyby nie to 
ratalne zimno \V górach. znalazłbym się 
zapewne ~Y pierwszej dziesiątce koń­
cowej klasy~ikacji, a to byłoby Jeszcze 
większym sukcesem. Podczas tych nie­
szczęśliw,ych chłodów, kiedy tylko atn­
bicja nie pozwoliła mi zejść z ro,veru 
i wycofać się z wyścigu, straciłem aż 40 
tninut · do lidera, Francu~a Fignona. 

-
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Początkowo przymierzaliśmy się i 
i:! o tego wyścigu, jednak . splot niepr~y 
chylńych okoliczności SP.Owodował, ż<! 
zrezygnowaliśmy, Visentinl jest kontu­
zjowany, kilku kolegów rozchorowało 
się, podobnie jak ja. Mieliśmy zatem 
dzięki temu krótką przerwę, dlatego 
mogłem 1 na kilka dni przyjechać do· 
kraju. W dalszej części. sezonu czeka 
nas cykl wyścigów klasycznych i kilku 
etapowych, no i mistrzostwa świata. 

- P o udanych próbach na torze, głoś 
no ntówiło się, ic w tym roku· podej­
miesz na torze w Meksyku. !lróbę bicia 
rcl<ordu świata w jeździe g9dzi11nej, na 
leżącego do słyncgo Franccsco Mosera ... 

' - Tak, zanosiło się na to. W ubie­
głym roku przeszedłem testy, które wy 
kazały, ie Jestem w stanie ten rekord 
pobić. Znaleźli się sponsorzy, którzy ca 
Ie przedsięwzięcie, wraz ze Żbudowa­
niem odpowiedniego roweru) gotowi są 

Czuję się już stupfocentowyni zawodowcem ... 
Rozmowa z leehem Piase.ckim 

l 

• 
- .Nie l\krywam, że dało mi• to ogrom 

ną satysfakcję i przyniosło wielkie uz­
nanie. Wygranie itż trzech .,czasówek" 
w tak prestiżowym wyścigu, w którym 
~cigają się najlepsi kolarze świata, to 
nobilitacja nie lada. Wszyscy gratulo­
wali r;ti tego osiągnię~ia i widziałem, ie 
czynił• to szczerze. Był to tym większy 
sukces, źe przecież niewiele brakowało 
abym .nie ukończył wyścigu, a trzeci 

·. etap Jazdy ind widualnej na czas był 
ostatni!" w Giro. , 

. - No właśnie. Pr~eiyleś ogromny 
dramat podczas etapów w górach .. : 

, 
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Wcześniej, nie tylko żartem, zapowiada 
Jem, że wygraf9 "cz.asówkę' na ostatnim 
etapie i to też ode~aro swoją rolę. Gdy 
dotrzymałem słowa, uznano, :ie przekro 
czyJem granicę ludzkich . mo:ili wości. 
Wa~to więc było jakimś cudem prze­
trwać. cnoć miejsca w czołówce wyści­
g u bardzo żaL Cieszę się jednak, :ie po 
tegorocznym Giro okrzyknięty zostałem 
przez fachowców najlepszym czasow­
cem świata. 

- Czy w wyścigu dookoła Włocb li­
d.er cm waszej grupy bYł znów Giuscp-
pe Saroni? \ 

Lech Piaseck i: Trochę 
granicq, niż w kraju ... 

czlcwiekotoi przylcro, gdy jest bardziej doceniany za 
' 

- Zmogło mnie potworne zimno. Jak 
na włoski klimat, można powiediieć, :ie 
był to niemal mróz. To zadecydowało, 
że nie zwojowałem tyle, na ile liczy­
łem. Samych gór nigdy się nie balem 
l nie boję. Zawsze potrafiłem w nich 
jeździć. a będąc zawodowcem nawet 
wyrażnie ~ ,.specjalność': poprawiłem. 
Złamał mnie jednak ten straszny chłód ... 

W tym miejscu Czytelni~om TUILeży 
się przypomnienie. Lech Piasecl<i jako 
mlodŻiutki kolarz mial w MyśLiborzu 
wypa.dek drogowy. By unilonqć czoło­
tvego zderzenia z ciężkim pojazdem 
wpadł na mur zabytkowej baszty myśli 
borskiej. Musianc llSuuqć mu śledzionę. 
Ku zaskoczeniu lllltvet leiGarzy. Leszek 
nie tyii<Ó szybko poft>róci! do sportu, 
a~e wspiqt się 1111 ;ego wyżyny. Jed1Uik 
od tamtego, czasu iepo oroat~izm fatal­
m,e. ·~!lfSonitit~) pog~P.&. riq~ęs~~aą,.ego 
rywala me 001 s1ę 't'ir'le, ;ak chto:lu, l<tó· 
ry do pad! ·go w trakcie tegorocznego 
Giro di Italia. 

- Widz~ więc, Lcs7,ku, ie pozostal ci 
po Giro pewien nicdosyt? 

- Tak. Mimo, że uznano mnie jednym 
z bohaterów tego wyscigu, mogło być 

Fot. MlROSLAW WIECZORKlE\VICZ 

-" Saroni to znakomity i sympatycz­
ny kolarz, ale obecnie jest juź liderem 
caczej mitycznym. W Giro od początku 
nasza grupa pracowala głównie na 
trzech .Judzi - na znajdujących się w 
świetnej formie Silvano Continiego i 
Flavio Giupponiego oraz na mnie. At­
mosfera w zespole jest bardzo dobra i 
każdy najlepiej jak potrafi ~ykonywal 
swoje zadania. 

- Z krótkich migawek telewizyj-
nych widać, że kolarskie wyścigi zawo­
<lowc cieszą się rfa Zachodzie wielkim 
~'Zainteresowaniem. 

- Rzeczywiście, jest to coś niesamo­
witego. Setki sponsorów, reklamy, tłu­
my ludzi, telewizja, radio, prasa. Atmo­
sfera t ych wyścigów jest oiezwyl<la. 
Doskonale komęntują i fachc:>wor.opis.u- · 
ją' kolarstwo zawodowe dzienhikarze 
(rancuscy. Znacznie gorzej robią to Wio 
si. którzy bardziej zajmują się zakuli­
sowymi ploteczkami i sensacyjkami, niż 
samym. kolarstwem. 

- Dlaczego wasza grupa nie wystar­
towała w. t egorocznym Tour de Fran­
ce? 

sfinansować, ale ja na razie z tego zre 
zygno,va!em. 2eby przystąpjć SIO próby 
bicia tego rekordu, musiałby.m tylko ' te 
mu poświęcić 5-6 miesięcy specjalnych 
przygotowali. W tym. czasie nie bylo\ly 
rnowy o startach w wyścigach. Tymcza 
sem w tym roku stawiam wyłącznie na 
ściganie się na szosie. Nawet w mis­
trzostwach· świata raczej Qie będę bro­
nił u~jegłorocznego tytułu w wyśCigu 

·torowym na 5 km. Jak dotąd, to posta 
wienie "na azosęJ• opłaca mi się. Umoc­
nilem swą pozycję i po czterech latach 
ścigania się wśród profesjonalistów mo 
gę powiedzieć, że jestem stuprocento­
wym zawodowcem. Tak, po prawdzie, bo 
wiem wygranie trzech etapów w Giro 

• 
di Italia bardziej się dla mnie obecnie 
liczy, niż spektakularny· rekord świata 
w jeździe godzinnej. W przyszłości jed 
na k tę próbę zam_ierzam podjąć, tym 
bardziej że Cachowcy, a także sam 

l • 

Francesen Moser, uważają. ii jestem 
jedynym,, który ma szansę ten wyśrubo 
wany rekord poprawić. 

- Pisano też tu i ówdzie, te zntic-
ni1\~z. g.ruPę; kolarśką-. ·'J'o pfawda? T 

: . ~ ., ... . . . :.. ,. ... ... 
i>~ .,.._ Do "końca 1990; ro1w· mam ' podpt­

sany kontrakt ż srupą .,Malvoi-Sidi­
Colnago", w której, choć zmieniła nie­
co nazwę (poprzednio: :oel 'Tongo -
Colnago"), zaczynałem przygodę z ko­
larstwem zawodowym. Na razie więc 

na zmianę barw się nie zanosi. Prawdą 
jednak jest, źe od pewnego czasu mam 
dużo o!ert. W tr~kcie trwania Giro i 
obecnie proponują mi przejście do sie­
bie przeds.tawiciele 6-7 grup ?.awodo­
wych z kilku krajów zachodniej Euro­
py. Za wcześnie dziś mówić co będzie 
dalej. Gdybym nawet miał zmienić gru 
pę, fo chciałbym pozostać <ve Wło­
szech. Nie' narzekam też na swoją obec 
ną firmę. Jest to grupa mocna finanso 
wo i organizacyjnie, chociat - wbrew 
pozorom, wszystkie gt'U~Y kolarskie ma 
ją teraz różne kłopoty. · 

- Widzę z t ego, że podoba ci si~ we 
Włoszech. Jak ci s_ię tam żyje? 

· - 2yje mi się tak, jak ... każdemu 
Polakowi za granicą. Myślę, :ie każdy Po 
iak na ollczyinie tęskni za krajem. Nic. 
inaczej jest ze mną. 

- A jak ' Sobie. radzisz :t językiem? 

' - Wloslcim władam bez przes,ki>d. 
Nieile radżę- sobie także z kilkoma in­
nymi. Po pierwsze. dobrze jest znać ję-

• . 
zyki obce, a po drugie, w mojeJ sytu 
acii lest to nieodzowne. ' 

- Sporo dowiedzieliśmy się o tobie. 
A co słychać u twego ko!e;::i z dttrJ.~·· 
ny - Czesława Langa? 

- Seme. dobre rzeczy. żartem mo z­
na powiedzieć, że Czesiek im .starszy, 
t ym lepszy. Jest moim przy iacielem. 
więc tym przyjemniej mi, że jest n:.j­
bardziei szanowanym kolarzem w · za­
wodowym peletonie. 

- l{rytykowano u nas legoroczny 
Wyścig P okoju. jak ty go oceniasz? 

- Niesiety, tegorocznego Wyścigu Po 
koju nie śledziłem, toteż nie czuję_ się 

up\·awniony do jego oceniania. Ki.P<a 
osób inówilo mi. że był niezbyt intere­
sujący, że najciekawszy był w 1985 ro­
kil, gdy wygrywała polska drużyna i ja 
indywidualnie. al~: bY.ć mQ.żc m9wiono 

/rt~r')r. ' ' ,.: J . .... • to z kurtuazJI. Je no Jest pewne. Kaz-
dy wyścig na świecie wymaga ciągle-, . 
go uatrakcyjniania i dotyczy to· · rów-
nież Wyścigu Pokoju. 

. ' 

l Ciąg dalszy na str. -t . 

• 

• 

Wszystkie m•eJsca w przedziale zajęft. 11-liędzy la.wkalllłi waliza, • pod oknem. 
torba i tobołek. Zapchane półki. Duszno. Babcia n ie pozwala otworzyć okna. Za 
to bawi wszyśtkicb rozmową. Jedzie do Dortmundu, do syna, Wlezie m u córkę, 
swoją ukochaną wnuczkę. 

- Irina, ukłoń się. 

' 
Dziewczynka podnosi się grzecznie. 

Ma dziesięć lat. Do Polski ju:i nie wró 
ci. Takie są plany. To nic, że ojciec, 
jak babcia mówi, mieszka w lagrze. 
Wkrótce dostanie "pechodzenie" i wszy 
scy będą szczęśliwi. . 
Może wtedy i mama się znajdzie? 

obecnie u nas, są bardzo drogie. Prze­
jazd autobusem miejskim takiej gro­
mady ludzi z tyloma .torbami i waliza 
mi, jest tu czymś · niewy'obra:ialnym. 
W metrze nocą, Polacy objuczeni to­
warem, wolą nie ryzykować. Ponadto 
grupowe koczowanie w tym mieście, 
zwłaszcza w porze nocnej, natychmiast 
wzbudziłoby zainteresowanie policji. 
Turyści z Polski wolą więc przecze­

kać do świtu po stronie NRD - w Ber 
linie Wschodnim. 

' 

Wyjechala przed ośmiu laty, żeby za­
robić i wrócić. Nie \vróciła. I choć przy 
syla paczki, nle' wiadomo dokładnie, 
gdzie mieszka. Irina, ieszC'le wczoraj 
Irena, pisze do ma~ki listy na poste­
restante ... ' 

Babcia spotkała trafem w przedziale 
znajomą rodzinę, stąd jej rozmowność. 
Zwięrza się, że chciałaby pohandlować. 

- . Cżym? - interesuje się rodzina. 
Babcia wyn:~ienia zawartość walizki. 

Otóż . są w niej serwety duże i 
małe, z haftem. koronkami i frędzla­
mi. Podobno ,.tam" jest wielki zbyt na 
Ń;czne robótki. 

Rodzina - ojciec, matka. dziecko -. 
ożywia się. Na twarzślch zadowolenie. 
Oni lei · wiozą serwety, pońadto jesz­
cze recznil<i. obrusy, damskie majtki i 
męskie skarpety. Wszystko to zdoby­
wali mozoJnie przeważnie w sklepach 
GS. Wiozą też trochę sera, wódkę, pa 
pierosy i d:iem. 
Koleżanki, obie około trzydziestkt, 

zadbane, dobrze ubrane, spoglądają na 
siebie z uwagą. O dżemie nie wiedzia­
ły. Ten szczegół wa~to zapamiętać. Dziś 

Holino Ańsko 
. ' 

l 

Obsługa dworca na F riedrichstrasse 
patrzy obojętn)e na ten pOpychający się 
nawzajem, nieskoordynowany tlum. Wy 
maga tylko porządku. Papiery po . kana 
pkach, skor!Jpki i jajek, kapsle, butel­
ki. wszystko musi bYć sprzątnięte. 

Wczesnym rankiem tabun rusza "' 
dworca Friedrichstrasse do najbliż 
szej stacji S-bahn, czyl i kolejki 

nadziemnej - .,Strassenbahn". Najwię­
cej jest osób między trzydziestym, a 
czterdziestym rokiem ży'cia. Wśród ko­
biet przeważają raczej starsze. wśród 
mężczyzn - młodsi. 

Przedstawiciele r.,łodszego pokolenia 
prezentują się nienajgorz!lj:· dzinsy, ko 
szulki z bawełny. Jednak mimo pozor­
nego dostosowania się .do światowej 
mody, jest coś nieuchwytnego, co cha­
rakteryzuje Polaka i .każe go rozpozna 
wać w tłumie na Zachodzie ... · 

' 

·JEDEN 'DZIEŃ • . . 

W BERLINIE ZACHODNIM 
• • 

nie mają nic. s.ą czySte. Jadą tylko na 
rekonesans. Ale następnym razem... , 

Rodzina uśmiecha się chytrze. Dżem 
został kupiony okazyjnie, z przeceny. 
po niecale sto złotych za słoik. Pu'szczą 
go po 30 fenigów, i lak się opłaci. 

· Rozmowa .;taje się coraz bardziej nie 
spokojna. Zbliżają się Kunowice. Rodzi­
na pierwsza dosh·zega szare mundury. 

Drzwi rozsuwa ją się. 
- Dzień dobry. , Kontrola celna. Pro 

szę paitstwa o pozostanie na miejscach ... 
Młoda celniczka nie bawi się w kor. 

wenanse. Kole'jno każe otwierać wszy.;t 
kie torby i walizy. Rezultat jest nie­
spodziewany. Babcia z wr.uczką - wy 
sia'dka. Rodzina - wysiadka. K.oleżan 
ki - wysiadka. Zostaję w przedziale 
sama. 

Z peronu dochodzą zdenerwowane 
głosy rodziny: 

- To my te słoiki 
kosza. 

. . 
wyrzucimy do 

- Nie wolno ~ odpowiada celniczka 
- trzeba zdepenowaq. · 
Dojście do bagażowni, czekanie w ko 

lejce. wypisywanie . kwitu. podpis. A 
tymcza.>em pociąg odjeżdża! . 

Miejsca babci. rodziny i koleżanek 
zajmują pasażerowie, którzy zo­
stali wysadzeni w Kunowicach z 

poprzedniego pociągu. Komentują zda· 
rzenie. żywnością, którą wiozła rodzi­
na. można by nakarmić całą letnią ko 
!on i~. Ale kolezanki miały tylko pół 
kilograma żółtego sera. Miały także ~e 
eha... · · 

w Berlinie Wschodnim pociąg za-
ll'zymuje się najpierw na HauptbanhO!. 
J est to sygnał. by zbierać się do wy i­
ścia. Wreszcie dworzec na Friedrich­
strasse. Kontroli celnej ·tu nie ma. Po­
ciągi ż Pol.>ki stały się jakby czymś 
normalnym, z tym tłumem pasażerów 

nienaluralą!e, wielk.im\ IWJ~ami. 
lleciąg.,je,:j,~ d:a.Jej, a~·,dO'· sławnego 

dworca...W~oNatwa· tego dworca wzię­
ła się .ot!e polożonlljlot 1v pobliżu, liczące 
go sobie,. prll)v.i'l-<(WO l'lt Zoołogischc­
gar~n .#ll>aP.i11r11arten: Ogrodu Zoolo­
gicznegq . .l,est . • to s;~mo serce West-Ber 

. Jin~ . Stąd· r0zcłjo'dzą się kolejki pod­
zicyone .do,., ws,zy.s~kic)l dzielnic,> są tez 
autobusy i taksówki. 

·· .(\Ie "nie dla nas sznur ~amochodów", 
jak mówi piosenka. Taksówki w Berli­
nie Zachodnim, podobnie zresztą, jak 

l 

.. 

Starsi wyglądają na ogół okropnie, 
pon:eważ na podró:< wkładają na sie-

... b!~ odzież sta n1ł znoszomt i niemodną. 
Tłuste panie w nieokreślonym wieku 
demonstrują swe wdzilj!<i w obcisłych 
suklenkach z lat 1950-60 ... ' · 

W kolejce ,.S-bahn" natychmiast robi 
.iię swojsko. niczym w 'tiełonog6rskirn 
aulobusie numer siedem. Pr~y wsiada­
niu zawsze wzdycham 1 zazdrości~ Wy 
sokość podłogi w wagonie zrównana 
jest ~ płytą petonu. Bez ttudu wsiada 
Ją ludzie starzy i chodzy. Nie mają kło 
polu matki z dziećmi. Nawet bardzo 
cięzkie bagaże na kółkach dają się 
wprow~dzić przy minimain nn wysiłku. 

1\le bto i .cel wyprawy: Potsdamer­
platz. Tłum wysiada, rozgląda się prz~z 
chwilę, po czym rusza lawą do przodu. 
Kier!Jnek - Filharmonia. 

W tym niezwykłym budynku przykry 
tym rozłożystym da'cł}em goszczą naj­
slynn!ejsi dyrygenci ' soliści . św1a1a. 
Gromadzi się tu wytworna publiczność. 
Filh~rmonia Berl ińska tradycjami się­
·ga 1882 t•oku. W pobliżu wznosi się inne 
centrum sztuki : Nacional Galerie, peł­
ne wspaniałych dziel plastyC'lnych. 

Turystów z Polski ani 
1
przez chwilę 

nie zastanawia powaga oou tych gma 
chów. Cieszy ich natomiast lekki w:a­
terek dochodzący od strony kanału, 
gęsto otoczonego drzewam'i i wysoką 
zielenią... , . ' 

M iejsce przeznaczone na handel dla 
Polaków jest nieogrodzone. Do- • 
okola na obrzeżach stoją ~amo-

chody z polską rejestracją. Przeważają 
"maluchy''. Tłum roz,siada się na zie-
m. • • 

l. 

Zjawia się pierwsza klientela: kobie 
ty trreckie, przeważnie w 'dlugich, za­
piętych płaszczach i chustka~h na glo 
wie. To one głównie kupują od Pola­
ków ubranie oraz żywność. Wypada im 
taniej, niż w sklepie. 

Ciekawe, ze my. Polacy. tak lubimy 
handlować z Turkami. Elegantki w Pol 
sce noszą płaszcze i suk ienki tureckie, 
pr·zywożone przez turystów, uczestni-

. ków.~\'iycieczek do lslambuł)J. Ą tuta j, 
w B$rli&~J';,'tąc.Jlo~pim Turczynki ku· 

..P,l,l~il., 'l~Węz_z Pp't~t.1 ,C!>,,za .świat! 

l . Ciąg dalszy na str 4 
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Czuję 
• 

.. . " . . 
Się JUZ 

stuproc~ntowym 

zawodowcem ... 

Cfąg dalszy ze sir. 3 

• 
- W Polsce oglądaliśmy kolarzy -

zawodowców w Jatach siedemdzicsią· 
t ych w jednej z. edycji Tour de Polog­
ne. w łyn1 roku zapre.zentowaU się 'w 
kraju nasi nco-profi z polsklej grupy 
"E-xbud~'. Kiedy znów zobaczymy za­
wodowców z innych państw, bo dla ki 
biców byłaby to duża gratka? 

- Też myślę, że byłaby to duża atrak 
cja i szkoda, :ie dotąd nie udaje się jej 
polskim kJbicom zapewnić. Była szan­
sa w tym roku. Miało być kt·yter ium 
uliczne w Kielcach, organizowane przez 
,.Exbud", z udziałem 20 zawodow:ów 
różnej narodowości z grup włoskich. 

Nic z tego nie wyszło. Chyba dlatego, 
że chciano to załatwić za darmo. Tak 

1 się nie da. Jakieś m~imum musi być za 
pewnione. Nie chcieliśmy w tej sytu­
acji z Langiem świecić oczami wobec za 
granicznych zawodowców. Można ty lko 
żałować 1... wierzyć, że w przyszłości 
jednak wszystko uda się pogdzić z po­
żyqdem dla naszych kibiców. 

- A propos. Co sądzi:sz o J)ierwszcj 
polskiej grupie zawodowej 1,Exbud"? 

- Na pewno nie jest to t!lk, jak myś­
lano. z: tegó, co do mnie dociera, kola­
rze .,Exbudu" nie spisują się rewełacy i 

'nie. Startują w małych wyścigach. w 
dutych nie mieliby chyba· szans, a i mo 
źli wości startów też. Myślę jednak, że 
pomału kolarze tej grupy dotrą się i 
zaczną uzyskiwać coraz bardziej znaczą ! 

ce wyniki. ZyC"Zę im jak najlepiej. W 
tym roku razem wystartujemy w mis­
trzoslwach świata zawodowców. Może 
będziemy sobi!! pomocni. .. 

' - U nas w kraju o kolarstwie zawo-
dowym bardzo mało wicnty. Czasem ja 
kaś migawk&. w telewizji, suchy wynik 
w radiu czy w prasie. Brak w tym, is ­
toty i tła profesjonalnego kolarstwa. 
Czy mam rację? ' 

- Całkowicie się zgadzam. J est to 
trochę przykre i dla. mnie. Gdy wygry­
wałem Wyścig Pokoju i zdobywałem· 

mistrzostwo świata amatorów, towarzy­
szył temu wielki szum. Doceniono tt'ud 
mój i kołegÓ\\1. Nie mniej staram się w 
gronie zawodowców, coraz bardiiej li­
czę się w tym towarzystwie, do sukce-• 
sów szosowych dołączyłem mistrzostwo 
-świata ·na torze, ale w kraju przeszło 
to bez większego echa ... 

. 
- Przemawia prze·z ciciJie ~al? 

o 

- To za duże słowo. Po prostu tro -. 

/ 

' 
• 

\ 

- Za plerivśzym r atem jest falitast)•cznle - mówi chłopak w pociekalni Ie· 
karskiej - 'więc jedyne, czego później się pragnie, tó zrobić to po raz drugi. l 
zanim slę pol~piesz, co się z tobą dzieje, robiSz to codziennie ... . . 

. / 

C
hłopak nazywa się Tom Carter i 
i<:st. jednym spośród · sześciu mili o 
nów Amerykanów, uzależnionych 

od kokainy. Z tej liczby codziennie od 
chodzą na zawsze dwie . .f.- trzy ·osoby. 
Zabiera ich "biała śJl?.ierc·' . 

• Statystyka zwię'kszyla ~ię gwałtow-
nie od czasu, gdy pojawił się crack. 
Jest to odmiana kokainy zaniec-tyszczo 
nej. Lekarze zajmujący się leczeniem 
odwykowym narkomanów oraz policjan 
ci · twierdz.1, że na skutek zażywania 
cracku czasem w 'ciągu jednego dnia 
tylko w samej Kalifornii umiera osiem 
- do dziesięciu osób. Ofiarami 311 prze 
ważnie ludzie młodzi. 

Tom siedzi w poczekalni w niezłym 
nastroju. Ma akurat rzadką chwilę, 
gdy nie ' odc.i:uwa głodu. Najpier)V ko­
kaina, teraz crack, zabrały mu ws.ysl 
ko, co postadął: zdolności, zaintereso­
wania, 'szacunek do samego siebie. Zda 
je sobie sprawę ze swójej sytuacji. 

- Jeśli nie wyzwolę się ~ nalogu i 
będę dalej brał. jak dotąd, najpóźniej 
za dwa lala już mnie · nie, będzie. 1\ 
chci.ałbym iyć, pracować, i<ochać si( 
Jak wszyscy... , 

l 
Przyjacielem Toma i osotliiwą ,.sio-

strą miłosierdzia" w jednej osobie je~t 
Dave, dobrze sytuowany finansowo. To 
on placi za chleb, mleko i wszystko, co 
potrzebne do życia. Takie za crack. Za 
wsze jest w pobliżu Toma, by w razie 
potl·zeby podsunąć mu narkotyk. Sam 
bowiem ";ie, C?:ym jest głód ... 
Właśnie Dave, w oczekiwaniu na To· 

ma, kupił nowy zapas cracku. Nie wic · 
rzy w wyleczenie· przyjaciela. Zakupio 
ny narkotyk ocenia krytycznie. Obser­
wuje, jak w szklance z amoniakiem 
krystalizuje się kokaina. 

• 

Podobnie jak Tom, Dave takie · 
koksuje. Swój przypadek uważa 

· za beznadziejny. Nie próbuje Ie 
czenia . Poddaje się nalog<\wi. Choć . i 
on ma okresy przerw. 

Po dwunastu latacl) koksowania Da· 
ve ma całkowicie zatkany nos i tylko 
czasem udaje mu się tą drogą wciąg- ·· 
nąć narkotyk, choć ten sposób bardzo 
lubi. Natomiast To~n najchętniej mie­
sza crack z proszkiem do pieczenia i 
nabija tym fajkę. Do przypalania uży 
wa plomienia propanowego. Zaciąga 
się bardzo głęboko . . 
Dziś wieczorem, po powrocie Toma 

od lekarza, przyjaciele przygotują so­
bie narkotyk ,.na sposób Dave 'a": z 
twardych .kawaleczków marihuany zmie 
.zancj z tytoniem zrobią długi skręt i 
palić go będą do spółki. Na marihuanę 

. Dave wydał dzisiaj 150 dolarów. Ogó­
łem narkotyki zakupiOne w ciągu ostat 

~~--------C--ią_g_~--~-~~::-Y __ •c--st_r_. _3~---
o • 

- Ty, czerwony, kup se białą! 

Ta piękna polszczyzna zatrzymuje 
mnie i to\vrzyszącego mi kolegę przed 
młodym cwaniaczkiem, który ma przed 
sobą niezły :;klepik, w tym stos białych , 
bawełnianych koszul. Ciekawe, jak zd'o 
ła'ł je przewieźć? Kolega, który ma na 
sobie czerwoną koszulę, nie \vytrzymu 
je: • 

- Stuknij się tu, dobrze? - wskazu 
je na czoło. 

- Dobrze - odpowiada cwaniak, n ie 
speszony. . 

T dziemy dalej. Rozlegają się teksty 

nich tygodni, pochłonęły ponad 1500 do 
larów. 

- Niedawtto udało mi się kupić nie· 
zły towar - mówi Dave - ale Tom. 
przeholowa ł. ręka mu drżał~ . I wszyst 
ko się spaliło! Dobrze, że nie byto po~ 
źaru ... 

Pewnej nocy obaj przesiedzieli sie­
dem godzin nad przeróbką cbemiczmt 
cracku. Nad ranem z zanieczyszczonego 
towaru uzyskali trzy i pól grama czy-
stej kokainy. Opłaciło się! · 

l ch wspólnie spędzane wieczory. no­
ce i ranki pełne są na prz~mian depre 
Sli i podniecenia, zwątpienia i zachwy 

' • 

' , 

tu. Te ń1ieszane nastroje odbijają się 
na psychice obu męiC?:yzn. 

- lViemy, ie nie jesteśmy już w pci 
ni normalni... 

Nie są też już .tak bardzo młodzi. 
Tom ukończył właśnie 33 lata. 
KrótkO przed tą rocznicą ;)osta-

nowił raz iesllCze spróbować uporządko 
wania życia, Przez ostatme miesiące 
zajmował się sprzedawaniem elektro­
nicznych kopiarek, które brał. w komis 
od pewnej f irmy. 

Ale interes szedł mu kiepsko. Odmó 
wiło posłuszeństwa stare aulo; które 
kupił za pieniądze pożyczone od rodzi 
ców. W ciągu dwóch rrJesięcy zdolał 
sprzedać tylko cztery ma&>:yny . I całą 
prowizję wydal na crack. 
Został bez grosza. Nie mial nawet 1~~ 

co wykupić z pralni· ubrania. Nie mial 
też za ·co nojechać do kliniki odwyko 
wej na Matrix Center w Bevcrly Hiłłs, 
z którą od 1984 roku miał kontakty. 
Mimo to pewnego tanka . postanowił 
wszystko zac-tąć od nowa. Mial za so­
bą c-ttery czyste dni. Zate)cfonowaf do 
firmy produkującej kopiarki, by złożyć 
wymówienie. Dlaczego? · 

-Chodzi o to, że ludzie wiedzą. 'iż 
jestem cholernie dobrym sprzedaWC'J. 
Niestety, nie mogą mi mnie polegać. 
Nie naćłaję się do. tei pracy ... 

W ciągu ostatnich t rzech lat. odkąd 
Tom mieszka w Kalifornii, pracowal 
w ośmiu różnych miejscach. Prawda, 
~e wyrobil sobie niezłą markę jako zrę 
czny $Przedawca. Zawsze jednak do· 
chodziło do zaniedbywania pracy, ta!<, 

• 

Nie wiem, z jakim w kollcu skutkiem 
polski student (?) u~iłowal przekonać 
Niemkę, że pięć marek, dla niej suma 
śmiesznie mała, uratuje' go od śmierci 
głodowej. Szedł przed nią, zabiegając 
jej drogę, a Niemka udawała, ze nie 
rozumie i nie słyszy ... 

N a konferencję prasową w gma-
' chu berlińskiego Senatu przybyt 

senator Peter Mitzscherling, w któ 
rego gestii leią sprawy gospodarcze 
miasta. 

- Mieliśmy plan, by wyznaczyć sta 
Ie miejsce specjalnie na ·polski targ -
powiedział. - Teraz odstępujemy , od 
tego zamiaru. Płac między FHharmonią, 

o • 

• • o l 

, 

jak w przypadku spr~eda1y kópiarek. 
Nałóg ókazywal · się, silnicjsty od obo· 
wiązku i rozsądku. 

o 

Po rozwiązaniu stosunków· służbo­
wych :z fabryką kopiarek,. Tom -zajął 
siq poszukiwaniem nowego, zajęcia, naj 
chętnieJ takiego, które wiqzaloby się z 
użytkowaniem ' samochodu, jednym 
dniem wolnym od pracy i wysoką za­
liczką. Znalazł takie zajęcie dość szyb 
ko, u handlarza samochodami. Jutro 
rano ma stawić się w nowej pracy. 
Otrzyma 250 dolarów zaliczkowo oraz 
samochód i darmową benzynę. 

· J eannc Obcrt, psycholog, k tóra od 
dwóch lat opiekuje się Tomem z 
ramienia poradni odwykOwej, nic 

jest zachwycona jego nową pracą. Jej 
zdaniem fa dużo tu swobody i nlepew 

' 

ne w)Wlagrodzenie. Pyta Toma, jak z 
jego treningiem. Tom relacjonu je szc?.e 
gó1owo, co robił, dosłov;.llie minuta po 
rninucie, w ciągu czterech dni wstrzC 
mięźliwości. 

- Zwracam uwagę na to, by \vszyst 
ko, co jem. zawierało duio proteiny -
mówi. - Dobrze sypiam. co jest dla 
mnie bardzo ważne. Na razie czuję się 
dobrze fizycznie i psychicznie. 

' Jeannc pyta , w jaki~h sytuacjach 
Tom najc-tęściel sięgał po narkotyl<i . 

- Czy działo się, to wówczas, gdy 
byłeś sam i czułeś się samotny? 

- Tak. 
- 1\ zda rzało się takie, gdy byłeś z 

przyjaciółmi? 
- Też. . 
- Gdy miałeś ochotę na seks - tak 

ic? 
~Tak. 
- CZęściej wieczorem. czy rano? 
- Rano, jeszc1.e przed t'niadanlem. 

Potrzebuję bowiem dopingu do rozpo­
częcia dnia ... 

Koniec rO'unowy. Jeanne umawia si<: 
z Tomem na następne spotkanie, na­
zajutrz. 

- Myśl tylko o tym, by wytrzym~ć 
do jutra! Do. naszego spot•kania! Bądi 

silny! - mówi Jeanne. 
Ale właśnie Tom przestaje być silny! 

Nie wytrzymuje! Wprawdzie telefoRuje 
·rano do Jeanne, jak b>'b umówione. 
Ale nie po to, ' by potwierdzić godtinę 
spotkania . lecz by rozmowę z psycho-
logiem odwołać. · 

1miejscach, gdzie Polacy dotychczas u­
prawiali handel. 
Wszędzie tam zostały umiestczóne za 

wiadomlenia o zakazie handlowania 
sprzedawania i kupowania czegokol­
wiek, zredagowane ·w trzech j~zykach: 
polskim, niemieckim !... t ureckim. W ra­
zie stwierdzenia handlu, dyżurny poli­
cjant przypomina o zakazie, przez me 
gafon. Kary stosowane są w ostatecz-
noścł. · · 

·• D ziennikarka Margarele Meibes ·na 
łamach .,Bcrłincr Morgenposl'' 
omawia rzeczowo całą sprawę . 

Pisze m.in.: · ·. 
,.Polski byznes tv Berlinie Zachodnim 

rozpoczqt się o:t momentu, pdy l'olacy 
chę człowiekowi przykro, gdy jest bar­
dziÓi doceniany za . granicą, ni i w kra­
ju. Nic idzie przecież o to, by za wsze! 
ką cenę z11aleźć się w dziesiątce naj­
popularniejszych sportowców Połski, 
lecz czułem się jakby pominięty. Al~ 
wróćmy do poprzedniego pytania . . Nie 
chciałbym nikogo obrażać, ale dziennika 
rze naszej prasy sportowej jakby\ nie 
w pełni ~ozumieją istotę kolarstwa za­
wodowego, a to z kolei powoduje, że 
osiągane w nim wynik i nic mają zbyt 

wicikiego oddiwięku wśród "polskich sym 
patyków sportu. Szkoda, bo kolarstwo 
za.wodowe zasluguje na większą popu­
laritość w naszym kraju. 

mówione i wołane, w todzaju: 
- Hej, mała, kup se u mnie bluzkę. 

- Ty, no ty, do ciebie mówię, cyga 
rety se kup, rauchen, cwancyk mark . . 

JEQEN DZIEŃ 

- Więc jednak tro chę rożgoryczcnia ... 
o 

- Teraz już tak tego nazwać nie moż 
na. Po prostu w tej chwili nie zależy 
mi już na rekłamie w kraju. Przecież 
nigdy nie bylem aż tak próżny, by ści 
gać si_ę tylko dla poklasku. Chociaż u­
znanie kibiców, zwłaszcza polskich, zaw 
sze dodaJe. mi ogromnej otu6hy. Który 
sportowiec tego nie czuje? 

- Jestem pewieo, że kolejnymi suk: 
cesami utr<vałisz wielką popularność i 
syrnpatię, jaką cieszysz się wśród pol­
skich kibiców. Szczerze tego życzę! 

- J?ziękuję i przy okazji proszę o 
przekazanie moich se;'decznych pozdro­
wień czytelnikom, i takie o egze!fl· 
plarz .,Nadodr"Za", w którym nas1.a roz­
mowa się ukaże, bo ja jui będę poza 

- Jurek k ... a, mówiłem ci, żebyś ll· 
w~ał... ' 

. ' Porozkładan~ na •ziemi leżą ręczniki , 
obrusy, ;;crwetki,. dużo różnej odzieży, 
kapcie gór.alskie, drobiazgl z Cepelii, 
kryształy, wyroby z wikliny. • Między 
nimi w niewielkich ilościach polska 
wódka i radziecki szampan, papierosy 
Carmen i Marlboro, mydło.:. Topią się 
w słońcu czekoładki ,.Goplany", wafle 
,.princessa"1 serki w kartonach. masło. 
Kiełbasa ma kolor nie wzbudzający 
apetytu. 

Ruch je•t dość duży, ale kupujących, 
poza Turczynkami, mało. Wydaje się, 
że najszybciej ,.idą" papierosy. Tutaj w 
sklep!"e , .sztanga" kosztuje 40 marek. 
Połacy żądają o polowę mniej. 

Wśród handlarzy rozpoznaję cztero­
osobową ekipę z moich rodzinnych stro11, 
z centrum Polski. Są to dwa małict\­
slwa dobrze sytuowane~ wszyscy z wyż 
szym wykształceniem, tytułami, na sla 
nowiskach: .. 
Nagłe dostrzegam obn1zek. od które 

go można dostać mdlości. Niem.ka, ele­
gancka, szczupła, dość jeszcze młoda, 
zostaje zaćzepiona pr7:ez P<Sjakal Rtóry 
prosi ją o dziesięć n1arekr>Kobieta przy 
staje · i odruchowo poprawia: okut·a"ry:J 

J:). '/" ("t_ ~ ' 
. - Wie, bitte? Ich verstebe nichl. 

krajem. 1 " 

Próbu je go wyminąć. Ch!opak zast.: 
puje jej drogę. Nal,ega. Wyciąga tękę. 
Jeśli nie dziesięć marek, to cho~iai 

' pięć... ' . 
..,.. Prośbę speluimy, dziękuj~ ·u roz- . ' 1 h b" ~t d t · h studiere in 

mowę l do zobaczenia. · - c. m u en · t c 
Polen, tch habe hunger... Fiinf mark 
das 1st nicht v iel fUr' sie ... KRZYSZTOF HOł,Y;qSI:\l 
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a kanalem zostaje ostatecznie i nieod­
wolalnie zamknięty dla handlarzy z 
Pols)<i oraz polskich samochodów. Wo­
bec osób, które nie zechcą podporząd­
kować się zakazowi, będziemy sto;ować 
kary porządkowe. 
Władze administracyjne Berlina Za­

chodniego początkowo były tolerancyj 
ne wobec polskich turystów, ' usiłują­
cych cośkolwiek sprzedawać. Prze?: pal 
ce patrzyły na pojedyńcze przypadki 
handlowania. Wreszcie eksperymental­
nie zezwoliły na polski targ - na Pot-
sdamerplatz.. • 

Na całyrn Zachodzie' popularne są ta 
kie miejsca, zwane "nohmar!tt'' lub 
,.soldy". Mogą tam handlować wszyscy 
i w zasadzie wszystkim. co nie jest 
bronią, amumcJą, narkotykiem łub 
szczególnie drastycznym rekwizytem 
bądź obrazkiem, dotyc-tącym zboczeri 
porno. -

Jednak Polacy, zdaQiem senato;a Mit 
zscherłinga, przehplowałi. 

- Folska znajduje si~ w trudnej sy 
tuacji gospodarcz._ej - mówi on. _:_ To 
wary, które polscy turyści przywożą 
do nas w celu sprzedaiy, są w ich kra 
jll deficytowe. Nie chcemy przyczyniać 
~ię dQ ~rYJ'YSU w Połscc. Nie zamierza 
my popadać w . konflikty skarbowe i 
celne. Każdy kraj ma w tym względ~ic 
własne prżcpisy i sąsiedzi powinni je 
szanować. 

Na przejściach granic-tnych między 
Berliaem Wschodnim, a Zachodnim, na. 
dworcach kolejowych i stacjach metra 
wzmocnione zostały kontrole celne. Tak 
że na Potsdamerplatz tudziet w innych 

JJO !atacl• otrzy=li wreszćie J')(lszporty 
i prawo swobodnego poruszanta stę· po 
świecie. DLa berlińczyków taki jar­
mark by! 11awet czymś egzotycznym i 
atrakcyjnym. ALe wkrótce zaczq! )Jrze- · 
szkadzat. Docltocizi!o do sytturcji na 
)Jratvdę nieprzyjemnycl• ... ". 

Najpierw zacz~ły napływać skargi od 
. rnieszkarlców dzielnicy - .na wzmożony 
ruch, bałagan, śmieci. D'ołączyłi się 
właściciele pobliskich sklepów z żywnoś 
cią i odzieżą. Tani, polski targ nie podo­
ba ł się tei pracownikom dużej hali· tar­
gowej uKrempelmarkt". 

.,klande! rozwinięty przez Polaków 
obejmowal mięso, Mbia! i alkohol'' -
pisze Margarele Meibes. - Nie wiado­
mo, czy zasadne b vtv i s q zastrzeże>tia 
do żywności pocltodzqcej z Po!ski. Mó­
•viono wówczas o radioaktywności, 
stwierdzonej !lodOb1to tv polskic/t grzy­
bach, jajkaCli i drobiu... Zaka z haudllt 
żywnością, aczkotwiek łlie w pe!ni prze 
strzegany przez tUTystów, ze strony yos 
podarzy wiqza! się z 11adziejq, że )Jo!ski 
rynek stanie się typOWI/!!'· europ,ejskim 

11/loll:marktem", Z przewagq StdTOCi, U­
żywanej odzieży oraz propozJtCiami bu­
k i n.i.Stqw i kolekcjon.ęrów. Polacy jed· 
nak zaczęli przywozić rzeczy naw<', 
)Jrosto ż ,fabryk i futra prosto z pracow 
ni kuśnierskie/t. .. Także to. czego tv 
Polsce brakuje, np, bieliznę dziecięcq ... " 

r· . 
Sza lę przeważył glos rzecznika pra­

sowego Berliilskiei Filharmonii dr Hel­
ge Griinewalda. Powiedział on, te r uch 
polskich samochodów pod budynkiem 
utrudia pracę Filhannonii, zaś cały ten 

' 
. Wieczorem świętuje wraz z Dave 'm 
~odi'lcie nowej •pracy. Obaj biorą pó. 
trochę czystego koksu ... 

Nazajutrz Tom spóinia się do pri.. 
cy. Szef nie jest z niego t.adowo­
lony. Następny dzieil, czwartek, 

jest dniem wolnym. Tom z Davern spę 
d za i<! go na plaży. Wjeczorem pOwra­
cają do domu i postanawiają być high. 
Nie dla nich domowe pielesze. Urząd1.a 
ją d~ik<l wędrówkę po nocnych lóka­
lach, w poszukiwaniu cracku. 
Wracają nad ranem i Tom znów 

spóźnia się do pracy. Szef każe mu pod 
pi•ać warunek: w przypadku ·nadt.ęp!)e 
go spóźnienia będzie musiał ódejść i 
zwrócić zaliczkę. ' 

Piątego dnia od rozpoczęcia nowej, 
pracy, Tóm jest juz bezrobotny. Opo­
wiada o. sobie, nić patrz~<: dziennika­
rzowi w oczy. 

- Mając piętnaście lat zacząłem u­
prawiać boks. Byłem d015ry. Chwało­

' no mnie. Nie przegraJem ani jednej 
walki. W High-School uchodziłem za 
'championa. To byl szczęśliwy okres. 
Wróżono mi sportową. karierę. Aż przy 
szło mi wałczyć z jednym facetem, kt6 
ry nie~odzJ'ewanie 2nokautowal mnie 
już po dwudziestu sekundach. Moi przy 
jacicle, którzy postawili na mnie, prze 
grali. ' Mieli do mnie pretensje. Jui 
mnie nie szanowali tak , jak poprzed­
nio. Przestali podziwiać. Pr·zestałem się 
liczyć. To byłp straszne. Kiedy pomy­
ślę o , m_ojej wczesnej młodości , natych­
miast nasuwa - mi się ta historia. Co 
było dla mnie najgorsze? Ze zawiQ­
dłcm! Ze rozczarowałem tych, którzy 
we rnnie wierzyli! 

W krótce potem Tom za cza t brać 
narkotyk!. Wpadł w zgorzknie­
nie l bezradność. Poznal Dave •a, 

który byl już doświadczonym narkoma 
nem: l tak się to zaczęto ... 

- Kiedy ogarnia nas ochÓia, nie za · 
stanawiamy się długo - wtrąca swo­
je Dave - nie jest lei ważne, ile ma­
JllY pieniqdty. Ostatnim razem. na przy 
kład, w ciągu jednego wieczoru wydn 
liśmy ?.00 dolarów. Mamy też zawsze 
przy sobie porcję valium, gdyż środei< 
ten łagodzi dzialanie narkotyków hard ... 

- Czy zdecydowałbym się pójść na 
trzydtieści dni do szpitala? - Tom uś 
miecha się, powtarzając pytanie dzi~n 
nikarza. - Oczywiście, źe tak! Był­
bym w $lanie wytrzymać taki okres b& 
koksu. Ale po wyjściu ze szpita la, Już 
zaraz pierwszego dnia. w pierwszej go 
dzinic, jeśl i tylko ktoś zaproponował­
by' mi choćby tylko jedno zaciągni~cie 
się. nie odmówię i skoqystam bez za­
stanowienia. Ta władza. którą ma-na­
de mną narkotyk, to istny obłęd ... 
Davć kiwa głową ze zrozuri\ieniem .... 

Tlumaez.yla i opracowała 

BEATA BARTOSIKWICZ 

targ nie s przy ja nastrojowi , jaki winien 
być tam zachowan y. Polscy tul'yści zosta 
wiają po sobie śmieci i rozgardiasz, na 
CQ 2 niesmakiem zwracają uwagę goś-

• ci e przybywający na koncerty .. . 
Senator Mitz.~cherling zwrócił uwagę 

na relacJe polityczne między Berlinem 
Zachodnim, a k rajami socjalistycznymi. 
Według regulaminu wojskowego. obo­
wiązującego we wszystkich sektorach 
miasta, ludziom z krajów RWPG wol­
no przebywać w Berlinie Zachodnim 
,bez ·wizy przez 31 dni .. Ale wyłącznie w 
celach naukowych, kułtu·ralnych lub tu 
rySiycznych. . . . 

Przedstawiciele CDU- CSU pochwa­
l•ją decyzję senatu o ostlłtecznei lil:d 
da cii polskiego rynku. Swe zadowole­
nie wyraziło pubncznic, działające w 
mieście zrzeszenie handłow~ów. 

o • 

/ 

- Władze Berlina Zachodniego nie 
zamierzają utrudniać · Folakom wstępu 
do miasta. Berlin Zachodni jeo! mia­
stem otwartym i każdy t urysta jest tu • 
miłe widziany, Właśnie 'lf celu utr"ty­
mania przyjaznego klimatu nie mo­
gl iśmy nie zareagować na rozwój ~". 

• 110 niepokojącego zjawiska - powie-
dział na koniec senator Milzcherling z 
uroczym uśmiechem. 

Dziei1 zmierza ku· zachodowi. Pol­
sdamerplatz pustoszeje. Kto obstawał 
ptzy wysokiej cenie. teraz decyduj" 
się sprzedać wszystko za grosz~. 

Turek zamyKa swój ulinbiss" z napo­
jami, kanapkamf i ,kebabem" - spe­
cjałnic przyrządzonym mięsem. _Szklat• 
ka napoju w ,.Iml>issie" kosztuje markę 
kanapka ponad dwie marki . kebab w 
bułce z sałatą i sosem prawie cztery 
marki. Połski przelicznik d7.iala bez­
błędni e i błyskawicznie dówodzi, że w 
cenie soku czy bułki. mieści się kilka 
tysięcy złotówek. Toteż przedsiębiorca 

turecki nie utargował bd Połaków zbyt 
wiele. 

Za to wykorzystana została do ostat-
' nich granic studnia na pompkę. Polscy 

' turyści bez przer\\>y pompowali wodę 
do butelek, pili ją, myli sobie ręce ob­. l 
Iewali głowy. Woda za darmo. nawet" 
bez chłonr, można brać, ile się chce. 

Tera.• lrzeba zaladować, co >.ostało 
niesprzedane i wyruszyć w powrotną 
drogę. Najpierw ruszają samochody. Po 
tern, n ieśpiesznie, ilum pieszy, tą samą 
drogą, do stacji ,.S-bahn" .. Czy po raz 
ostat)ti. .. ? 

UALINA MiSKI\ 
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Punkt pclcngacy jny niemleckiego 
kontnVywiadu nitO!lOdal l<onigs bcrgn. 
Noo z 2~ na 26 czerwca 1941 roku. Na 
podsłuchu znajdują się stacje nadaw­
Ct·C norweskitso ruchu oporu. Nagle -
dyiuruJący przy odbiorniku t elegrafis­
ta pnccbwytujc jakieś nl czrozumialc, 
uoewne zas zyfrowane, sy~nały, Natych 
miast nadaje meldunek do .. ccnlrali", 
io poJawiła się jakaś dotychcza~ nicz­
nana podziemna radiostacJa. 

Tak rozpoczc:!a sic: hiotorla, która 
przekształciła się w prawdziwy kosz­
mar dla Reichsfiihrera Himm!era i ad-
111,irala Canarisa - szefa słynnej 1\b­
wchry. 

Sam H itler musiał l 7 maJa 1942 roku 
przyznać: .,RosJanie .)Jrzewytszajq nos 
wyraźnie to Z4kresie szpiegostwa woj­
skowego". Mówiąc to mial przede wszy 
stkim na myśli działalność niczwykłej 
- a ściślej mówiąc - wrc:cz fenome­
nalnic dzalającej na terenie Nicmice i 
niektórych krajów okupowanej Euro­
py Zachodniej, Tadzieckicj stacji wy­
wiadowczeJ, która przeszla do historii 
pod nntwą "Czerwonej kapeli". Nar.wa 
la wzic:la ~i~ stąd, że nadaJ~cych radio• 
tclcgra!istów nazywano w t-argonie 
~tpicgow.skimi .,pianistami". 

Kim byl dyrygent tej orkic~try, · czło 
wiek, który - cytując wspomnianego 
admirała Canarisa - przyczynił się w 
znacznym stopniu do zadania Niemcom 
wielu dotkliwych porażek? Działalność 
jego ·siatki wywiadowczej ko,ztowala 
III Rzesze: -stwierdził szef Abwchry -
stratQ 20 dywizji! 

Nazwisko jego brzmiało l .eopold Trep 
per, a do historii przeszedł jako "Grand 
Che!'' - takim bowiem kryptonimem . 
określili go zwierzchnicy niemicekiego 
kontrwywiadu. • · 

Urodził si~ w 1904 roku w Now~·m 
Targu jako syn biednego tydowskicgo 
~k icp1karza. Wcześnie związał sic: z ru 
chcm rewolucyjnym, a w 1932 roku zo­
stał słuchaczem ,.Komumstycznego Uni 
wcrsylctu" w Moskwie (tzw. ,.SU<ola 
Komintct·nu"), noszącego imic: Juliana 
Marchiewskiego. W pięć lat pótnicj, w ' 
wyniku wybitnych zdoh1o~ci, powola­
no go do sluiby w rad~icckim wywia­
dzie. 

• 
Niebawem powierzają mu watną mis 

Je: - zorganizować soatk~ wywiadow­
czą w Brukseli, a nastc:pnic w Paryżu. 
Trepper Ptzy je: ha! do Paryia w sicrP­
niu 1940 roku, a więc wtedy ,c:dy stoli­
ca Francji okupowana jut byla prLcz 
hillcrowców. Mimo oficjalncJ:O "flirtuu 
lllo<kwy z Berlinem. b(d~ccs:o wyni­
kiem paktu Ribbentrop - Mołotow, lu 
dzic wywiadu byli przekonani o nieuch­
ronności wojny nicmieckó-rad zicckicj. 

llzeczywi~cie, począwszy od wiosny 
1911 róku, wszystkie oznaki wskazywa 
ly na to, i.c niemiecka machina wojen­
na potoczy si( tym razem na Wschód. 
ku bctkresnym obszarom Związku Ra­
d•.ieckicgo. Zdają już sobie sprnw<; z 
tego w Londynie i Waszyngtonie, takt.e 
w stolicach państw neutralnych, któ­
rych dzienniki na czołowych mięjscach 
informujq o koncentracJI woJ•k niemlec 
kich na linii Bugu. Zbliża sic: czM dccy 
duj~cych rozstrzygnięć. 

Zdajq sobie z tego sprawę również w 
Genewie, skąd alarmujące meldunki na 
daje tamtejszy rezydent wywiadu ra­
dzieckiego - Aleksander Rado. Wiedzą 
o tym również w Tokio, skąd nadcho­
dzą raporty innego a<a wywiadu ra­
:lzicckicgo - Ricnarda Sorgc. Niemcy 
gotowe są już ao uderzenia na ZSRR. 
Na kilka tygodni pned n~ jazdcn\, Sor­
ge podaje nawet jego dokładną dat(: 22 
czerwca 1941! 

' Prawdziwa rzek<l ostr~cgają(ych in­
formacji płynie również do Mo$kwy z 
Paryta. Nadawcą ich jest "Grand Chcf". 

• 
• • 

t'Dwadzieścia dywizji z:a 'i ednego agenta" 

• 

' 

WIELKI SZEF 
l 

WY CHO D Zł Z CIENlA 
Jut w kwiejnlu uprzedza K reml o kon­
centracji woJsk niemieckich 1 gotują­
cym sic ataku. Prawidłowo okrcślu J>rt.e 
widywany termin agresji : maj 194·1 r. 

Rzeczrwiścic, plan operacyjny Sztabu 
Generalnego Wehrmachtu przewidywal 
wówczas rotpoczc:cio agresji na ZSRR w 
połowie maJa tegoi roku. Jednaktc sy­
tuacja na Bałkanach, przewrót WOJSko­
wy w Bcfgradz•c 1 niepowodzenia Wioch 
w wojnic z Grecją skłoniły Hitlera do 

• przesuni~cia tej dcbaly. Trapper opie­
rając się O dant', JUkoe napływały Od )C­
go agentów berlińskich zajmujących nic 
rzadko ek~ponowane stanowiska w apo­
racie wladr.y lll Rzeszy, natych-
miast UJ>l'zedztl "centralę'', że J)rzc-
suni<;cie terminu l{ampanii wschodniej 
jest spowodowane wyłącznie akcją' bał 
kańską. zaś po jej zakończeniu dywizje 
niemieckic z~taną skierowane na 
Wschód. 

O tym, ic atak niemiecki nastąpi w 
ostatniej dekadzie czerwca, Trepper in­
formował attache wojskowego ZSRR 
przy rządzie w Vichy, generała Suslo· 
parowa. Pierwszy raz powiadomi! o 
tym generała l O czerwca, jednak len 
nie nadał biegu tej bezcennej informa­
cji. Zdesperowany Trepper przyjeidt,a 
21 czerwca - wbrew \\~z.e1kim regu­
łom konspiracji - do ambasady ra­
dzieckiej przy rządzie w Vichy i do­
prowadzony do ostateczności krzyczy 
wręcz na gen. Susloparowa. aby ten 
niezwłocznie nadał szyfrowaną depesze: 
do Moskwy, te uderzenie niemieckic na 
stąpi nazajutr.. Susloparow wreszcie u­
stępuje i d epesza została wysłat\a. 

W dwa dni p6tnicj z Moskwy do Vi­
chy - okro:tną drogą - wraca zast.qpcn 
attache WOJSkowego. Trepper wypyluje 
go, jak został przyj.;ly w Moskwie jego 
alarmujący meldunek. Pu!kownik od­
powiada, te natychmiast został on wre: 
czony dyrektorowi (t j. szefowi wywia­
du radzieckiego), a ten bezzwłocznie 
przekazał informaci<: gospodarzowi, tJ. 
Stalinowi. PrzyJął on ją ze Z<}ziwicnicm 
mówiąc: "Zwykle . Trepper przvsyla 
wam cenne wladomo~ci, które Awiocl­
ezą o jego doskonatym rozeznaniu aktiL­
ahtei sytuMif. Czyżby nie rozumiał, że 
jest to po l>rosttL 1/T!Lbynti nićmi szu· 
ta prowokacja ze strony Intclfigence 
Service?" · 

, Jednym słowem Moskwa do pierw-' 
sz)'ch salw artyleryjskich na granicy i 
bomb zrzucanych na radzieckie miasta 
nie wierzyła w moiliwość niemieckie­
!!O ataku. ,.Moskwa'' to oczywiście Sta­
lin. który wówczas decydował o wszy­
s tkim. A- przecież napływały do niego 
wciąi alarmująco ostrzeżenia, nadawa­
ne pl'zez radzic.ckich wywiadowców z 
Paryża. Genewy i Tokio; nie mówi~c 
już o sygnałach, jakie otrzymywał z 
Waszyngtenu i Londynu. włączając w 
to osobisty list Churchil,la. 

Dlaczego Jednak Stalin nie real(owal? 
Otóż byl on wi~tniem własnych kon­
cepcji. Już dawno przecież oświadczył. 
że świat kapitalistyczny zewrze sic w 
śmiertelnym uścisku, 7.3Ś Armia Czer­
wona wk'roczy dopiero wtedy - nio­
sąc sztandar A winlewej r'ewolucii - s:dy 
obie strony b~d~ Jui ca łkowicie, wy­
krwawione i wyczerpane. 

Z początku rozwój wydarzcti zdawal 
si~ potwierdzać Jcl!o teori~. Niemcy roz 
poczęły wojnc: uderzenięm na Polskę a 
następnie na Franci~. T~raz znajdowa­
ły' się w ogniu zma~ań z Wielką Bry­
tanią. Nic przewidziaJ jednak, że llit­
ler nie kończąc wojny na Zachodzie . .-u 
szy na Wschód. Pomyłka ta kosztowa­
ła narody radzleckic miliony ofiar i o­
grom niczmierzonych cierpieli . 

\ O tym, Jakie Informacje przeka zywAla 
berlińska cześć .. Czerwonej kapeli", 
świadczą nastepujące meldunki: 

"Cię<ka artyleria 
Je ż Królewca na 
froJtt" wscllodnii.'(JO". 

Jlrzerzuc~ll4 zosta­
Centratny aj'cinek 

,.IIitler dat rotkaz 1vzięcia Odcsśy to 
terrumie do 15 torzctnl4 (19łl)" 

1 wreszcie niezwykle wai.na informa­
cJa o strategicznych celach ofensywy 
merriieckiei. Trepper meldował do Mos­
kwy, że celem tym JCSt osiągnięcie li­
nii Archangielsk - Moskwa - Astra­
chań. Przykładów takich można by przy 
toczyć mnóstwo. 
Rezydujący w Berlinie członkowie ra 

dzi eckiei siatk i wywiadowczej uzyskali 
dostc:p do iródel pierwszorzędnej wa­
~i. Na tej podstawie donosili ,.Mos­
kwie" o liczebności jednostek kierowa­
nych na !ront wschodni, ich uzbroje­
niu itp. Informatorzy powiązani z prze 
myslem zbrojeniowym przynosili z ko­
lei dane o rodzaju i liczebności uzbro­
jenia, w lym czołgów l samolotów, i ich 
miesięcznej produkcji. 

Siatka posiadała informatorów na­
wet w sztabie generalnym i kierownic 
lwie partii nazistowskiej, także w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych: W ten 
sposób przekazywano wiadomości nie 
tylko z dziedtiny wojskowej, ale rów­
nież dyplomatycznej, pofilyczaej i gos 
podarczej. 

Informacje zebrane we Francji, 
.. Grand Che!" przekazuje do Moskwy 
przez Brukselę. Są one licz:nc i dokład­
nie sprawdzone. Wa~a ich jest często 
bczpnykladna. Jak np. la, i:o sztab Weh 
rmachtlt zaproponował w !>Oczątkach 
lislopada 1941 zająć pozycj~ na linii Ro 
~łów Kursk - Orzeł - Bra1\~k - Le­
ningrad, natomiast' Hitler wydal rozkaz 
kontynuowania ofensywy na Moskwę. 

Dysponując t..ą bezcenną Informacją 
dowództwo radtieck1e mogło skoncentro 
wać oa kierunku moskiewskim wszyst­
kie posiadane sily, wytrzymać decydu­
Jlice natarcie, jakie rozpoczęło się 16 
listopada, i przeiść do kontrofensywy 
w dniu 5 grudnia 1941 1'., zadając w 
len sposób Hitlerowi pierwszą i decydu 
jącą dla dalszych losów wojny - po­
r~żk~. Trepper i Jego ludzie byli wspól 
orl(anizatorami tego historycznego zwy 
cięstwa. 

Wsp'ó!autorem teno zwycięstwa był 
takie legendarny szpieg radziceki Ri­
chard Sorge, alla.che J>ra.-owy ambasa- · 
dy niemieckiej w Tokio. Przekazał on 
kierownictwu radzicekiemu bezcenną i 
dokladnie sprawdzoną wiadomość. że 
Japonia :r.anlechala uderzenia na ZSRR 
w 1941 roku, natomiast wystąpi prze­
ciwko USA i Wielkiej Brytanii. 

Pozwoliło to Stalinowi na Pl'Zerzucc­
nic dywi zji dalekowschodnich na front 
mdskiewski. Odenra!y ono później decy 
dującą rolę w słynnej bitwie u wrót 
stelicy ra<:lzieckiej, bitwie, która przesą 
dzi!a losy całej wojny. Stalin jednak 
i>o swojemu odp!acil swym dwóm naj­
lepszym wywiadowcom. którzy korygu­
j~c jego własne błędy w ocenie sytuacji 
przekazywali informacje tak niczbędne 
w walce z wrogiem. 

Gdy japonski kontrwywiad rozszyf­
rowa ł w k01\cu (aż w 1944) działalność 
nicharda Sorge, a trybunał wojskowy 
skazał go na śmierć przez powieszenie. 
.Iaponia poprzez kanały dyplomatycz­
ne dala niedwuz:nacznic do zrozumienia, 
ic gotowa jest wymienić go na swoich 
wywiadowców, aresztowanych w ZSRR 
Stalin nie kiwnął jednak nawet pal­
ccm. aby uratować swego najlepszego 
agenta i wyrok został wykonany. 

O dalszych losach Trappera, jego nie 
zwykłych dokemanlach w czasie woj­
ny i dramatycznych losach powojen­
nych - w następnym numerze . 

l\I!CHA L I:IOROW!CZ 
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O baj, wielki admirał, wicekról, i 
wielki pisarz, ten w pięć Wie­
ków później, -zachwycili sl<: uro 

d'l tej wyspy. "To na,pickniejszll zie­
mia - napisał Kolumb - jaką wl­
c/zlaly ludzkie oczy". Hemingway spę 
dzil tu IJ•zecoą część .wojego zyciu . i\ 
mógl przecież wybrać każde Inne miej 
sce na ~wiecie. Stać go było.. Wyb1·a1 
lfawnnę . 

Cemcntcrio de Colon. Wbrew na­
zwoe nic spoc-.tywaj;J . tu szczątki naj­
wu:ksz.et;o 1. aomia·ałów ani n1kogo z 
towarzyny JCgo trf.cch wypraw za 
.. wielk<l wodę ·. Roz cgly cmentarz l c­
zy nicdaleko Phtcu Republiki, poljly­
C/.ncgo c·entrum Kuby, pomiędzy stu­
rym u No9.1ym Vcdado, wlell<iml dr.icl 
nicam1 dwumilionowej llawany. Pl'z.c­
nil<a w moasto, tak jak śmict·ć przeni­
ka w zycic W mocnym sło'olcu ja­
sno.'ć l.}' b l<.'(:)' nł.łgrobków, pomników, 
iwp!Jc, Sl'obowcow t pi osko\\ ca lub 
murmuru aż ~lep1a, jakby brała re .. 
want nad wszechobecną tutaj wicku­
iSt.1 ciemnością. 

Nicdaleko głównej bramy j:robo­
wfce Karola Holow - 1\fiatowskic•:o, 
Polak<o, znanego powszechnie na Ku 
bic. Postać pl'awie u nas nicznann, a 
zusługuje na większą pnml-:ć. Jak 
wiek pt·zcd niln Kościuszl<o i Pułuski, 
Mialowski na tamtej pólkuli, na tej 
t:orąccj wyspie bił się za ,.wolno,;ć 
Wastą" w Wojnie Dziesięcioletniej do 
siutył sic: generała - majom armii 
wyewolcnczcJ. by w nast<;pnej Woj­
nici o Niepodległość zostać jui mini­
strem ~il zbrojnych w pierwszym na 
Kubtc rządzie republikat\skim. Zmarł 
w 1007 r. Na płycie kwiaty, rzadkość 
nn cmentao·zu Kolumba. od uczniów 
sr.koly wojskowej w Hawanie, l<tópl 
nosi Jcl(o imię. 

Wzrok ściąga dużej wysokoSci pom 
nik - m~uzoleum, w.znie'Siony, jak 
s:łosi napis. przez lud Hawany stra­
żakom. • którzy zginęli przed stu laty 
gasiąc gigantyczny pożar miasta. Dtle 
j e takte tej części świata >naczyły 
wielkie wojny i wielkie potary, jakby 

cu wykuta postać łei.\cej na wznak ko­
biety, a proy Jej slopach zwinięty, czuwa 
jący pie:s. Tak teŁ zostali pochowani. Ton 
pies swoją ludzkq bo z żalu i tęsknoty 
śmiercią po utracie najdroiszej mu isto­
ty, jakby dodał nom wszystkim, gdzie­
kolwiek 'żyjomy, szczypty psiego ezlowic­
czelistwa. Nlo zapytałem nawet, jakiej 
był rasy, 'l.cby nlo sprofano,vać tej praw 
d:r.iwej baśni.. Dopiero ktoś niedawno. 
kiedy mu tQ h istorifi opowiedziałem, za 
pyl.3ł o to. 

Z cmentarza Kolumba ,,..;chodzi si<: 
w rozgwar wielkiej Hawany, bo tak 
naprawd<: wielkie miasta i maleńkic 
osady do tych miejsc ?,wracają się nic 
twao'z<), tylko plecami. Wciąż nie wic 
t·zymy w jedyną w naszym życiu re­
alność, wlasmt ~micrć. 

Hcmingwuy nic spocząf na Kubie, 
jakby to wynilcało '.t jego życia. 
Jakże chal'aktcrystyczną w tym 

względzie pomyłkę popełnił Adol{ Ru 
dnicki. W S:t:kicu o .,wielkich samobój 
cach" oglos"onym nicdawno w "Poli­
lyce'', Ketchum w stanie Idaho, gdzie 
pisarz si~ zastrzelił, umiejscowił właś­
nie na Kubie i nikt lei omyłki w re­
dakcji nic zauważył. 

Do San ~·ranctsco de Paula z l?la­
cu Republiki będzie ze dwadzieścia ki 
iometrów. Najpiel'w jedzie sic; porto­
wą avenidq, gdzie przy ·nadbrzeżu cu 
muj') statki l czuć l'ozgrzane w słoń­
cu smary DaleJ ciągnie się Carretem 
Central, która mogłaby si~ też •nazy­
wać szosą Hemin~twaya l ju:i: ta kie­
dyś podhawańska miejscowość. dti~ 
część ciągle rozrastającej się w trzech 
kierunkach. bo w czwartym zagradz.1 -
ją wody Cldnlny Fiot·ydzkiej - Ha- . 
wany. Po obu stronach szosy gęsta, ni 
ska zabudowa. du:i:o w nieJ drewna, 
sporo ludzi przed domami. Nic naj- ' 
piękniejsza 1 me najbogatsza dzielnica 
wielkie)!o miasta, ·tyJąca ciągłe pół -
miejskim, pól - małomiasteczkowym 
tyciem Patyna, która sic tu wszę(lzic 
rozgościła. dowod•i. że nic się tutaj od 
czasów Hemingwaya nie zmieniło. l 
n ag! e r skręt w lewo. Przed nami Fin-

Komu dziś bije dzwon 
za mało bylo nadmiaru ~lonccznego 
ognia i zmiatających wszystko co na 
drodze, huraganów. 

Po'7.y )cd n ej t. mnio:>jszych a lei. jak­
by w zakątku, odnajdujemy nag1·obck 
Jose Raula Capabłanci, upstrzony 
pncró.Gnymf o nim mformacjami. Je­
go nazwisko wpisano do historii po­
wszechneJ suthów. gry. któm tu cią­
gle jest modna. choć dzisiejsi st.achiś­
ci Kuby ustępują w rozl(loiic lekko­
atletom czy bokserom. 

Jok slojc w d t·zewie, kolej ne na-
go·obkl znacz11 upływ czasu i równo· 
czeAnic Jakby go na moment 7.atrzymy 
wały. Dzieje Kuby spoczęły nu tym 
cmentarzu, po którego alejkach barba 
rzyńsko Jeździ się dziś samochodami, 
żeby nie trac1ć godzin i enet·gll na 
piesze wędrówki. Jeszcze kl!kanaście 
lat a coo·az wygodniejsi ludzie na du 
źych cmentarzach założą sy~nalll.aCJ~ 
~wictlną i pobudują bary szybkiej ob­
slusi. 

Dwa wielkie bloki, surowe w wvr~­
zic-. bet o~d6b. zwłaszcza łuk, nn któ~Yn1 
napis .. Furrtaj Armadas Jl('volueioi1a~ 
rl•s"J Tu. )okby w ogromnych uufl•· 
dach. •poczyweją co wybitnocisi iolnic­
rzc Rewolucji, która na Kubie ci-cle 
trwa. Codziennie dzjennik .,(;ranrna'' 
pn:ypomina. który to jeJ rok. Zdradt~ć 
llewolucJ~. ozylaliśmy w komunlk31a<h 
o nicdawnych wydarzemach n3 Kubie, 
to zdradzić ojczyznę. Plyty zamykające 
grobowce S.l oznaczone tylko diR porz~­
dku numerami .Doczesne szczątki kubań 
skich rewolucJonistów nic mają Imion. 
spoczywają 9nonimowo. Tmi~ n1n tylko 
dzieło. któremu pośw'ięcili tycie. To sko 
zywanlo siQ po tyciu na anonimowość 
jcsl zastnnRwisjącc. Przypomniał ml sic: 
napis na jednym t nagrobków na cn1cn 
tarzu w Tibilis.i: .. Suliko'' i kilka nut 
na pięciolinii Nic więcej a wszystko wia 
domo. Ukryć si~ po śmierei Ut swoim 
dzicł<'nl Komu to pisane? 

Amelio Gayri de Adot zmnrla w 
Clnsie połogu w maju 1001 r. Byly 
lo lata. kiedy rodz<ice t•mfcraly czę­
sto i śwoat się raczej nad tym nic za­
trzymywał. Do Adot, któl'll pochowa­
no z noworodkiem w nogach, tc;i: byla 
by z pewnością dawno. zapomniana. 
gdyby nic ekshumacja jej zwłok. Po 
zdjc:ciu wieka okazało sic:. że ta mło­
do ~marla kobieta dziecko złoione w 
leJ nogach trzyma na ro:ku przytulone 
do piersi i policzka. l tak te~ przed­
stawił ją rtetbiarz na pomniku Z nic 
mowłęciem na lewej ręce, z knyżcm 
w prawej. Zewsząd pie~rzymuią do 
tego grobu l<obiety. z dziećmi nn re, 
knch, na podobieństwo ,tamtej. Zdarzy 
ly sic tu ponoć nagle ozdrowienia cho 
ryc h. Czy t by przyszla święta? ••• 
J wydarzonic. którego naw('t półwltcte 

noe przysypało popioJem nicpami~cl. A 
ws:ystko u przyczyną psa. Nie odszedł 
od grobu swej pani, ai skonał. Ta praw 
d:iwa, choć tylko psoa. rzadka wierno!< 
do ~robowcj deski ciągle wzruaze. Z•­
lrzymujomy się nad pomnikiem zmarłej 
przed . pólwicczem Ang;elkl. W plaskow 

ca ,.La Vigia" czyli 'dawna posiadłość 
a od lat muzeum Hemingwaya. Po 
śmierci pi~~u·z.a Jctto ostatnia . czworta 
~ona, Angielka, z którą ~pędził tu Ho 
mingway wiele lat, zdaj~ się szczęśli­
wie ' pogodnie, przekazała posiadlośo! 
J>aństwu. Słynna, wielekroć fiłmowa­
.na i fotografowana willa p:sarza, po 
dobnie jak parę innych obiektów kul 
luralnych w ~!awanie, została podda­
na zabiegom konserwacyjnym. Kuba 
dziś nie tylko spoglqda w jutro, także 
w dzień wczorajszy lnac-tcj sobie wy 
obrażałem ten dom. ten park, to wz$16-
•·ze. Wszystkie koty, l<tóre pisarz ho­
łubił, poschodziły już dawno 1. tego 
świata. f t.ttfascynowanie pisarstwem 
Hem:ngwaya Jakby już nic to, co kie­
dyś. 

. 
Tu spędził posarz dwadt!eścia lat, stąd 

wyjeidzał do Afryki, do 1-.:uropy, by !lO­
wrąeić. ·ru dOWI(\cJl i ilł . ~ie o przyzna niu 
nlU nagrody Nobla. Lc ... tyl $iC: po ci~L­
kim samolo~wym wypadku w ,1\frycc, 
kiedy to niektóre agencje nawet donio .. 
sły, ź.c zgim)l. l~okurt~ nic po~wolili mu 
J>Ojcchać do Sttokholmu Tu przede wst.y 

stkim pisał stojąc t•ozobrany do ~,, .o. 
Wstawał W<"ZC~I'):ic, by orzeźwiony j('­
$tcze pOrannym chłodkiem napisać te 
swoje tysiąc slów. nic więcej, które p6-
iniej· ciągle popr&wwł i przerabiał. trt y 
mał w cuglach. Dialogi wystukiwał n a 
maszynie. opisy. rodcwnicjsze z konicez 
nośei , pisał rt:cznic .. Gdyby Hemingway 
był demiurgiem, stworzyłby świat, aby 
móc go pózniej opisywać. Wy,Siaje mi si~. 
ze wszystko co r~bił, pchał się pod ku· 
le na różnych frontach .polował, łowU 
ryby. kocha!. pil. podróżował, czynił 
nie dla próincj przyjemności biologic>.­
nego 'vytycia sl~. tylko dla późniejszego 
opisania Był człowiekiem ogromnej prn 
cowitości. Jht~m $l.CZ.C:śłiwy. kiedy pra· 
cujc: mówił co w jc~o orzypadku· zna· 
czy!o - piuc. Kiedy nic móeł jut piS<~ć 
tak, jak to sobio wynlicrzył - najwyz,..j , 
iyeic dla niego straci ło sens. Dzwon mo 
te jeszcze mu bił al(_) \lłl go jui nic sły 
szał. J est w Starej Hawanie ów dzwon, 
który miał pi"8rtf' natchnąć do wytny­
ślenia słynnego tytulu. Komu dtiś bije? 

Z San Francisco de Pau!o poJecha­
liśmy nad Zatok<: Cojimar, skąd He­
mingway n\l J\lChcJc "Pilar" wypływał 
w morze. Na nicwielkim cypelku pod 
okrągłym daszkiem, jakby w altanie, 
na cokole metalowe J>Opier>ie pisarza, 
który stale patrzy tam, skąd zwykł z 
tego miejsca palncć, na spokojne, zic 
lonkawe wody zatoki. To tu liimowa­
no sceny do jednego z kilku liimów 
według ,.Starego człowieka ... " Przyja­
ciel nasZAlgo kierowcy Orestesa, który 
mieszka IV domu nad zatoką, panii~ta 
te sceny Wielu mieszkańców Hawany 
zagrało IV tym filmie roiG statystów. 
On też. Znal równict Hemingwaya . 

• Kiedy pisarz przyjeMżal nad zatok<: sa 
mochodcm, kto tylko mial czas~ szedł 
tam, żeby popatrzeć, jak odeumowywal 
jacht' i odpływaJ. Pófnicj czekano n'\ 
jeg~ powrót, bo to zawsze nad Zatok~ 
COJomar było wydarzeniem. 

, JANUSZ lWNlUSZ 
• 
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,UJiaśclwle nic wiem, po co do nas rn przyszła. Pokazala się, przebiegła 
po całym mieszkaniu l nagle po-

leciała w ogród. ., 
Wzruszył ramionami l odwrócił si~ 

do ~ony plecami. 
' Opuściła głowę l powiedziała: 

- Niedobre czasy, jak kobieta ucic­
. ka od swojego chłopa. 

- Niedobre, niedobre - mruknqł, ale 
nie ruszył się od okna. 

- Idt za nią do ogrodu l przypro­
wadi ją do Izby. 

- Przyjdtie? 
- Pomów z niq, bo ze mną nie chce 

gada~. Na mnie się wścieka, nic wiem z 
jakiego powodu i nic chce słyszeć na­
wet jednego słowa. 
Zaklął pod nosem f wyszedł do tego 

ogrodu. 
Pochylał się wchodząc za furtkę 

pod gałęziami Jabłoni, nabrały jut od 
ilości swojego cięzaru. Uderzył dasz­
kiem czapki o liście l szedł w trawę. 
Znalazł Helę pod grusz.1, w odległoś­

ci jakichś dziesięciu kroków letnia · na 
rozłożonym szarym kocu i widać było -
jaśniały z cienia jej zgrabne nogi bez 
pończoch. Buraczkowa sukienka upina­
la się zgrabnic nn niej. 

l 
Oczy kierownika przywarły do nóg l 

kiedy pos tawi! jeszcze jeden k rok, ca­
ły but wpadł mu w rowek przekopu, że 
omal się nie przewrócił. 
Przeszedł pod wiechą kwiecia, schy­

lił się i podniólł gałązkę tarniny z więd­
nącymi kwiatami, ktoś ją tutaj porzu-
cił. l , . 

' 

wie _wyobraża? Nie jestem przecież z 
drewna, Oczy poleciały mu Jeszcze ru. 
w Jej stronę i zdziwił się podniee.ony do 
ostatnich granic. Nie podnosząc. się, pra 
wą ręką polożyła między uda na płótnie 
rótowych majtek. Zupełnie nieprzyiom 
nie wyrzuciła spomiędzy warg czerwo­
nych jak wiśnie. słowa: 

- Nie zapominaj szwagier o mnie! 
Czuł łomot krwi \V ~kroniach. Od-

wrócił się i wybełkotał: • 
- Jak lo mam rozum,ieć? 

• - A tak jak chcesz. 
- Nie wydziwi~. chodż do domu. Ró 

zia czelta. Obiad zjesz. 
Poderwała się f ,pochwyciła go rapto­

wnie oboma rękarńl za nogę. - Mu­
sisz mi szwagier pomóc, • pocieszyć . -m n te. 

- -Pocjeszyć? - otworzył oczy w zdu 
mieniu. To przechodziło już wszelkie po 
jęcia. - Sama musisz się zastanowić nad 
swoimi poczynaniami - zaczął mówić 
głośno, a potem coraz ciszej. 

- Nie ma o czym mówić. Wrncal do 
chłopa, a wszystko się jakoś ułoży. . . 
Podniósł ją na nogi. Od środka ogar 

niać go zaczęła wesołość. A to cię 1\a­
brało. ZastanaWiał się. czy rąz~mie glu 
pia to, co mówi. 
Zaczął się śpiesznie, onieśmielony co­

fać. Zacisnął zęby i w gardle czuł jesz 
cze ucisk wzruszenia. "Nie zapominaj, 
szwagier, o mnie'', oto jej słowa. Jak ją 
pocieszyć? Siedzi nieboraczka tak, jak 

Wyminął kocirb<: z blałymi1 ·drob­
nymi kwiatuszkami posuwając s1ę śmia 
lo naprzód. Na szelestliści podniosła sic: ' 
szwagierka l sicdziała chwil~ jeszcze. 

WidziaJ jej kolana, piękne, delikatne, 
okrąg!&. Jut odwróciła się w jego stro­
nę. ObciąSnęla na sobie be~ pośpic­
'thu suklenkę l wypięła piersi. Podnio­
sła ramiona w królkich rękawach i 
ziewnęła. 

- Jaki elegant si( ze szwagra zro­
bił - paplała. - Chodź szwagier bli­
żej, niech się przypatrzę. Jaki śliczny 
garnitur! A la kamizelka z zegarkiem! 
Poka.t szwagier - wyciągnęła r(kę. 

Tak ładnic patrzy na mnie l tak ład­
nie mówi Jadacznica - pomyślał i ob­
lał się ogniem. Podparła się ramieniem 
i jedną nogę podciągnęła pod siebie, 
tak, te sukienka zsunęła się znowu. 

- Alet, garnitur stary, tylko odpra­
sowany - powiedział l zrobiło si<: mu 
wręćz głupio. 

- Siadaj! - podsunęła się odrobinę 
w bok zostawiając miejsce na koću. -
Nie bój sl~. przecie nic gl'yzę. Ta. co 
ma za m(żusia rzeżnika, nie ł!l'yzic. 

- Dzi~kuJ~. nic ma;n za wichi cza­
su. 

- Takiś jak narcyzyk. Delikatny i 
bojący - szydziła. 

• 
Udawał, że nic słucha, ale słuchał, 

naturalnie, ie słuchał, Jeszcze Jak. Us­
ta otworzył, tak mu się pod6bało każ­
de jej słowo, brał Je tak Jakby powie­
dziane było na serio. Co za dziewocha! 
- myślał. - Taka nie była przed ślu­
bem. To nic to. co sflaczała Rózia. Sio­
stra tony, ale jakby z inneJ beczki o­
górek. Urwał koło siebie łodyżkę Jakie­
goś zieleniejącego drobnego kłosu. 

- Jesteś t.~ka dziwna! - powiedział. 
- Ze mnie widzisz lulaj, a nic w 

mieście? No. to ci powiem - uciekłam! 
Wszyscy JUt naokoło wiedzą, ze uciek­
łam. 

- Zast&nawiasz się nad tym, co ro­
bisz? 

- A czego by nie? - odrzekła. - Le 
piej mi jak najdalej od chachara. 

- Ano właśnie - poruszył si<: i za­
czął wywijać zerwanym kłosem koło 
nosa. Jut go masz dość? 

- Uciekłam. bo 110 nic cierpię. Co 
mówię, nienawidzę go. 

- Opanuj si(!. 
- Wszystkimi rękcimi i nogami si'lj 

opierałam - , wybuchln - a malk~ 
mnie mu oddała jak prostą osełkę ma-
sła. 

)an Bolesław Ożóg 

i'l P<>>iiuzn l rękami glowę Scls'Ka. ~a­
wić się w kóchanka• Tego chce? 
Ruszył do. furtki i nie słyszał, co des 

peralka woła, . ale slę ·chyba nie ptzc­
słyszał. Leciał za nim zalękniOny głos~ 

- Przyjdę lu wieczór. Tu, do ogro­
du z ulicy. Pamiętaj. A teraz idę na 
cmentarz. Bahkęśmy.,tam•przecic pocho 
wali. ... 
Zupełnie oniemia17-i'oCttll, że 11\U się 

nogi ch wieją jak pijane. 
Chyba czorta usłyszał. pomyślał. Zwa 

riowała baba. Otwarta propozycja. Bez 
.wstydna!· Tak na głos wołać? Jakie to 
teraz kobiety! Czy Rózia wie, jaką ma 
siostrę? , ' 
Stanął i oparł się o kołek w płocie. 

Nic odwracając się, wymamrota po ci­
chu do siebie: Dobrze, przyjdę. ale po­
tal ujesz. Ppwiadam, pożałujesz. 
Zamykając furtkę za sobą, spojrzał 

jeszcze w. tył. ,Zobaczył przez moment 
nagie udo dziewuchy. Wzburzyło mu to 
krew. Przekr<:cil głowę, żeby lepiej wi 
dzieć. Czujnym sporzeniem obejmował 
zgrabne kształty jej ramion. kiedy przy 
pochyleniu nagie, w królkich rękaw-

• kac h jasnej bluzeczki obejmowały ko­
lano, i nie mógł oderwać oczu od !all 
włosów, które opadały jej na czcno i 
twarz. 
Ręka drzala mu opleciona dookoła 

kółka. Uderzył się pięścią w pierś. Co 
się ze mną dzieje? Czul, ic ślina za­
sycha· mu w gardle. 

- Albo ty mnie będzies• miała. al­
bo ja cię będę miał. Ale pożalujesz -
mrucz<~! i wchodził po schodach d~ d.l-
mu. 

Nle wierzę. Nie oddaje si~ dziś Za drzwiami skroicH na lewo. Otwo-
dziewuchy za majątek. rzyl drzwi do komórki. Przeszedł po 

_ Już mi się od tego wszysll<icgo ciemku po'd ścianę. Sci;lgnął z półk i bu 
głowa zawraca. Spt .. zedałi mnie. telkę, stała tam jeszcze jedna, pękata, 

przykurzona nieco, wyczuł to palcami. 
Palnal na nią. Podszedł z nią pod otwór w ścianie. t<: 
- Jesteś bardzo ładna. Powinien ci~ dy przeświecaJ jashy dzień . Wyciągnął 

mąż szanować. Masarz bo masarz, ale korek zębami i wychylił za jednym za 
świeczl<ę powinien przed tobą palić jak machem prawie pół. Oparł się o ścianę 
przed obrazem Panny Przeczystej. i czekał jakiś cza&. Potem wycyckal re 

- Pali gromnicę, ale tę z portek. l szt<:. i podreplał na górę. 
lo nic przede mną - zaśmiała się zgryź , Wiedziała doskonale. że do wieczora 
Iiwie przegiąwszy się w tył. Wsparta czasu, jak to mówią, do cholery i tro-
sfę drugim ramieniem o koc wcale nie chę, jeszcze w kościele na nieszpory nie 
zwatając na to, co si~ robi z sukienką dzwonili. Co więc z tym czasem po-
- zsunęła się pozA kolana i nogi oto co cząć? 'Dopiero teraz pojęła, źe nie ma 
raz mocniej się odchylają na boki. się gdzie podziać. Do domu siostry nic 

Czy ta dziwka tego nib czuje? Złapał pójdzie, szkoda o tym nawet myśleć. Z 
się ręką za szyję, rozpiął guzik u koł- Cienkiem już nie,"iele by sobie teraz 
nierzyka koszulki l rozlutnll krawat. było do pogadania, i tak już wypapla-

1\tiłczala przez chwilę 1 nagłe szlocha la za dużo. wyglądał przt pożegnaniu 
ląc wykszlusila przez zęby: zmienior.y i zmieszany. Czy odważyłaby 

się, rzucić mu się w ramiona w obeC· 
- Wca'le mi na nim nic zalety. Niech ności niemrawej ale• złośliwej Rózi? 

bierze do lótka swoją kucharę . . , jest 
mi wszystko Jedno, co się ;,.e mną sta- •1łrzypomniała sol>ie cmentarz. Plolła 
nie. Do lllielca nie wrócę. choćby mnie coś ó _cmenterz~: &ze~:~ \l!)'ra~ie ~­
na kolanach błagał. Chelal mi kiedyś wtedz1ała 4<!,. ~gf8, ze póJ.d~c sob1e 
zęby z przodu rwać. Dentysta, drań zas na ~.menta~:~'1'9'l?ie,r~lll . s1ę .wlaś,!)le 
rany. Obcążkami! tam . <;hYb"'.r,<);Qś'tą.<II,,J?!!!pleszama zmy-

. słów. rsć na cni~n.f.l!.tz.r Po co? Kto cho-
o.tarla ręką łzy i zapatrzyła . sr~ dzi na cment.,atzJipza ~gr;:ebę!ri? .Nie, 

gdz1eś w bok. Zaczęła poruszać Jedną naprawdę oszalał~ · :t t\g!> wszystk1ego, 
nogą i sukienka~ ' to hl' ~utb gacln'ć, zsu co na nią t~rliz spaai: Dał je) ten w 
n~!a~l~1~1l tetat•~ slfm ' b'rzucli. ,., '·'" mieście dobr'ze•pcłpaltć. ' · · 

Czuł plomienie na twarzy. Ta jałówka Zwiodła się powoli z koca, zostawiła 
chyba ogłupiała. Cót ona sobie wl~ścl- s:o w trawie l r'!szyła do wrólek. Za-
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skrzypiały pod jej rękq, gdy Je otwiera 
la i zaskrzypiały, kiedy wychodziła 
przed dom. 

Gdzie terat sic: obrócić? Uczuła się 
cholernie głupio. SpoJrzała w kierunku 
miasta. Tam? Do masarni mężula? 
Wzdrygnęła się na lnoźllwość takiego 
wyboru. Otyły, oblany Uuszczem na pys 
!(U drań czckn chyba na nią, ale się nie 
doczeka. Odwróclłn się z odraz.1 tyłem 
akurat w klerunku biednego Mielca i 
automatycmie skierowała kroki w prze 
ciwną stronę. 

Szła niepewnym krokiem. PomyślaTa, 
te w tej stronie nie wypadałoby nic in­
nego, jak zaglądnąć na oJcowiznę. Al<l 
na tę myśl ogarnął ją od razu śmiech. 
Na oJcowiznę? To nicmotllwe. Nic ją 
tam nie zaciągnie, ma Jej dość: Jakie 
to?. Pokazać się tej, co ją oddala w rę­
ce oczajduszy i szachraja? Przecież 
wprost w ramłona tego grubasa ją sta­
ra popchnęła. Nic dawała jej przez pół 
roku spokoJu, tylko,: .,Zeń się i żeń, 
idź za niego, bogaty, knwaler, nikt in­
ny cię nie weimle, kawaliry powyjeżdta 
ły do fabryk i na ziemie zachodnie'~ 
Rozjątrzały )q wspomnienia, szła jak 

ślepa, nie uważała na kamicnic pod no 
gaml. Nagle zajaśniało jej w głowie i 
od tej myśli a* przystanęła. Przecież od 
domu ojców niedaleko Już do lasu. To 
wspaniałe. Dawno w lesie nie była, 
przemknie kolo rodzicielskieJ gospodar­
ki , lak, żeby jeJ nikt nie dostrzegł l 
stąd Już tylko dwadzieścia albo trzy­
dzieści kroków do pierwszych jodełek 

' 

• 1 brzozek wyrosłych po wyci~tym zr<:­
bie. 
Mijała przyśpieszonym 'krokiem cha lu 

piny i domy kryle dachówl<ą i świeżą 
papą. Jakie dobrze znała zapach pa­
py, a właściwic nagrzewanej od slorica 
smoły z lat 'pupy - w domu rodzin­
nym $lodołG wyłożył ojciec pn,pą, i te­
raz wiclok dachó'V, zmieszał 'siP, jej z 

_ l\IIPacllem smolistym i mocnym. Odczu­
la, zaleciał wyratnie w nozdrza jej nie­
zapo,mniany 1.apach ,dzieciństwa. 

na sukienką. Ja!< przyjemnie powiał 
wietrzyk od któregoś sadu. 

Zza zakrętu ulicy błysnął dach pod 
dachówką pomalowaną w kratki. raz 
białe, raz :tólte, z czerwoną na pół met 
ra grubą listwą na dole. To dziwaczne 
pokrycie poznałaby nawet na lsońcu 
świata. Serce zaczęło jej bić' gwałtow­
nie. Pod tym przecież dachem się wy­
chowała. 

Ach, lepiei- nic wspominać i nie pa­
trzeć. Ale patrzyła. Szla prędko jakby • 
ją ktoś goni! i mijała i parka.'\ z po­
malowanymi wapnem sztachetami. i 
wrota, ale widziała wszystko. Za parka 
nem chyli!y się c.iężko do ziemi konary 
jabłoni, jakby w pokłonie, za drzwlalni 
błysnęła na moment cembrowina stud­
ni, z której przez tyle lal nosi!a wiad­
rami wodę. Z otwartych szeroko drzwi 
obory wychylał się zad krowy. po pod­
wórzu kręciło się cielę. Och, Bote. łapa 
lo ją co~ za serce, jakie lo wszystko !oo 
chane, ale już dalekie, na zawsze utra­
cone. Z winy nie jej; ale z winy głup­
iej matki. 
Potknęla się i wyleciała jej noga z bu 

cika. Zaklęła, bo gdzieź lo, akura~ przed 
niedobrym domerh. Szybko: się nachy­
liła; aby zapi'lć na . bucie otwartą sprzą 
czkę. 

Odwróciła głowę i rozpuściła nogi, 
jakby chciała kogoś dopędzić. Zda,vało 
się jej, źe ktoś woła za nią. ale nic o­
glądała się. Przyspieszyła kroku. 

f 

• 

• 

Na łące potknęła się o jakiś sterczą­
cy z ziemi, pogniły pniak i przcwr·óci­
ła się. 

Młodniak brzezinowy by! już blisko. 
Dopadła wreszcie pierwszych drzew. 

Pol pokrywa! jej · czoło i spływa! pod 
!>achami. Odetchnęła głęboko i rzuclla 
się w cień pod jodełk~. 

Oc?.ami ojfarniała otoczenic - dolne 
gał~zie spod • spodu ze szpilkami, żółte 
bukiety kwia~ów na stoją~ych sttywno 
dzieMmnach, kępy borowiny, · wysokq 

/ 

Glenck polotył się po obiedzie na ka 
napie i takte usnął. Przez otwarte okno 
dolatywał śpiew kos_9w, wiatr podrywał 
lekko firankę i osa za nią brzęczała, a 
on jut spał łeiąc na plecach z Jaśkiem 
na czole l oczach. 
Obudził się dopiero, gdy poczuJ gwaJ 

Łowne szarpnięcie za ramię. Stała nad 
nim źona i wołała głośno. Nie rozumlat 
czego chce, ale zerwał się na równe no­
gi. 

- Co to jest? Co się stało? 
Rózia odeszła pod tapczan, stojący z 

drugiej strony stołu. Siedziała na nim 
Helka i jęczała głośno. Kolana miała -
dostrzegł od razu tak samo gole, lak 
jeszcze w ogrodzie pod gruszą. Rózia u­
siadła koło niej i okr(cała jej białym 
płótnem prawe ramię spod ściągnięte­
go rękawa. Spływała jej krew spod 
płótna, krwiq te~· poplamioną miała lo­
kleć i dłoń. 

Z dwu drągali. którzy kręcili się kolo · 
tapczanu, poznał tylko Kubosia, wetery 
narza. Jeszcze nie mógł pojąć, co się 
stolo. Wdział na siebie marynarkę i 
wyciągnął do wc~crynarza paczkę z pa 
plcrosaml. Ten dopiet·o wyjaśnił: 

- Obaj z sąsla<lcm przyp't'owadziliś­
my' wasz.1 krewniaczkę spod mostu. 

- Spod mostu? - zdumiał się. -
Jak to t·ozumlcć? . 

- A spod mostu. NaJechala na nią cię 
żarówka l to właśnie na moście. Szliś­
my obaj drogą i widać było, Hela szla 
z naprzeciwka akurat przez most, a tu 
zza moich piec całym pędem zjechała 
z górki, od strony oczywiście miasta, 
ciężarówka i Juch - bez żadnego przy 
hamowania na most. Miała panienka 
szczęście, mogło się skończył okropną 
śmiercią, b9 samochód roztrzaskaJ po­
ręcz. Krewniaczka spadła 'razem z tą 
poręczą z mostu. 

- Kto ją tak. na litość Boską, pas­
kudnic najechał? - krzyknął oburzo­
ny. A bo to kto wie? Jakiś z pewnością 
uświniony piJaczyna. Wcale się drań na 
wet nie zatrzymał. Uciekł. 

Podszedl kierownik do szwpgierkl. 
-Jak się czujesz, Helu. Pokrwawiona 

iest<:ś, widać to, mocno. Bardzo się po­
tłukłaś? 

Sicdziała z owiniętą ręką l milczała, 
nie śmiała mu spojrzeć w oczy. Wy­
czuł to. Poslanowił odczekać i można po 
wiedzieć t e wygrał. Rz-eczywiście sama 
slQ do niego po chwili odezwała. 

- Spadłam w piach. 
- Chwała Bogu - odezwał się z za-

troskaniem l u•incll niNblPkn ncl niej . 
na kanapie. Usłyszał słowa. 

- Odwieziesz mnie do miasta . . 
Tym razem lon z odpowiedzią się 0 • 

pó:!nlal, zdziwlony l zaskoczony. Wresz 
cle wykszlusif: 

- A Jak poJedziesz? Mam tylko mo­
tocykl. Utrzymasz się na motocyklu? , , -.m~~~. Się .. ~trz,vtnać. Wracam. , 

Coscle fegnall siQ l yo chwili odesz­
lj. Przy~unqł sl<: dO '!jełki i zapylał z 
zartu: 

- A co powiesz ,swojemu chłopu? 

Nad głową wisiały jej na wysokim 
błękitnym niebie niewidzialne skowron­
ki, nad przyulirznymi wiśniami śmiga­
ły z głośnym wltAiem jaskółki. Nie wi 
dać było na podwórzach :tywc;:o du­
cha. wyglądało .na to. te przy niedzieli 
łudziska odpoczywaJą sobie po izbach 
i stodolach w ich cieniu l chłodzie. Na­
wet kury za parkanami kryły się pod 
dachami stajli l drewutni. Było napraw 
dę gorąco. 

. turzycę. Przez gałązki igrałv prmnyki 
słonka, spadały jej w oczy. Przymknę­
la je i nie wiedzieć kiedy usnęła. 

- Nie widzisz- - odparła szorstko • 
- S:lmochód mnie poturbował. To mu 
powiem. 

- Jut cl chyba wszędzie :!Je, Helu. ' 
. Spuściła głowę l nic wstając opar!a 

·się rękami o kolana: 

pgłądała się. czy jej kto nic widzi i 
sama szła teraz z podnlesionq nad kola , , 

- O [hvanu ~ ~m w A!rycc, nje 
W:>,Yl>I..KIC: '-'' tJ;C ńi.lUi<l \l"ClliUay t.IO n1u 
JC!J IU!VUUI;)WCJ UU:>.r.)'. 'fCnu. J~Ollć.\1'\1 lJO 
{hUa>.lCJ W14)'\!lt:: l)o/.)'JU.tOo W J.""O!Sr{I~J 

1(6CC~)'l)V~pv'u-.CJ ł..Uł,.I.OWC!J, I'OZUm1eT1l 
LWOJC ł;, I(,:UVKIC UCtUCU! J"Jti{()!)Cl 00 QJ­
C~)'Zll)'. 41UI$t.C. WSPUflH\U Pl t:OO:l<OW'I.! 
l>\VOJtl C&~.!IUl l)d.lCtL POHt\.WidOWtlll 
wsZ)'MlUt: ,-...1 :,uhłc ~t.ct.Y•·Y w W:elko­
Po•s~..c, uc.tyu,wszy t. tęJ ł)órskieJ kral­
ny upol.':tt\ut<owau._l t'OW}un~. J.~us, \Ya­
n.mu'\f~ nc.t t.nk1 wysuek nw · sc.nc. 're 
Wa>ZC t'lCKI tOCU\CC :,WOJ(: \VVC..Y t:u 
ba•t)'KOWI łUK Jł.U< łffi J<o.U:C:.:Ha flaturu, 
rot.u:wn.c a xup~ y:>n~, JCt.IOl'a pcmc pu 
:,.tcń. po kon::.\!. '"ue u, Oot·y l>Uł)ate we 
\\'SlCaKtC ~Jrut.'i.:l , anu~.t:\ 4mponowa.ć na 
wq: lllC'tyoentOWI :>tauow :t.jednocto­
nycn. :t..aUA:IWI41CIC ~u woln~cu1 t <1c .. 
111VKl'UCJi\. 

rto.tunl.-.:m cu . .:b.c, o Swuna. Lotów 
je.t~• oauac zyc1e .:a tę polac g1eby w 
::.roaku t.urov.>, uc.zynl\f'S.tY t. 1\CI de 
uomo Bawh~on \\-Uth\'~ nc. garnuszku 
t' L. V. w Je<ln:rrn o ł'ame! me mogę 
:;1ę t. tob;a ..:gouz.e. '· :t\\O~cn wył<ta­
a~ch mo1 alnych, pnm.ętas~ te latawce 
pus4cz.Jr.t: nil a;ut.te .a...noet;o t wy~mia 
,eś mnie, pogantna i P•er\\-.Otne.;o dzt­
ku,.a z nu•"'c<'O \Vnhimow rozrozniema 
dobra od tła. Powiea-tlałem tob.e, o 
ł'ahtc, Z<: uoor~c J<:St wtedy, Jllk Kall 
ukradmc krowę, zlc zaś Jllt< ukradną 
k1·owę Kalemu. :<: naJWYZStYm U'u- . 
dCUt. po}(llcm ~sady e\)•k• chrześcija11 

skt.cj, #W~<llll.<\<'~ zasą~q iflmeczYj~I)Jęs. 
bllżnlemu tego, co mi Jest niemlTe: 

0161 Bwnnn, wizyta prqjaini w 
twoJeJ jalt?.c ukochanej OJCzy~nie, prze 
konnla rnnlc, i:c 1.asady mot·alne Wa 
himów uwoioj!JCych, ze dobrze JeSt 
uk1·aść 111·ow<: bliźniemu, maJą głębo­
kich \\\)'znawców wśród twoich chrześ 

Obudziła się pótno. słońca między ga 
łązkami już nie byłó widać, rozprzestrze 
niała się cisza. jakiś jeden i drugi mo­
ły ptaszek strącił w pąelo~ie cichutką 
nutkę jak odłamek rozbitego szkiełka i 
umilkl.. · 

W pierwszej chwili nie wiedziała. lak 
$i~ lu znalazła. Za chwilę wsionita sobie 
kolana zsuniętą sukienką i powoli pod 
niosła się na nogi. 

l 

SUI A s f* as - · WU 

- Tak. Jest )lli wszędzie ile. 
- Nie martw się · - szepnął jej do 

ucha. 
- Nic marlwię się, szwagierku, nie 

martwię. Kup sobie pastylki na rOZUfl'. 
Więc -odwiózł ją zaraz do rzeźni na 

swoim motocyklu. Zupełnie jut uspoko · 
jonq. • 

- a 
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· Dawanie w kość komunie 
L 3! k .Wz **W··AA*W8W:Wł'ł:D;I;wa: hi' t • s: , •••• H ....... 

cijańskich rodaków. Fundamentaliści 
w poglądach są nieslychańle elastycl­
ni w ich stosowaniu. , t 

W Potnoniu zdarzyło si<:. ie kierowCa 
wiozqcy bykl nn rzcf. gwałtownic zaha­
mował cl~óGnrówk~. Trzy byki wypndly. 
Zclopickowali SIC: nimi dobrzy ludzie. Po 
trzech dn iach, gdy wln~clciel byk6w nie 
zgłosił siQ przcprowndzono rcwizJ<: w 
ubojni. Okntolo siQ < dokumentacji !e 
nic nie zginęło. Nawet ilość sk6r .. ~ zga 
dzola... l 1 

Kradną o Pan!e pracownicy przemy 
siu spożywczego, kucharze w zakła­
dach gastronomicznych, kierownicy 
stołówek, wychowawcy na koloniach 
letnich. Pasatc~owle komun!kaci• miei 
sklej jetd~1 nu gap~. Ginq lekarstwo 
w szpitalach, części w warsztatach sa 
mochodowych Z placów b1,1dó\v znika 
ją elementy drewniane, ceme!'lt, cegła, 
szkło. - Biorę, bo to nic moje - po­
wiadaj;& t\\)Oi o Bwana, rodac:y. ~ .. fó .. 
wią oni, że zab1crajq to, co i tak s:ę 

.im nalezy. DaJą w kość komunie-· :.lo 
że i dają. Jednak ja, syn ludu Wabi­
mów. mającego tak twoim zdaniem 
dziwaczne pojęcia moralne. czuję blis 
kość, ba! pok'rcwieńs.wo z twoimi . rJ 
dakami· 

Wyjaśnij mi jeszcze o Bwana, CJ 

Musz~ tobie Panic przyznać si~ do d rob· 
ncgo podJt.ępu. Zanim ~noja wizyta przy .. 
jaźni w PRL nabrało charakteru o!!cjal 
nego, pozwoliłem sobie na pobyt prywat 
ny. Jak wiesz, lud \Vahimów tyjący z 
uprawy manioku, ma niezmiernie $%CZ\i 
ple órodki na delegacje służbowe, z.1ś 
funduszu dewizowego na podr6fc zagra· 
niczne tyle, ile kot napłakał. Poznawa .. 
łem wi~ twoją piekną. gospodarn" oj­
czyzn<:. podejmując r6ine dorywcze pra­
ce. Byłem mi~dzy innymi zatrudniony w 
wielkiej. nowoczesnej r-zeźni. Warunki 
pracy są t.am dobre. Jedzenie bardzo ob­
fite z. mnóstwem mięsa. Ot6i w rzeźni 
lej, pracownicy otrzymują również do­
datkowe deputaty nuęsa. Pewnie dlatego. 
aby ich przywiązanie do wamtalu pra­
cy było stałe i t'Ównież być może po lo . • 
aby Z!'Jiecbt:cać pruci kr-adzieiarni, które 
jednak się zdarzają.· Swego czasu mi~so 
wydostawało się za bramę w wouch ase 
nizacyjnych. Pracownicy tejic rzeini ma 
j:& mnóstwo jedzenia w stołówce. ltn to 
jednak nic wystarcz.a. Na rozległym, ta 
brycz:tym terenjc jest mnóstwo kuchni 
wyratnie P.rywatnych. W jednych dusi 
się schab. W inny~h wątróbka. Ile czło­
wiek moie zjeść mięsa? ~i e \'\fiem. \Vy 
starczy, ie 250 gram W niclegalnych ku 
cbniach ludzie zjadają 250 kilogramów 
mięsa na dobę. O tyJe mniej idzie w prze 
t.wory wędliniarskie. Towarzyszyłem 
transportowi tusz wieprz.owych z Polski 
poh.•dniowej. K..onwojent pOwiedział do 
k!erowcy - ai :ial wieźć Ulki towif 
bez korzyści. I zatrzymywali samoch6d. 
Polcwali tusze wodą. Wzi<:li dwie. lo 
stawili na przechowanie w budce pcwn<' 
go dróżnika. Ukradli d\~ie tusz~. ale wo 
ga towaru się zgadzała. Przy· podziale do 
li okozało się. ic. kierowcy pnypndly 
części z łbami, ponieważ żona kanwojen 
ta jest mię.soterna. 

omacz.a dawanie w kość komunie. SJ 
u nas. na czarnym lądzie, jest to po· 
jęcie zupełnie niezrozumiałe. Uprowa· 
d~~nie krowy sąsiedniemu plemieniu, 
wzbogaca móJ lud. Wldzt; niejadalną 
.~~Mlln~ :f.J waszY,ch -sk'le!lac~; kiepskit 

'<'Oftlldzenm" tt;chrlłcnr~.1q dlarńe butY, 
odzic7. nie do noszenia, komunik~c): 
nic do komunit<owania l wszyscy S3 
t takiego sianu rzeczy zadowoleni. 

Nie do pOjGcin. 

RYSZARD ROWIŃSl<I 
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Z.UOAŁKI BEZl'lECZE~STWA 

Z adnreb panien nie brałem Jut do domu. 
Ostatnie dwie odesz.ly 1 kłótnią na ustach. 
Wtedy postanowiłem: koniec z tą kocią 

muzyką w moim domu. To jut lepiej chodzić do 
kurew. Zresztą to taniej. lm nie potrzebuje czło­
wiek stawlać trunków ani nie musi godzinami 
wysłuchiwać jakiego picprzenia trzy po trzy. 
Po pól godzinie Jesteś z powrotem na ulicy i mo­
żesz brać się od nowa do roboty. A tak ladnie 
się zaczęło z tamtą Szwedką Astrld. Na począt­
ku bylem podejrzliwy, bo zostawlala w popiei­
nłezce długie, doszczętnie zgniecione, niedopałki. 
Ale tak wspaniale się prezentowala jak wcielona 
delikatność ze Szwecji, jak Idealna dziewczyna z 
!otosu, ie zlekceważyłem to ostrzetenle. Pierw­
szego wieczora wszystko wyglądało tak pięknie. 
Myślalem wręcz, te może zostanie drugą Olgą. 
Powiedziałem, że napiszę jej na brzuchu wyzna­
nie miłosne po szwedzku. l jej wlśnlow•t szmin­
ką napisalem na tej niezwyklej tarczce, którą 
chelało się użyć wlotywszy kciu k do tego dołecz­
ka: SXKERHETS TXNDSTICKORI Potraktowała 
to calkłem poważnie, ale skąd ja miałem do cho­
lery wiedzieć, Jak jest po szwedzku ,.Kocham 
Cię"? Na początku była mila. Milutka i delikat­
na. Ale co rusz przybywało jej krytycyzmu. Pla­
nowała umościć sobie na dobre gniazdko. Już 
jej nie wystarczało, że rano brnlem prysznic, ale 
domagała sic:, żebym się jeszcze opłukał, zanim 
poszliśmy do lóżka. Albo kupila zdrowotną 
szczoteczkę do zębów z taką kt\dzielą włosów, 
że mi si~ rzygać chciało jak to wlozyłcm do ust. 
To znowu z prześcieradłami było coś nie tak. 
Trzeba było wszystkie koniecznie zmienić. Kiedy 
powiedziałem, że nie da rady, zaraz zrobiła się 
sztywna i zimna jak sopel lodu leiąc na łóżku 
koło zgarniętych już na kupk~ prześcieradeł. Pa­
rę dni pótniej, kiedy wstała z lóżka, żeby pójść 
do ubikacji, skoczyło !"i na łydki tyle kocich 
pcheł, 'że to WYglądało, jakby miała na nogach 
ciemne por\czochy. W tym swoim podoieguno­
wym angielskim zaczęła na mnie krzyczeć i kląć, 
a Ja at zadarłem nogi z uciechy. Wytarła nogi 
l wyJskala si~ do czysta, wloiyla swoje szykowne 
ubranie na figurę o należytych wymiarach i 
znikła z mojego życi~. 

A z Theą, jednym z ostatnich kwiatów, jakie 
zakwitły na niwie mojego lóżka, poszło jeszcze 
szybciej. Kiedyś strzeliliśmy sobie partyjkę i po­
tem siedząc na brzegu lóżka z bananem w rę­
ku, który jak zawsze przecięła w polowie i wy­
Jadała lyieczką Jak jajko, opowiedziała mi, że 
gdy usłyszała przez radio wiadomość o śmierci 
Marilyn Monroe, to chyba z godzinę plakata. 
Usiadłem w łóżku i zamarłem, bo tez słuchałem 
tamtych wiadomości i wtedy tak się poczułem, 
jakby nagle przestała istnieć Olga. Jakby wraz 
z tą wiadomością na zawsze przepadła. Zeby po­
kryć zmieszanie powiedziałem, te prawdopodob­
n ie, gdybym mial umyć i ubrać Marllyn po śmier­
ci, to nie obeszłoby się u mnie bez erekcji. 
(But sti!! back or sti!f knees. You stand straigbt 
a t Tif!any's.) Skoczyła na równe nogi jakby jej 
pod sledzeniem poruszyi się skorpion l zaczęła 
m nie chlastać wszędzie gdzie popadło otwartymi 
dłońmi. Najpierw pozwoliłem jeJ się wyszaleć, 
a le kiedy kropnęła mnie w kość nosową, f.e 
mało nie padłem, tak się nagle wściekłem, że 
wywlokłem Ją z lóżka l nag11 wypchnąłem na 
wietrzny wieczór, ciskając w ślad za nią jej 
ubrania. I na tym się ostatecznie skończyło. 
żadneJ Już nie wpuściłem. 

Tego same10 dnia WYsypalem do łmieci za­
wartość pudelka ze szpilkami do włosów, kol-
• czykam i l broszkami, które z biegiem czasu 
znajdowalem pod i za łóżkiem. Zachowalem je­
den Jedyny klips w kształcie konika morskie­
go, który przyczeplala ml zawsze do ch ... pod­
czas łóżkowych baraszkowar\ Ans, Wies, czy też 
Riekie. Jeśli potem potrzebowalem kobiety, cho­
dziłem na miasto, at znalazłem taką, która byia 
wystarczaJąco sympatyczna, ale przy tym miała 
własny dom czy pokój. Tak doszło do tego, że w 
pewnym domu na Apollolaan, wypchanym lśnią­
cym drogim różowym k iczem, gdzie człowiek 
mógł golusieńki sturlać się po podlogach ze sl<ór 
l weluru od sufitu do piwnic l ani razu o nic się 
nie uderzyć, znalazłem się w lótku z babą tak 
wytworną, takim żaglowcem, idzie maszt prze­
wata! nad rufą, że sam nie wiem, kiedy mi się 
wyrwało po skończonym dmuchaniu w te tagle: 
,.Czy pani również szczytowała?" I z biegiem 
czasu poznałem w całym mieście najbardziej nie­
dost~pnc dziewczęce pokoiki, gdzie do pokonania 
krętych schodów trzeba było mieć zr-:czność ko­
zicy l jurność kozła. Przewatnie cz<:ścl poddasza 
z !rontu albo od podwórka, niechlujnie oddzie­
lone przepierzeniem z desek, dokąd trzeba było 
przemykać w egipskich ciemościach między su­
szącym się praniem sąsiadów z dołu ku smut­
kom światła ze szpar. Prawie zawsze na ścia­
nie reprodukcja sepiowego rysunku tancerki ma 
rokańsklcJ Delacroix, scena teatralna Toulouse­
Lautreca albo par<: baletnic Degasa. Ślyszę ich 
glosy, jak mówią rzeczy, które mi utkwiły w 
pamięci: ,.Teraz się odwróć", ,.Chodi, będziemy 
sobie wtykać do środka różne rzeczy", ,.To coś, 
co oni mają, wygląda czasem dziesięć lat starzej, 
nit on! sami". Gcrtie, ze świrem Jak helikopter, 
która jedną ścianę swojego pokoJu na poddaszu 
wykleiła muszelkami i swoim nagim przodem 
czochrała się o te ostre różki, kiedy ja miałem 
szpicrutą wymierzyć jej parę mocnych chlaś­
nięć i szturchnięć w pośladki, przy czym krzy­
czała: "Biczuj mnie, władco! Biczuj!" Najpierw 
pracowala w zakładzie, gdzie musiała opiekować 
się stworzeniami, z którymi nic można się było 
porozumieć mową, któr-e tylko leialy, śliniły się 
i paskudziły, a które nazywali .,roślinkami". Ale 
póżnlej przeszla kurs nauczycielski dla dzieci z 
mongolizmem. Nad jej biureczkiem wisiała kart­
ka, na której wielkimi literami było napisane na 
kształt aforyzmu: MONGOLIZM TO JEDEN 
CHROMOSOM ZA DUZO. A pod spodem prawie 
nieczytelnym pismem odręcznym: Mongolizm nie 
bierze aię więc z alkoholizmu albo chorób we­
neryczni/Ch albo późnego macierz11ństwo. Jest to 
blqd w llOdzlole redukcvin11m. Mówiła o tych 
pulchnych halaśnikach od kocieJ muzyk i, że cza­
sem trzeba było się do nich zabrać dość sady­
stycznie, bo często by', zbyt leniwe, nawet że­
by się rozebrać z k urtki, takie były rozpuszczo­
ne przez rodziców z poczucia winy. Bra.la takiego 
smarkacza i sadzała na cale przedpoludnie na 
szafie. Ale po niedługim czasie, kiedy przycho­
dziła rano, hurmem wybiegały do niej na kory­
tan 1 Jedno przez drugie koziołkowały dooko­
ła niej z radości. A stamtąd moja tuJaczka za­
wiodła mnie do tamtego przygnębiającego pokoju 
od podwórka w dzielnicy Zachodniej z widokiem 
na werandy obwieszone bielizną, zastawione cy-n­
kowymi wanienkami i motocyklami w folio­
wych pokrowcach. Do tamt-ej rozwódki z troi-

gl.em przedszkolaków u smarkallJ'Ch po pas. Sko· 
ro tyllto tam dotarłem ze slodye.zaml dla dzieci, 
które mnie nazywały wujkiem, ona natycbmiast 
lokowala mnie w rotlatującym si( plecionym 
foteliku, Jakbym musiał nie wiem jak długo wra­
cać do sił, zanim wylądujemy w sypialni. Na­
stawiaJąc radio mówila wtenczas: ,.Siadaj sobie 
wygodnie w foteliku l posłuchaj muzyczki, a 
Ina przyniesie ci zaraz miseczkę pożywnej zup­
ki". No l siedzialem godzinami z tym drobiazgiem 
na kolanach wciąż gadając, at czułem przez no­
gawki spodni ich mokre pupcie. A kiedy jeJ 
pomagałem przy zmywaniu l wyjmowała suchą 
ścierkę do naczyń, mówiła: ,.Sekundk( chłopcze, 
uraz dostaniesz od lny spragnioną ściereczkę". 
Przykre uczucie, że to nie mote długo potrwać. 
Ze ich drugi tatuś też lada moment da drapaka. 
Wi~c nieraz tak długo bylem poza domem, że 
kiedy spuszczaJem w ubikacji wodę, ze spłuczki 
leclala rdzawa zupka, jak po powrocie z waka­
cji, a kot, kiedy go odebrałem od sąsiadów, 
wszystko obwąchiwał w domu, Jakby był tu 
pierwszy raz. l tak ciągle trafialo się coś innego. 
Inne spotkania, inne dzieci, Inne pokoiki. I te 
pierwsze święta po odejściu Olgi, Boże Narodze­
nie, przez które bym skonał z melancholii, gdy­
bym mial je spędzić sam, kiedy na podwóreczku 
biedniutkiego mieszkania na niskim parterze u 
surinamskiej mamusi z sześcioletnią córeczką jak 
marzenie - jej czarny rycerz zostawił ją na lo­
dziP. - babrałem sie z martwvm królikiem. Po-
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wodowany pychą powiedziałem, te potrafię opra­
wić to zwierzę na sposób surfnamski tak jak 
jej mqż i nie było odwołania. Skóry się nie 
zdejmuje tylko goli (i niech Bóg broni zaciąć) a 
potem pompką od roweru pompuje powietrze 
między skórę a ciało. I tak ze wszystki.'!l w 
środku l na wierzchu daje się to do pieca. Nie 
bylem w stanie uwierzyć, te przedtem nie trzeba 
''(Yll\ć całych tych !laków. Ale ona upierała stę, 
że to naprawdę tak ma być. Ze Inaczej nie ma 
sposobu, żeby utrzymać tam powietrze. Ale spra­
wy nie zaszły aż tak daleko. Bo kiedy wśród 
strz~pów futerka stałem z brzytwą jej męża w 
lepkich od potu rękach l wcale by mnie wtedy 
nie zdziwllo, gdyby ktoś z sąsiadów, którzy pod­
glądali mnie zza oświetlonych peńorowanych 
gwiazd betlejemskich, zadzwonił do towarzystwa 
opieki nad zwierzętami, wtedy naraz mnie od­
rzucllo. Kiedy pomyślałem, że tego pólłysego si­
nego trupka, który ze wszystkiego najbardziej 
przypominał nieudanego noworodka, będę musiał 
jeszcze napompować, żołądek podszedł mi do 
gardła. Miałem naraz tego dość. Wziąłem z kuch· 
n! duty nóż, zdarłem z królika skórę, rozciąłem 
brzuch, wyciąłem cały środek l podziabalem na 
chybll tram na kawałki. Bardzo była rozczaro­
wana moja czarna księt.niczka. l wieczorem przy 
ubieraniu choinki dla córeczki był milkliwa. Ale 
k iedy Ieiala w łóżku blisko mnie, powiedziała, 
te to nic takiego, że jutro będzie dobrze smako­
waJ .po holendersku. Spojrzałem ponad nią przez 
plamki witrażu na ulicę, gdzie w świetle latarni 
zobaczyłem padający pierwszy śnieg tego roku. 
I powiedzlałem jej, że mam dla niej na rano w 
pierwszy dzień świąt niespodziankę. Kiedy za­
pytała, co to tak iego, najpierw nic chciałem po­
wiedzieć, ale w końcu ustąpiłem: "Boże Naro­
dzenie po lodzie". Odwróclla si~ i razem patrzy­
liśmy na padający śnieg. l zaczęła nucić coś z 
rm drcaming of a white Christrnas. A ja, cho­
lera Jasna, śpiewałem jej do wtóru. Bo jeśli 
masz za sobą jak ja rok udr~ki i kuzewskiego 
zaml~szania i nie potrafisz w takim brudnym i 
zakichanym kącie miasta wystękać pseudokiczo­
wato takiego utytłanego, zaślinionego Binga 
Crosby, toś nie wart funta kłaków, człowieku. 

GWOZDZJE KLĄTWY 
... dotarło do mnie trochę wyrywkowych wia­

domości o Oldze. Ze w kilka miesi~y po roz­
wodzie na łeb na szyję chelala wychodzić za 
mąt w Szkocji. Ale że w ostatniej chwiii zrezyg-

Sceny miłosne w literatll!ze pięknej 
nowala 1 postanowiła spokojnie odczekać usta­
wowe dziewięć miesięcy. Natomiast jej matka 
jeszcze na odchodne zapragn~la powiedzieć ostat­
nie słowo. Z całą jadowitością. Przysłała mi ra­
chunek. Przez swojego adwokata. Chciała chole­
ra, żebym jej zapłacił za linoleum, które przed 
dwoma laty podarowala Oldze na urodziny. 
Dziewczyna przestąpiła ze sraczkowego koloru 
kuchennej podlogi na promlenny błękit śród­
ziemnomorski. Ale prędko wydeptała swoimi 
szpilkami mnóstwo dziurek, l w niektórych miej­
scach było wręcz perforowane. I za to miałem 
jeszcze płacić. Zaraz poszedłem do adwokata. 
Nie do tego skorumpowanego spucblaka od roz­
wodu. Tym razem trafiłem na porządnego gościn, 
który wystosował uprzejmy, ale druzgocący list 
do Jej adwokata: Mój klient oJwiadcza mi, it 
dostawo, na którą opfewajq wvmienione przez 
pana rocl:unki, zosiola przez pańską klientkę 
spowodowano dla okazania tzczodroJci wobec 
klienta i swojej córki oraz nie może być mow11 
o tvm, jakoby uiszczenie tych rachunków przez 
parbkq klientkę miolo być założeniem za klien­
ta. Wobec J}OU/1/Ższego mój kf!cnt nie widzi żad· 
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nego powodu dla dokonania :la kichkolwiek ·wplot 
na jej dobro. No i mogla się podetrzeć swoim 
rachunkiem. l pewnie to zrobiła, bo nic wi<:cej 
o tym nie słyszałem. 

Jesienią ... w Bijenitorfie zobaczyłem Olgę. Pod 
pachą t.aszczylem jak fakir gwotdziową rzeźbę 
z Konga, którą właśnie wymieniłem z przyja­
cicłem na obraz o tej samej wadze. Balem się 
zostawić to w samochodzie, bo żadne drzwi tego 
wehikułu nie dały się jut zamknąć na klucz. W 
korpus nawbijane było mnóstwo zardzewiałych 
)lwotdzl a w brzuchu tego jeżozwierza tkwiło 
lusterko, jak wbudowany telewizor. Zobaczylem 
nagle Olgę, jak przebierała w koszu z rękawicz­
kami. Męskie' rękawłezki - przeleciało mi od 
razu przez głowę, zanim sobie uświadomiłem, że 
to nie mogla być Olga, bo była blondynką. Dłu­
go na nią patrzyłem, nim za nią stanąłem i po­
wiedziałem: .. W domu mam jeszcze kopertę z 
twoimi rudymi włosami". Odwróclla się, jakbym 
był obmacywaczem pośladków. Zmieszała się 
okropnic l zczerwienila. Zaraz jednak jej twarz 
przybrała sztywny wyraz l spojrzała na mnie jak 
na kogoś z Uumu. A ja nic moglem nie przy­
pomnieć sobie tego, co powiedział mi ktoś, kto 
ją niedawno spotkał: ,.Nic rna jut w jej oczach 
tego ciepła". Przekonalem się, te to prawda, ale 
nic chciałem się po prostu poddać. Udało mi srę 
zaprowadzić ją do windy l zawieść do baru ka­
wowego, postanawiając, 1e słowem nie wspomnę 
jut o tych rudych włosach. Więc siedzieliśmy 
mając widok na miasto i przed sobą na stoliku 
rzctbę między filiżankami. Było mi wściękle 
smutno, bo na początku nie było .iiadu tego, co 
kiedyś. Jakbym rozpoczynał kolejną łóżkową 
przygod~. Jakbym ' za godzinę mial czuć w us­
tach tamten posmak pośpiesznych skoków do 
domu. I oie moglem tego znieść w stosunku do 
Olg!. Tamtej Olgi. Zapytałem, komu kupowala 
rękawiczki a ona odparła: .,Tak tylko patrzy­
lam''. Po czym nie gasząc niedopałka, a zapa­
lając od niego nowego papierosa, zapytała, co to 
za rzecz. Powiedziałem, te ta rzeźba z lusterkiem 
jest siedzibą duchów. I te te gwoidzie, to gwoź­
dzie klątwy. Ze wbija si~ je, jeżeli tle się życzy 
jakiemuś wrogowi. Bez uśmiechu powiedziała, 

t.e pewnie sporo ich siQ jej dostało ode mnie. 
To mnie rozśmieszyło i powiedziałem, ~e wfll<\"­
lcm tego zwierza do B!Jenkorru łysego, ale gdy 
zobaczyłem ją t am stoJącą, wpakowałem rnu ~d 
razu wszystkie. Kiedy na .nią patrzyłem, ona me 
patrzyła na mnie. Przez te włosy. Nie moglem 
na nie spokojnie potrzeć. Jak ona mogla to zro­
bić. Głupia gęś. Widać było, te jest złamana. 
Wyglądala żałośnie. 

K Iedy zapytałem, jak ona sama się czuje l 
czy jeszcze jest mała, odparła patrząc 
wyzy,vająco: ,.Przecież widzisz. Namięt­

ność at promieniuJe mi z oczu". Ale już po chwili 
opowiadała z pewnym przygn~bieniem historię 
swojej pierwszej przygody. Ze to krótko trwało, 
bo z niego był taki mięczak. Był żonaty z An­
gielką. Na początku strasznic mu to imponowa­
ło i próbowal nawet mówić po holendersk u, tak 
jak ktoś przebywający dwa lata na emigracji. 
Ale nie odważył się na rozwód, bo mu ojciec 
zagroził, te go wydziedziczy. Był po prostu im­
potentem ze strachu przed ojcem. Plakal przed 
nią rzewnymi łzami, że Jego synek to nieszczę­
śliwe dziecko i że nie może zostawić go własne­
mu losowi. Powiedziała, lt. tak m11 było żal sa­
mego s iebie, że kiedy byli razem w hoteliku w 
Kijkdwin, próbowal na jej oczach popełnić sa­
mobójstwo. Tabletkami nasennymi. StudiuJąc 
własne odbicie w lustrze nad umywalką. Wszyst­
ko to było na pokaz, ale ponicwat tak się sobie 
w tej roli podobaJ, niechcący połknął za dużo. 
i\lusiala dzwonić po karetkę, żeby go zabrała do 
szpitala. Zrobili mu płukanie żołądka. Kiedy jesz­
cze zatelefonował jego ojciec i powiedział, te 
dosyć tego dobrego i pora kończyć, że synalek 
urządza trzy - cztery podobne draki rocznic, 
miała go nagle dość. Nawet go nie odwiedzała w 
szpitalu. Ale jej matka siQ wściekła. Bo nie dość, 
t.c córka wracała na jeJ wikt, to jeszcze firma 
straciła wszystkich kllcntów tego sklepu w Rot­
terdamie. Gdy ją spytałem, dlaczego wtedy do 
mnie nie wróciła, powiedziała: .,Nie mogłam. 
Chciałam po prostu tyć w spokoju, tak żeby sio; 
dobne czuć. l nic poza tym. Czasem gdzieś pójść, 
posiedzieć przy barze. Po prostu pobyć między 
obcymi". Powiedziałem, te gdy usłyszalem o jej 
nowym malżeristwle, zawsze wydawało mi się, 
że wyszła właśnie za niego. Pokręciła glową i 
powiedziała, że po calym tym przedstawieniu nie 
mogłaby znieść jego oddechu na swojej szyi. Te­
rat była żoąą stalego odbiorcy z Alkmaaru. Ten 
mężczyzna interesowal siQ wyłącznie piłką noż­
ną i Churchillem. Wiedzlal na te tematy wszyst­
lto. Kiedy zapytałem, czy szanowna mamusia 
znowu maczała w tym palce, ostro mnie zaata­
kowała: .,Tobie się wciąż zdaje, że wszystkiemu 
winna jest moja matka. Ten ctlowiek bywaJ u 
nas od dawna". Pomilczeliśmy chwilę, ona ma­
nipulowała palcami przy gwoidziach w rzeźbie i 
powiedziała, że w lusterku można by sobie z po­
wodzeniem zrobić makijaż. Nieoczekiwanie za­
pytałem, czy jest szczęśliwa. Skinęła głową i wtc­
qy odkryłem w niej coś z dawnej Olgi, jak opo. 
władała, że miała małego zielonego żółwia wod­
nego w akwarium z kawalkami kory, a że chela­
laby bardzo mieć takiego, który może się cały 
schować w swojej skorupie, tak jak to kiedyś 
widzieliśmy w Artis: żółw pudełkowy. A że na 
wiosnę chciała mieć małą kózkę. Smiejąc się za­
pytałem ią, czy wreszcie zobaczyła pusty basen 
kąpielowy, bo kiedyś, gdyśmy przechodzili kolo 
Plywalni Mirandy, powiedziała: .,Gorąco prag­
nę zobaczyć basen bez wody". Opowiedziałem 
Jej, to dlatego zeszlej zimy wszedłem do takiego 
basenu, kiedy były otwarte drzwi. Ze to wszyst­
ko było dziwne i przytłaczające, te wielj<ie plasz­
czyzrty seledynowych kafelków, kupy suchych 
liści w kątach i te wszystkie puste kabiny. Ze 
tylko opuszczone boisko wyglądało przyjsiniej i 
przypominało o lecie. J akby brykały tam jesz­
cze cienie tamtych grubych fok, przychodząc:ych 
O siódmej rano na pływanko l trochę niezgrab­
nycli ćwiczeń na odchudzanie. Parnięlala jeszcze, 
Jak raz zimą użądliła Ją osa. Na śniegu w Las­
ku Amsterdamskim. Zapomniala rękawiczek i 
dintego odwinęła mankiety. A ona tam spędzała 
zimę. Nagle znowu wróciŁ Jej dawny chłód. Nie 
chciała sobie pozwolić na zbytnią poufalość i roz 
mawianic o przeszłości sprzed dwóch Jat która 
wydala sic: tak strasznic odległa. To na,~et nie 
pasowało do niej jaka teraz była, Jak wyglą­
dała. Ale nie mogłem stłumić uczucia tryumfu 
i pomyślalem: ,.Jeszcze przy idziesz". Tylko, te 
przedtem tycie będzie jeJ musiało dobrze złoić 
skórę. Poszła ze mną do samochodu i od razu się 
zakochała. Spytała. czy Jeszcze pamiętam, te pew 
ncgo razu, kiedy dostalem zaliczkę a konto no­
wego zamówienia, poszliśmy oglądać ~ ogłosze­
nia samochód, starego Jagua~:a wyprodukowa­
nego tut po wojnie. Powiedziałem, te właściciel 
~ię obraził, bo za te siedemset guldenów żąda­
liśmy, żeby ten trup )etdzll. Wybuchnęła śmie­
chem l na chwilę usiadła na moim miejscu za 
kierownicą. Wciskala pedał gazu, hamulce, sprz~­
gło. Patrzylem na jej poruszające się nogi i przy 
pomniał mi się tamten pierwszy raz jak się 
spotkaliśmy: Kiedy mni~ zabrała. Ale ;araz wy­
sradla mówrąc, ze to nrc Jest strój do takiego 
samochodu. Ze do niego trzeba mieć spodnie l 
bluzkę. Ale że to już niemożliwe. Teraz musi 
być panią. Gdy lokowalem z drugiej strony kol­
czastą r·zeibę w samochodzie, nachyliła się do 
ś:odka .i oglądała obraz, który stal na tylnym 
sredzemu. Zapytała, czy robią teraz t akie r ze­
czy i czy ktoś to ode mnie bierze. Powiedziałem 
te duto ic.h sprzedaję. J\11odym intelektualisto"; 
świeżo po ślubie, którzy wprowadzają się do 
now,Ych bloków na peryferiach. Bo działają tam 
di":'tę~ochlonnre. Ale te też całymi samochodami 
topt• Je czasem w A'llslclu. Tak jak kiedyś wóz­
kiem .. ,wzruszyła ~ahlionaml i poWI.":lziala, :t 
musi rsć. Podala mr rQkę, a ja bez wahania i na­
tura~nic wyciągn.ąlcm swojq, bo nawet przez 
chwrlę me spodzrewalem się. te się na poiegna­
nie pocałujemy. Powiedzi~la. że się na pewno 
jeszcze ki~dyś na siebie natkniemy. Potem znik­
nęła między ludźmi. 

CDN 

(F'rtłmenly po\\1eśel ""'YblłnłJO pls.lrza holenderskie· 
go W pr-ztl<ład.:le Andnt:Ja D-.bt6wkJ, pnygOt()Wl"W ... 
neJ do druku przex Państwowe WydawnJctwo ,,ISKRY") 

-~NADODRZE" l 9.VIl.-l .VJII.1989; ROK XXXIII; NR I5 (698) 7 



' 

<_)d n_ajdawuiejszych cza:iów c·złowjck spogląc.la w niebo, in sl yokownie 
czu.JąC, ze t~m - wysoko, w Kosmo:;ie. w przcciwieó:stwie do Ziemi, pa ­
DUJC porządek. Pla'ne~Y wprawdzie zn ajdudą się w n ieustan nym ruchu a le 
kaida z nich wędruje własną. drogą. Nje ma żadnych odchyleń ani zak!Óce~. 
Ład w Kos1uosie j est idealny, Zawslc po dniu następuje n oc - i znów 
dJicń, ,od nowa. 
, Od układu ciał niebieskich, jaki istnieje w momencie, gdy przychodzi my 
na świat, zależą dobre i złe cechy naszego charakteru. Astr ologowie ukła­
dają : horoskop)·, w których odzwierciedla SiQ naszą przyszłość. J est więc " 
wiele p~awdy w PO)''iedzeniu, źe ktoś urodził się po<!' dobrą lub złą gwiaz- 1 
dą- ~ 

lt 
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doświadczeniem, mogą być wielkimi : 
trybunami, naczelnikami dużych lu- ' 
dzkich zbiorowości, bohaterami! Ce- ~ 
chuje ich bowiem tak:i.e odwaga i : 
siłat ! 

l 

Trygon Ognisty, to płomienic 
ogarniające osoby spod znaków: Ba l 
rana (czerwone, ostre, niebezpieczne). l 
Strzelca (czyste, błękitne, twórcze) i : 
Lwa - złociste, spokojne, dostojne. 1 

Te określenia t>asują do charak te- ~~ 
rów ludzi urodzonych w żywiole O g· 
nia. l 
Różne są rodzaje płomieni i różny ~ 

sposób ich oddziaływania. w przy­
padku Barana Ogień da je silne emo 
cjc, cz<:sto niszczące. W przypadku 
Strzelca wzbudza szlachetne idee. ~ 
wzniosłe myśli i optymizm. W rpzy­
padku Lwa zachęca do odpoczynku i 
lenistwa. 

• 
' 
' • 
' Na ogół żywioł Ognia powoduje w , 

ludziach nadgorliwość, zbytnie ule· : 
ganie impulsom~ czasem fanatyzm. ! • niekiedy - rzadk01 okrucieilstwo. ~ 
Ogiel\ jest pożyteczny dla człowieka. ; 
ponieważ daje ciepło, zapewnia wy- : 
godę. Jest symbolem domu i rodziny. : 
Ale może tci w bardzo krótkim cza- l 
sie pochiOill!Ć cały dorobek! Znisz- ; 
czyś wszystko co czlo;viek zbudował! , 
Unicestwić przyrodt: "i wszystkie is· • 

Urodziłaś się pod konstelacją zwa loty żYillee! ' 
ną Lwem - w okresie od 23 lipca Powracaj~c jeszcze do wpływu • 
do 23 sierpnia. Lew symbolizuje si- Słońca na ludzi urodzonych pod zna ~ 
lę i dumę króla o:wierząt i . podlega kicm Lwa, należy wspomnieć o du- : 

,, najwspanialszej z planet: SIOI1cu. żej sile woli. Lwy chcą być niezależ- ., 

l Masz więc dwóch potężnych patro- ne~ Uwielbiają wolność i dążą do '!' 
nów, godnych po>-azdrdszczenia . niej z całą swą mocą. Potrafią zro- , 
. P.onadto znak L\Va podlegający bić wiele dobrego w syt uacjach, gdy : 
Słońcu, wraz ze znakiem Barana - ludzi zawodzi nadzieja. : • 
podlegającym planecie Mars i zna- Z drugiej strony jednak bywają : 
kiem Strzelca podlegającym planecie bardzo a roganckie, wcęcz wulgame. ~ 
Jowisz, należy do Trygonu Ogniste- W dąteniu do podporządkowania so : 
go. Twoim żywiołem więc jest Ogie1l. b ie innych istot, Lew używa agresji { 
Co w'yl!ika: dla Ciebie z tych t rzech i siły, posuwaJąc się niekiedy do os- ~ 
niezwykle silnych powiązań? tateczności. P o osiągnięciu celu, ma-

$ Jak WSZY'!CY· tuc,łzie spod znak:.~ nifestują swe zwyci~two dumnie i ~ 
. LIV~, !ak i Ci.!!llie . cech1,1ie prz.ede . ,ostentacyjnie, oddając tej spra wie . , 

wszystkim szczerość i o(wat·tość. ),u- wszystkie myśli, s l!y, i. zdrowie. 
' bi5.1' otaczać się ludźmi i . okazy\vać Takie właśnie bywają panie f 
; im przyjazne uczucia. Lubisz, gdy Lwice w miłości! Zdobywcze, agre- 1• 
~ Cię za to chwalą i podziwiają . U- sywne! Nieustające w pomysłach, aż 

• ~ miesz szczerze współczuć i w spo- -zdobędą tego, którego chcą zdobyć. 
) sób otwarty odnosić si<: do wsze!- Teraz pytanie, z kim pani Lwica 
~ kich wy'darzeń. . może być szczęśliwa w milości i 
.: Rozpatrując daleJ cechy pozytyw- wspólnym pożyciu? Otóż nigdy z dru 
~ ne pait - Lwic, trzeba powiedzieć gim Ogniem! Czyli nie powinna wią-

~ 
o icl,l szlachetnej postawie wobec zać się z mężczyznami spod znaków 1 
spraw trudn ych i nie zawsze god-
nych 'zachowall ludzkich. Nawet w sy Lwa, Barana i Strzelca! ó0 giel1 z Og- ~ , 

· h niem rodzi wielki, wsp lny impuls. , 
~ ~~~~~~~k;~~z~~~~me ud;.~:!~cz~~eiJ wielki plomień i wielki iywiol, Jed - ! 
,. prawidlowe rozwiązanie, takie, któ nak bez celu i większych osiągnięć. ! 
~ re zlikwiduje konflikt i połączy lu- Korzystny natomiast wydaje się r 
" dzi, pr zynajmniej na zewnątrz. w mariaż Lwicy z Rakiem, Skorpionem l 
~ wieku dojrzałym starasz się utrzy- i Rybami, czyli znakami Wodnymi. ~ 
1:1 mać opinię osoby nobliwej i szano- Wprawdzie woda może zgasić ogiel1, l 
o; wanej, takiej, z której zdaniem trze zaś ogień moie spowodować wrze-

ba 1 warto się liczyć. nie wody aż do jej wyparowania lub J 
Lwice stoją na czele rodzin, a do wygotowania. Ale przy harmoniinie ~ 

piero za nimi przesuwają się, zdoml- ułożonych stosunkach maria t taki · l 
nowani pr zez nic, mężowie. · może być bardzo interesujący. .r 
· Największą T\voią przyjemno~cią To samo dotyczy związku Ognia z ~ 
jest protekcjonalne udzielanie lu- Powietrzem, czyli innymi słowy Lwi ~ 
dziom pomocy i wsz~lkiego wspar- ca może rozglądać się takie za part- >, 
cia, oraz pokazywanie się publiC"t"1ie nerem spod znaków Powietrznych: { 

, na tzw. świeczniku. Lwice lubią prz~ Wagi, Wodnika i Bliiniąt. Wszak plo l 
• wodzić, toteż wybierają sobie zaz- mień pali się dzięki powietrzu, a ściś l 
... wyczai taką drogę życiową. która po lej - zawartemu w nim tlenowi . ~ 

·· ~wala im na t rzymanie w rękach w la- Ciepło powodu je nagrzewanie się po ~ 
·dzy. Pod tym kątem też wybierają wietrza i jego ruch. Powstają z tego ' 
sobie partnerów: albo takich. któ- pożyteczne idee. ~ 
rzy im tę władzę zapewnią, albo ci- Nie radzę natomiast paniom Lwi- 11 
chych i pokornych, którzy bez pro- com zawierania związków malżeti- ~ 

~ testu poddają się kobiecie. skich z panami urodzpnymi pod zna a 
Kaida pani - Lwica nosi głowę kiem Panny, Byka i Koziorożca, czyli ! 

· ~.· wysoko i lubi zadzierać nosa, więc pozostającym pod wpływem Trygo- ! 
choć szanowana, często nie jest lubia z· k' 1 M' d o · * l! ć . . b nu 1ems 1ęgo ' •ę zy gmem, a , 

~ na . Zarozumialoś Jest bow~.,em rzy Ziemią istnieje nieporozumienie, po- >, 
l . dką cechą, a w przypadku osiągnię dobne, jak między Ogniem, a Wodą: ~ 
l: cia pozycji ponad przeciętność, pro- ziemia może ogiet\ zasypać, zaś ogieft ·: 
f wadzi do pychy. Właśnie zarozumia- ziemię wypalić, aż do uh·aty plod- ~ 

toM: i pycha- są tak ba:·dzo charnk-
terystyczne dla pa11 spod zn&ku ności . W tym przypadku trudniej o ~ 

• I..wa, ic n iemal bezbłędnie u kobiet harmonię i współistnienie. Ognista i 
~ tych rozpoznawalne. r~wica rz.adko przystaje do prak tycz- ~ 
~ Lwice rzadko kicrują się 'JC!t.cia· ncj s truktury ziemi i mariaże takie : 

. f"' mi serca, natomi:.st t Cz~śc~ej ambi- nic układają się najlepiej. ! 
;: cjami. z biegiem lat stają si<: ;>'m, Sz<:z~śiiwym dniem dla Ciebie jest t 
f; patycznc i próżne. Poni~wai i!'lterc- niedziela. : 
; suje je głównie własna osob&. - ja P,amiętaj, że Słol'tce - Twój wspa • 
; ko dobrodziejka udzielająca ,.:omoC'y nialy patron, iluminuje wszystkie po g 
.- lub ·władczyni. od której wy:nC'~a się zostałe t,>lanety. Ono fet sprawia, że 1 

T ' A decyzji kobiety spod znaku ~.. .. wa po co dwa:-~aście godzin mamy wspania- • 
~ padają, w skraj'ny es;ocentryzm. ły, jasny, nowy dzień. Ono daje nam 

4 

~ Twój patron Helios - czyli Słońce. rado>ć i nadziej~ każdego ranka. Jest : 
". dal Ci . witalność i silnie _rozwini~tc · dla 'ws~ystk'ich ludzi. a 'dla Ciebie '~ : 
.. poczuc1e własneJ w~rtośc1. Co by o 'szc'leg6lffóScP··~partwem" i natchtde· ' 
.. Tot:ic . nic po,~iedzi~ć;. jesteś ~~l..WY- niem L Cio ż$.-~ią1c~f ·~aia·nlą. Pamię· : 
, ct3l s1l ną osooowosc.ą .. lndy\\ •dual - taj 0 tym ' k-orzy~\aJ z, tego! 
, n:e, czasem wr~cz orygmalrnc. a w . , · . ~ ,, .J 

-~ przypadk~ch skrajnych nawet dziwa w, 1\a~t~PII.)'AU,tll.llle~zc_.~adodrza l 
• 1 <'Zt~ie ustawiasZ własne sprawy. \Vy zamd .csc.•m, Y hQdroskOkll. dla Lpanów n · ,!. 
· ~ t a1.a.sz swą ...... ,-otę .vzprost, .. b .. ~z osło- !.O zo~1 .~c' po .~na ,u~m. l\1.~ - ."' ~ 
ł ' ·( if:« io-Q_trlł•~łC1ł.i ttH!.,,łffNl'">'!;' ·~~t":·~ ~vOkfCSIC Od 23 lJJ)C~ dO 23 .SI~fl)~la. ł 

" •~ L'U'\Ct'ili.."f~riY"t'!urd~fu ~~1~M}l8'd " ·l<!'_fit~•h;. ,,~pły\~~f· Jllan~ty "' Sło~ee~ 'ł w t ' 
. • wpł~·wctn Słońca. majq cechy pr7..Y· ( r~ gon1c O .r. n H\. Kł·o chce, n tecb czy J 
· ~: wódcze. a jeżcli je rozwiną i pop~:ą ta , Z·!\l'raszam! • 

·_.odpó\viednim wykształceniem oraz EWA FOSS •J. 
' :.: . " . . 

. ~ ~~ -1.,..:Ji':t7i ....... ':.'" '"-. ....... ,..-' .. oc., ....... "o;": t'(;·"~~:::~~ .. .._ i- ..... "e:i'f"+:--... S!.t."H'S ., .. :r..S!i!. 
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Zgodnie Y. obietnicą, daną red. Krzy 
sr.tofowl Holyńsklemu, odzywam sio z 
Toronto. J estem tu jui po raz drugi, 
toteż , .. ,iele rzec:cy mnie nie dziwi, a le 
to co ostatn io zdarzyło się tu, warte 
jest opisania. 4 czerwca br. uroczyście 
otwarto Sky Dome - największy s ta­
dion świata pod dachem! 

Inauguracji x niecierpliwością i og­
romru•m zaintere.;owanjem oczekiwali 
liczni miłośnicy sporlu, rozrywki i. .. 
architektury. Toronto przestało spoglą­
dać zazdrosnym okiem w stronę Hou­
ston, Minneapolis, Vancouver i innych 
miast Ameryki Pólnocnej, posiadają­
cych kryte stadiony sportowe. Otwarty 
wreszcie został kompleks, o jakim inni 
mogą tylko pomarzyć - toroński Sky 
Dome. czyli stadion z podniebną kopulą. 
Jest 0:1 największą. technicznie najdo.: 
skonalszą, a przypuszczalnie i najdroź 

c ja ' tadionu jest pr>-ygotowana do ... 
wypraszania \Vróbli, wron i mew (szczc 
gólnie tych ostatnich ze względu na 
bliskość jeziora Ontario), które chcia­
łyby osiedlić się pod kopulą. Na tę oko 
liczność na etacie załogi w Sky Domc 
znajduje się: .. sokolnik z kilkoma so­
kołami. 

Dach jest na tyle niezawodny, że po 
winien wytrzymać siłę uderzenia torn3 
do i ciężar s-metrowej war.;twy śnie­
gu. Jego ruch może odbywać się rów­
nież przy w'ietrze o szybkości do 64 
km na godzinę. Konstruktorzy ·zakła­
dają, że na wet 9-melrowa wyrwa w 
dachu nie naruszy spójności danej se 
kcji. 
Cały kompleks stadionu kosztowal 

427,5 mln dolarów. Może pomieścić 
66.330 widzów na imprezach ogólnych 
i 55.000 na zawodach sportowych. O 

w Toronto mogłoby bez Idopotu polnie 
ścić się rzymskie Collooeum, a w naj­
wyższym punkcie dach wznosi się na: 
wysokość 35-piętrowego budynku. Zes 
pól urządze1\ stadionu obejmuje m.in 
hotel z 350 miejscami (pokojami), z ktÓ 
rych 70 ma bezpośredni wgląd na ... ply 
tę boiska. Praktycznie zatem gość hote 
łowy może oglądać mecze nie wstając 
z lóżka. Tyle tylko, że doba w takim 
pokoju kosztuje około 800 dolarów ... 

Z innych rzeczy ,.naj .. /', nie moźna 
nie wspomnieć o największej na świe­
cie tablicy świetlnej, którą zawie.;zono 
nad boiskiem. Tablica firmy .,Sony" 
ma 35 metrów długości i 10,5 m wy­
sokości, co stanowi powierzchnię śred 
niej d:z;ialki budowlanej w Toronto. Zło 
żona jest z 420 tysięcy specjalnych ża­
rówek, które pozwalają odtwarzać obraz 
telewizyjny o wielkiej ostrości, przesy 

DZIEWIĄTY CUD śWIATA 

szą w swoitn typie 
świecie. 

konstrukcją 
1 

na 

O jej unikniności sta nowi przede 
wszys tkim dą.ch. Pierwszy, w pełni ru 
chomy dach nad stadionem o takich 
rozmiarach. Cztero.;ekcy jna kopula o " 
łącznej powierzchni 3,35 hektara waży 
8,5 tys. ton, z czego 6,5 tys. ton to kon 
strukcja stalowa. Ola porównania: prze 
cięlny amerykański samochód waży 1.5 
tony, więc dach ten stanowi ci~żat 5,5 
tysiąca samochodów. Technologia tej 
niezwyklej konstrukcji, której poszcze 
gólne sekcje w t rakcie odsłaniania sta 
dionu wchodzą jedna w drugą, niczyn1 
podzielony na fragmenty pancerz żół­
wia, zo3tała już sprz.cdana do Japonii, 
a kontrakty z kilkoma innymi klien­
tam i zagranicznymi są bliskie sfinali­
zowania. Dach zostnl tak zaprojekto­
wany, ic jest w stanie odsłonić lub za 
kryć stadion w ciągu 20 minut. Jednak 
dla pełnego bezpiecze1\stwa zdecydo­
wano, ie ruch dach u odbywać się bę­
dzie tylko przy pustej widowni, przed 
albo po zakończeniu imprezy, a w na­
głych przypadkach w przerwie meczu 
lub widowiska. 

Odpowiednio precyzyjne prognozy 
meteorologiczne dla tej części Toronto 
pozwolą organizatorom zdecydować 
wcześniej, czy kopula będzie przydat­
na, czy n ie. W stanie pełnego jej ot­
warcia, 91 procent widowni znajduje 
się pod odkrytym niebem. Admini.;tra 

Korespondencja własna z Kanady 

Sky Dome - największy stadion ·świa 
ta !>Od dachem na okładce spec;ia!nego 
wyda11ia gazety .,The Toronto S1nl.''. 

Rcpr. KAZIMIERZ LIGOCKI 

przestrzennych 
świadczy to, że 

rozmiarach 
pod dachem 

obiek(u 
stad ionu 

' 

lany za pomocą kamer z widowni i 
boiska. 

IV dniu otwarcia Sky Dome o godzi­
nie 20 odbyła się wielka gala inaugu­
racyjna z ogniami sztucznymi i prze .. 
mówieniami. Calością kierowal Paddy 
Samson, główny reżyser niezapomnia­
nej ceremonii otwarcia i 'lamknięcia 
Zimowych ,Igrzysk O!impij>kich w Cal 
gary. I ja tam byłem, podziwiałem 
wszystko i piłem smaczne piwo. Ce:>a 
biletu na otwarcie stad ion~ wynosiia 
średnio 80 dolarów, ale watto było je 
wydać. Pierwszą imprezą po ceremonii 
otwatcia był w dwa dni później kon­
cert znanego piosenkarza rockowego 
Roda Stewarda. 

Stadion Sky Dome w 'Toronto w Ka 
nadzie moie z ~wnosci•l uchodzić za 
współczesny cud świata. Zapewne .,Nad 
odrze" b~dzie jedną z pierwszych ga­
zet w Polsce,' które o nim napiszP. tak 
szczegółowo. 

Jeśli Idzie o mne sprawy, k tów mo 
gą zainteresować sympaty~ów sportu, 
to kilka razy widzialem się z Grzego­
rzem Lato, z którym znamy się jesz­
cze z Polski. Grzegorz obecnie nie tre 
r.-:~.~: - w barwach Polonii Hamilton. 
Teraz wybiera się, podobnie jak inni 
wspaniali pilkarze naszej "s1·ebrnej dru 
żyny" pod wodzą Kazimierza Górskie­
go na mistrzostwa Europy, oczywiście, 
oldbojów, do Danii. 

. .. . ,.. . 1\,RZYSZTOF CISZEWSKI 
... "'<~' • .. -

TO T'ILKO 

BPOAT Przyjechałem, żeby grać ... 
KWB•Z 4h04 42 !! A hib!C&iłi CIA$ $ ·UAJiOCitilkilitW . Qc'h 

Mówi się, i to dość powszechnie, że 
prawdziwy, czysty sport już przeminą!, 

< 

że teraz dominttie tylko pieniądz i nie-
dozwolony doping. Z pewnością wiele w 
tym racji, Smtttne ;est to zwłaszcza dla 
kogoś, kto pa.mięta. sport sprzed kilku­
dziesięciu lat. Dzisia j sport często Todzi 
nostalgię za tym, co millęlo chyba bez­
wrotnie. Stqd też tak czar n11 ;est obraz 
SpOrtu, malow any przez wielu publicys­
tów i komentatoró-w. 

Tum większe wzruszenie i uz·nanie 
wywoluią ci, J<tórzy traktuią sport jako 
przygodę i dobrą zabawę, a nie iako wy 
rachow any interes z mamoną. w roli 
glównej. Co prawda, takiclt pasjonatów 
można itti ś mialo Mzywać ostatnimi 
Mohikani nami, ale są i dowodzą, że 

sport czasem również i tak się t>ojm~<­
je. 

Wielu. takich iest także na naszym, h• 
buskim podwórk~t. Są to postacie petne 
wewnętrznego piękna. Poświęcają spor 
towi calą swoją wiedzę, nie liczą czam 
i nie gonią za pieniędzmi, choć i te są 
ważne, bo żyć z czegoś trzeba. Edward 
Chi!iii.Ski w S!ubicaclo, Kazimierz Pro­
kopyszyli w Zie!o11e j Córze, Jerzv Wir-

' ski w Su!ecloowie, Romuald Czosnowski 
w Choszcznie. Wincenty Berliii.Ski u> 
Dęl>nie, Zbigniew Szarek w $ wiebodzi­
nie, Ryszard Łuczak to Gorzowie - to 
tylko kilka przyk!aclów ludzi, którym 
sport WYl>elnia życie niema! w całości . 

Z pewnością clo tej krótkiei listy moż­
na by dodać jeszcze wieli< innych. 

k1t 27 lat doszla do Wlliosku, że iest... 
za gruba. Wlaśllie dla poprawienia syl­
wetki zdec11dotvala się wiożyć swój 
st..-ói sportowv i przebiegać każdego dnia 
coraz dluższe dystanse. Z czasem w bie 
ganił• dla zdTowia i prz11jemności tak 
się rozsmakowala, że stala się " MS jed 
'14 z '!'lilepszych. Obecnie startnie w 
!iczllych biegach w kraiu. i za granicą, 
osiągając wiele sukcesów. 

NiedaW11o otrz11matem od l>ani· Marii 
koleiną pocztówkę: .,Wczoraj wrócilam 
z Fra.ncji, gdzie, jak Patt wie, bieglam 
w maratonie. W tym Toku aura wyraź­
nie ·mi nie sprzyja. Tynt razem trasa 
była, nawet dobra, ale pogoda ... "Tvtko" 
+45 stopni C! Bieg odb·ytval się w 
Rouen. Dla slabycl• nie byto tam 1niej­
sca. I<to nie byt przygotowany należy­
cie ,mt<Siat zejść z trasy, bo upal toprost 
zabija! .. Zajęłam trzecie miejsce. Zapeto 
niam, że gdybym biegła jako Kawior­
ska, na pewno zeszłabym z trasy, ale 
ia bieglam iako reprezentantka Polski. 
Wstyd byłoby mi ze iść". 

Nie mogę nie napisać znów o Andr:e 
itt 1/uszczy. źuż!owiec zielonogórskiego 
,.Fa!ubaz1<" to iede11 z najdzielniejszyc/t 
sportowców, jakich znam. Zawsze wal 
czy do ko>ica, ;est tclubietlcem wieli_< sia 
dionów. q zaletach ;ego charakteru 
można by napisać wiele. l oto ten spor 
towiec a<! lat nie może doczekać się 
Sl)rzętu, na iaki zaslugltje, a to z kolei 
11ie J>Ozwala mu osiągać wyników, na 
jakie go niewąt1>liwie stać. Po<lobnie jak 
"Gazeta Lubuska". pisaliśmy w .,Nad-

Wielkim pasjonatem iest także Wies-
law Drewicz. który doslewnie z niczego odrzu", że zanosi się 11a koniec k!opo-
sttoorzyl w Choszcz11ie l-ligowy zespól tów l-1-uszczy. Dotrzyma! słowa Z. Ci-

sportowca. By! tak bezsilny, że nie mial 
nawet ochoty się uialać ... 

Nie wiem, komu nie zaLeży na tym, 
by Huszeza jeździ! na do!>Tym motocyk­
lu, Wiem jednak, że skutecznie Toztrwa 
nia się od lat wieLki talent i ogromną 
wa!ecznb§ć tego zawodnika. Nie dziwię 
się zatem, że rodzi to wiele niesnasek 
w samym klubie i wywolu.je niezadowo 
lenie kibiców. Zastanawiam. się czasa­
mi, czy chociaż u schylkit SI>Ortowei ka 
riery dane będzie Huszezy spelnić swo 
je ·marzenie, i zmierzyć się z czołowu· 
mi żużlowcami ś wiata iak równy' z rów 
nym. By o sukcesie decydowat nie 
sprzęt, tytko cztowiek. 

Przykłady traktowania sportu dla 
Sl>ortlt - zdarzają się i w wielkim SJ!Or 
cie. Niedawno w Paryż~< rozeyra.no slyn 
ny turnie; tenisowy .. Rol!a11d Carros'', 
Na kortach wystqpi!y najlepsze rakietu 
świata. Wśródnich liczący się już w tej 
elicie radziecki tenisista /nulriej Czes­

nokow. CTal bardzo dobrze, dotarł aż 
<lo pólftna!u, w którym u!eyl późnie)· 
szemtt zwycięzcy tu-rnieju, Tewelo:c11i11~ 
mu Mike!owi Chan,gowi. 

I< iedy l>O tej grze CzesMkow toprost 
z kortu przyszedł na koujercnc1ę pro· 
sowq, z miejsca zoHa! zasypany pyta· 
niami o ... t>ieniqdzc. <:a udual w 1>ólft · 
!lalach w paryskim turniej" przystu~«­
ic bowiem 11iemala kwota 72.938 d()la­
rów. Wprawdzie zgodnie z regulaminem 
imprezy 33 procent tej sumv zatrzym«~ 
je strona jrancuska, ale zawodnikot.o 1~ 

zwłaszcza z nasze; strefy plahticzei. pO 

zostaje sporo. l 11a te pytania o szmal 
Czesnokow odpowied:ia! krótko: "N•• badmintona, a dba nie tylko o wyni- chy, dyrektor .,Modernbudu" i zaloga tei 

ki na . !>?isku, ale także o wychowanie firmy uf ulidowala Huszezy motocykl. mogę pojąć, o co mnie pytacie. PrzvW 
'I!II~ZI~ZI/. Cóz iednak z tego skoro klub mial ia- Chalem do Paryża, a nie pO 

·::z~k"<'e ze.' wrus'.zerni~t''czytam .. · vó-... -J;je.ś dziwne przcs;kody, by w tell ~~il.l.lł~' 
cztówki, przysyłane z różllych stro•• świa tocykl wyposażyć swego asa na start w 
la przez N/arię I<a wiorską. Uprawia ona pólfinale kolltyllentalnym mistrzostw 
od k ilkt< lat bieganie dlugodystan.sotve l śtoiata. Kto oglq<lal, cl~oeby tylko w te 
uzysk1tje liczące się wvnik~ Zaczęło się lcwizji, tttrniej >ta rylmickiln torze, ten 
od tego, że po uro:lzeniu dzieci, w toie tv peh1i zroZitmia!' rozpacz 32-letloiego · 

• 

• 

I<iedy SI>Otyka się ludzi, tak tr3k!U' 
i 'ICych Sl>rawę, ożuwa wiara w to, ~· 
s]Jort nie wszystek jeszcze umarł ... 

J(I{Z:I'SZTOF HOI:.l'fiS!\l 



19.VII - śRODA 
PROGRAM l 

f.~O .. Domator" - Witaminy w słoiku 
9.00 Telelerio Najmlodszych: ,.Zgadywa­

nie na ekranie" 
0.30 Kino Tclcterii: ,.Piaskowy stworek" 

- "Chcemy skrz.ydła" - film pro. 
dukcji CSRS 

10.10 "Dobra passa" - nm lab. prod. 
ZSRR 

16.45 Losowanie Express l Super Lotka 
16.55 Telewizyjny informator wydawniczy 
17.30 ,.Czlcrdzlcstolalck'' - serial TP 
18.30 .. z wiatrem l pod wiatr" - mag. że 

glarskl 
18.50 ,.Bez granic'' 
19.00 Dobranoc: ,.Kolorowy świat Pacyka" 
19.10 .. Boc:tnymi drogami" - rep. Krzy-

sztofa Trzpila 
30.05 .. Cudzoziemka" - film lab. prod. 

pol.. rei. Ryszard Ber. w roll glów 
nej Ewa Wiśniewska 

21.45 Kroniki PAT - Tak bylo ... 
22.00 .. ~1iędzy Chełmem a Lublinem" -

rep. 
22.25 Spojrzenia 
22.55 OT - Echa dnia 

PROGRA~f 11 

18.00 Program lokalny 
18.30 ,.Swiat festynów" 
19.00 ,.Tokyo Musie Fcstlval'' (3) 
20.00 ,.Ekonwersja", czyli skortyslać z 

s·z.ansy" - pr. publicystyczny 
2~.25 Arie baroku śpiewa Wanda 

Bargielowskn 
20.55 .. z ziemi polskiej" (3) - .. Za chle­

bem" - rep. Andneja Chlczewskic­
go 

21.45 ,.w labiryncie" (29) - serlal 'f.' 
22.15 .. Telewizja noc~" 
23.00 Kornontan dnia 

20.VII- CZWARTEK 

PROGRA&l l 

8.50 ,.Domator~· - \VU•miny w słoiku 
9.00 Kino Telclerii: .,Vasco da Gama ze 

wsi Rupeza" (4) - .. Nielegalny pa­
satcr" - serlal przygodowy prod. 
bułgarskiej 

10.10 Kronika OiólnopolsklcJ Spartakiady 
Mloddeiy 

10.20 ,.Kojak w Budapeszcie" - lilm lab. 
prod. w~gicrskicj 

16.SO ,.Tradycjo w barwio l or~1u woj­
skowym" - wojsk. pr . historyc:tny 

1i .30 .. Czterdziestolatek" - serial TP 
13.30 ,.Twa nle" - 111m dok. Andne1a 

Wojnacha 
18.50 ,.Bez granic" - .. Lodowata klipie!" 
19.00 Dobranoc: .,Cypisck. syn rozbójnika 

Rumcajs.a" 
19.10 ,.Teraz" - Tygodnik gospodarety 
20.05 .,Na własną r~kę" - lilm krym. 

prod. francuskiej 
21.35 Kroniki PAT - T ak było ... 
21.50 .. Pegat" 
22.40 Zoc Coloman - rec. piosenkarski z 

Wielkiej Brytanii 
23.05 OT - Echa dnia 

l ' llOG IIAM 11 

17.55 Program dnia 
18.00 Program lokalny 
18.30 .,Strachy na Lachy" - serial ani­

mowany prod. angielskiej 
19.00 ,.Miss Polonla od kuchni" - rep. 
19.30 .. Swiat roślin" (4) - ,.Rośliny loc•-

nicze" - czechosłowacki s. pnyrod. 
20.00 Wielki tenis 
21.00 .. Ekspres reporterów" 
21.45 Kino Studyjne .. Dwójki" - ,.Kto się 

boi, ucieka" - tilm lab. prod. CSRS 
23.20 Komcniato dnia 

21.VJI - P IĄTEK 

P ROC RAM l 

3.50 .• Domator" - Witaminy w słoiku 
9.00 .. Zielono Telelerle" 
9.30 Kino Tolo!erii: ,.AraboUa" - $er:ol 

prod. CSRS 
IO. IU 01' - Dodatek gospodarczy 
10.25 Kronika Oiólnopolsklej Spartakiady 

~1łodziety 
IO.l.i .Na golasa" - komedia prod. "'<G· 
15.SO Domator· - Przed weekendem 
16.~ .Micstkac" - Wszechnica budowlana 
li.30 Czterdziestolatek" - serlal TP 
18.50 .Bez granic" - .,Katamaran" 
19.00 DobranO<' .. ,Przygody Gapulkl" 
19.10 .~lonitor rządowy" 
20.05 Kino Muzyczne Kydryńsklogo - .. Zn 

bawna dzicwct-yna" - musical prod. 
USA. reż Wiliam Wylcr. Wyk.: Bar­
bra Slrclsand, Omar Sharl!, Kay 
Medford 

22.35 Kroniko PAT - Tak było ... 
22.50 .Czas" - Mag. publicystyczny 
23.20 OT - Echa dnia 
23.40 .. Swiat jaki Jest" - ,.W królestwie 

kokainy" - film dok. prod. ang. (30 
minut) 

I'ROG I\AM 11 

18.00 Program lokalny 
18.30 .Konwój" 
19.00 . Wzrockowa l ista przebojów Morka 

N icd7. w i cek i ego" 
19.30 .. Dookoła świata" - .. W Malm6" 
20.00 .. Piąlek" - Krakowski przekłada­

niec kulturalny 
21.45 XXX Kaliskie Spotkania Teatralne 

- reportaż 
22.15 Nic tvlko m iód - pr publicystyczny 
22.35 f'ilmy z llumphreycm Bogartem 

.. Oklahom• Kid" - western prod. 
USA ret Lloyd Bacon. wyk.: Ja­
mes Cal[ney Rosomary Lane. Do­
nald Crips. Har>•cy Stephans i In. 

23 51 Komentarz dnia 

8.00 
8.2~ 
9.00 

10.10 

l MO 
11.25 

22.VII - SOBOTA 

PROC R,\:\1 l 

Tydzień na działce 
.Na tdrowie" - pr. rekreacyjny 
Kino Telcferil: .f'ragglcsl" - sc· 
rial prod ang l . .Siedem tyczeń" Ol 
- serial prod pol. 
Kronika Ogólnopolskiej Spartakiady 
Mlodziety 
Stare. nowe. najnowsze 
Wojskowy pr. dokumentalny 

11.50 Uroczysta odprawa wart przed Gro 
bem Nieznanego Zolnierza w War­
szawie z okazji 45 rocznicy Polskl 
Ludowej 

12.50 ,.Kołobrzeg '89" 
13.35 .. Mi~dty t.abą a Rowami" - !ilm 

dok. 
13.55 ,.Ankieta" - lilm dok. Ludomira 

Motylskiego 
15.15 Komedie, komedie. l·omedie: .. Jadą 

goście, jadą" - film prod. pol., rei. 
G. Zalewsk i, J. Rutkiewicz, R. Do­
raczyński. wyk.: Kazimierz. Opaliń· 
ski. Milehel Kowal 

17.05 Losowanie Ouugo Lotka 
17.35 .. Był taki bal" - rep. 
18.10 Relacja z nabotcnstwa Kościola Pol­

sko-Kalolickiego we Wrocławiu 
18.25 .. Bulik" - mag. Gratyny Szcześniak 
19.00 Wieczorynka: .. Taje"l.nica Wiklino­

wej Zatoki" 
20.05 .. Och. Karol" - komedia prod. pol., 

reż. Roman Załuski, \·vyk.: J. Pie­
chociński, D. Kamińska. M. Klubo­
wicz:.. D. Kowalska.. .J. Nowak. U. 
Kasprzyk · 

21.40 Teatr Telewizji - Jarosław Haszek ­
Spotkania ze Szwejkiem (2) - .,Gdr.ic 
tu się motna powiesić" 

22.00 Tydzień w polityce 
22.10 Telewizyjny przegład sportowy 
22.30 Dobry wieczór, lu Lódt - pr. roz. 
2.3.40 Kino Sensacji: .. Dziewczyna do 'dzie 

24.VII - PONIEDZIAŁEK 

PROCRAM,I 

17.05 Kronika Ogólnopolskiej Spartakiady 
Młodzicty 

17.30 .,Czterdzicslolalek" - serial TP 
18.30 Echa stadionów 
18.50 .. Bez granic" 
19.00 Dobranoc: .. Chcę się bóść'' 
19.10 Gorące linie - pub!. mlędzynarod. 
20.05 Spektakl na bis - Willlam Faulkncr 

- ..... i odpu!ć nam na.no winy", rei. 
MacleJ Oudkicwicz, wyk.: Maria Pa 
kulnis. Gratyna Slrachola, Jerzy Ka 
m..s. Wojciech Wysocki l inni 

21.15 Kroniki PAT - Tak było ... 
21.30 ,.Szwedzka bajka" - film dok. 
22.00 .. Królowie poskramiaczy dzikich 

zwierząt" - śpiewa zespól .. 2~1" 
22.30 Sprawa dla reportera 
23.10 OT - Echa dnia 

P ROG RAM 11 

18.00 Program lokalny 
18.30 Przegląd PKF 
19.00 Ojczyzna - polszczyzna - ,.Klopo 

~Y z mieleniem" 
19.15 Antena .. Dwójki" na najblitsr.y t~·­

dzicń 
19.30 Spóźniony jublleusr.. cr.yli Legnica 

Cantat '20 
20.00 Tcleh·ans 

10.20 .,Nie zdejmuj lego swetra" - kome l6.25 
dia prod. CSRS 

13.00 
18.30 
19.30 
20.00 

,.Najdluisza wojna nowoczesnej Eu 
ropy" (13) - serial TP 
Procram lokalny · 16.25 Rolniczy film oświatowy - .,Prr.e­

gląd techniczny i diagnostyka ciąg 
nika '• 

16.50 Poligon - wojsk. mag. public. 
li.30 .. Czlerdziestola lck" - serial TP 

Splewnlk domowy l ulic• nT 
,.Galerio 37 milionów" 
.. Tancerz" - Peler Schaufuso - pr. 
TV angielskieJ 

18.35 .. z wialrem i pod wiatr" - mag. 20.50 ..Fama '89" - Festiwal Piosenki Siu 
deneklej ieglarski 

18.SO .. Bez granic" 
19.00 Dobranoc: .Cypisck, syn rozbójn!­

ka Rumcajsa" 
19.10 .,Teraz" - Tygodnik gospodarczy 
20.05 .. To nic dla ciebie przyjacielu .. 

mm lab. prod. franc. 
21.25 Kroniki PAT- Tak było ... 
21.45 .. Pegaz" 

rec. nwedtkieco 22.30 J ohn Balla<d 
piosenka na 

22.~ OT - Echa dnia 

18.00 
18.30 

19.00 
19.30 

20.00 

21.00 

PROGRA~I U 

Program lokalny 
.• Strachy na Lachy'' - serial ani· 
mowany prod. ang. 
Magazyn ,.102" 
.. Swiat roślin .. 15) - .. RóUI. królowa 
kwiatów" ser ial pr-zyrodniczy 
prod. CSRS 
Studio Sport - Memoriał Stanisławy 
Walasiewiczówny - KraKów '89 
Ekspres reporterów 

21.45 

22.40 

.. Chaleauvallon" (12) - serial prod. 
francuskiej 
Komentarz dnia 

30.VII - NIEDZIELA 

PROCRAM l 

i .05 TTR - Zaj(Cia wakacyjne, sem. U: 
Choroby pasotylnlcz.e bydla 

7.25 TTR - Zaj(Cia wakacyjne, setn. 
III. Technologia uprawy jęczmienia 
jareco (3) 

7.45 ,.Po gospodarsku" - mac. 
8.15 .. Tydzień" - mag. rolniczy 
9.00 Kino Tclefcrll: ,.Straszydła" - t ilm 

prod. CSRS 
10.20 Kronika O&ólnopolskiej Spartakiady 

Mlodzlety 
10.35 .. Ludy Ziemi" (2) - .,Chińczycy" 

- •crlal dok. prod. hiet. 
11.35 .. Kraj za mlulem" ". 
12.05 Telewizyjny koncert tyczeń 
13.00 .,Strefa wolnorotrywkowa" 
13.55 .,Mono" - mag. publicystyczny 
14.15 .,Picprz l wanilia" .,Nieznany 

kraJ" 
15.o;; Marek SIMock l zaprasza 
15.35 ,.Panna dziedziczk a" (11) - serial 

prod. brazylijskieJ 
17.30 Film dokumentalny 
18.00 ,.Gdzlo są taśnty z lamt.ych lat" 
18.40 .. Antena" 
19.00 Wloczorynka ,.Trzy misie" 
20.05 .. Swlatla kabaretów" (3) - aerial 

obyczajowy prod. anc. 
21.00 .. 7 dni - Swlat" 

Codziennie: 17.15 -
19 lipca - 1 sierpnia 1989 r. 

Telexpress, 9.15, 19.30 - Dziennik (pr. 1), 21.30 - Ponoroma d nia (pr. 11). 
21.30 Sportowa niedziela 
22.1S Kinomania 
22.45 Promtery po lalach - .,Rteczpospo­

lila" - 111m dok. 

cka" - film fab. prod. franc.-wl .. 
ret. Rene Clemen t. wyk: .VIaria 
Schneider. Sydne Rome, Robert Va 
uch n 

PROGRAM D 

12.30 •• W ś~Aii~ie ciszy'' 
13.00 .,Ciell)ny kryształ" - baśó lalkowa 

prod. angielskiej 
14.30 .. Konwój" 
15.00 .. Ordy" - .,Odkrycie Bi~gun) Po­

łudnio~ego" - serial animowany 
prod japońskiej 

15.25 Spektrum 
15.40 Zielony świat - .. Roślinne wzory 

l kolory" - film dok. prod. pol. 
16.20 Zwierzęta świata - .,Plaki Boga 

Slollca" - film przyrod. prod. ang. 
16.45 Superbryła 
17.05 .. Najdluisza wojna nowoczesnej Eu­

ropy" (12) - .,Państwo w państwie" 
- serlal TP 

18.00 .. Szansa" - teleturniej 
19.00 .. Awans wsi '' - reportaż 
19.30 Korczowski w Zach~cie - rep. 
20.00 XVII Festiwal Moniuszkowski w Ku­

dowie 
21.00 Studio Sport - Turniej pilkarski 

Skarżysko-Kamienna '89 
21.45 .. Chaleauvallon" (11) - serial prod. 

francuskiej 
22.40 Polacy: ,.Ludzie, którzy zadziwili 

świat'' - rep. 
23.00 .. Konwój" 
23.30 Komentarz dnia 

23.VII - NIEDZIELA 

PROGRA~l l 

7.05 TTR - Zajęcia wakacyjne (sem. 11) 
- Choroby zakażne bydła 

7.:5 'M'R - Zajęcia wakacyjne tsem. 
IV) - TcehnoloJia uprawy jęcz.mie 
nla jarego (2) 

iAS .. Po gos~arsku" - mag. 
6.13 .. Tydzien" - mag. rolniczy 
8.~ Kino Telcterii: .~1io. mój ~lio'' 

ekranizacja baśni Astrid Lindgrcn 
10.35 Kronika Ogólnopolskiej Spartakiady 

Młodzieży 
10.45 . Ludy Ziemi" (l) - " Indusi" - so 

rial dok. prod. hiszp. 
11.45 Kraj u miastem 
12.10 Telewizyjny koncert iyczeń 
12.5:> Stud io Sport 
14.45 .Morze·· - mag. publicystyczny 
15.50 .,Cdt!e ~ taśmy z tamtych lal" 
l;i.35 .. Panna dziedziczka'' 00) - serial 

prod. brazylijskiej 
li.30 Program publicystyczny 
18.15 Marek Sicrocki zaprasza 
18.40 Anicna 
19.00 Wieczorynka: .. Tajemnica Wiklino­

wej Zatoki" 
20.05 .. Swiotla kabaretów" (2) - serial 

lab. prod. ang., rei. Alan Grint, 
21.00 ,.Siedem dni - $wiat" 
21.30 Sportowa niedziela 
22.20 Kinomania 
22.50 Premiery po lalach - ,.Do młodo­

ści" i ,.Sposób bycia" - liln>y An­
drzeja Titkowa 

PI\OGRAM 11 

10.50 Dla nicsłyszących - Przegląd tyg. 
11.25 Dla niesłyszących - .. Swiatla kaba-

retów" (2) - serial prod. ang. 
12.20 Wojskowy program dokumentalny 
13.00 Lokalny koncert tycze!\ 
13.25 Jutro poniedziałek - mag. 
14.00 Polska Kronika Filmowa 
14.10 .. 100 pytań do ... " 
14.50 .Polacy" - Agn!eszka Osiecka 

lilm dokumentalny 
15 5n .. Być tutaj" - gaw~a prof. IV. z;na 
16.05 .. $wiat ciemnego kryształu" - lilm 

dok. prod ang. 
11.00 .Konwój" 
17.30 .. Blitcj świata" - przegląd TV-sal. 
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic 
19.30 Wrocławski epizod Marka Hłaski 
20.00 Studio Sport - Turniej pilkarski 

Skarżysko-Kamienna '89 
21.00 .. Konwój" 
21.45 .Wak w chmurach" - film fab. 

orod. ang.. rei Gordon Flemyng 
23.30 Komentarz dnia 
23.25 Futurologia na dobranoc 

• • 

20.30 Egipt - program publicystyczny 
21.15 Rozmowy o cierpleniu 
21.45 Biografie - Sacha Guilry - film 

dok. prod. franc. 
22.40 Komentarz dn!a 

25.VII - WTOREK 
P ROGRAM l 

8.50 .. Domator" - Palcnt na lato 
9.00 Telcfcrie - .. Wak acje z :'<eptunem" 
9.30 Kino Telcferll: .. Chlopey z naszego 

osiedla" (l) - serlal prod. węg. 
10.10 OT - Dodalek gospodarczy 
10.25 Kronika Ocólnopolskiej Spartakiady 

Młodzlety 
10.35 .. Moja kuzynka Rachela" (2) - se-

rial lab. prod. ang. 
16.45 Z Polski rodem - mag. polonijny 
17.30 ,.Czlerd~icslolatek" - serial TP 
18.35 Laureaci '89 - .. Slraszyk l" - film 

dokumcmtalny 
18.50 Bez granic 
19.00 Dobranoc: ,.Przygody Bąctka l Pą­

czka" 
19.10 Od .. A" do .,Z" - ,.11", jak ho~ dog 

publicystyka ekonomiczna 
20.05 .. Moja kuzynkn Rachela" (2) - ••· 

rial lab. prod. ang. 
20.~ Kroniki PAT - Tak było ... 
21.10 Kon!orcncja prasowa n ecznika ną 

d u 
21.25 Jeszcze raz Okudżawa - artysta 

opowiada o poet-Ikach swoao spie 
wania 

21.55 Studio .. Solidarność'' 
22.40 OT - E<:ha dnia 

PROGRAM 11 

18.00 Program lokalny 
18.35 .. Wojna domowa" (11) - •• Co kai-

dy chłopiec" - serlal TP 
19.30 Blisko nieba - mag. alpinistyczny 
20.00 Non stop kolor 
21.00 .. Barwy jauu" 
21.45 .. Królewskie polowanic na słońce·• 

(2) - mm historyczny prod. USA 
22.40 Komrntłn dnia 

26.VII - śRODA 
P ROGitAM l 

8.SO .. Domator" - Patcnl na lato 
9.00 Telelcric KaJmlodS&Ych Zgady-

wanie na ekranie 
9.30 Kino Telcfer!l: .,Piaskowy stworek" 

serial prod CSRS 
10. 10 Kronika O~tólnopolskleJ Spartakiady 

Mlodzlety 
10.20 .. Wctclc mętczyzn pod ochron~" 

film lab prod. ZSRR 
16.45 Losowanic ExprełS l Super Lotka 
16.55 TelewizyJny informator wydawniczy 
17.30 .. Czterdziestolatek'' - serial TP 
18.50 .. Bez granic" 
19.00 Dobranoc : .. Kolorowy świat Pacyka" 
19.10 Bocznymi drogami - reportaż 
20.05 .. Uprowndzcnło Karl Swcnson" 

Ulm scnsoc. prod. USA. ret.. Step­
hen Gyllcnhaal .. wyk.: Tracy Pollcn. 
Michael łlowcn 

21.10 Kt•onikl PAT - Tok było ... 
21 55 Spojrzenia - mag. patistw socjali-

stycznych 
22.25 liislorio Bursztynowego Słowika (l) 
22.55 .. Klub Mcnedt.cra" 
23.25 OT - Echa dnlo 

I'ROGR 1\M Tl 

18.00 Program lokalny 
13.30 Wiem wuyslko - teleturnieJ 
19.00 Pn;cbojc Teatru Muzycznego w Gdy-

ni 
19.30 Festiwal Chopinowsk i w Dusznikach 
20.00 .. ABC" - lclelurnlcj językowy 
20.30 Galeria 3i millonów - Arsenał '89. 
21.00 .. Z l<ieml oolskicj" - .. w obronie 

Ameryki" - lilm dokumentalny 
21.4S .. \\' labiryncie'' (30) - serial TP 
22.15 .. 997" - Kronika kryminalna 
23.15 Komcntan dnia 

27.VII- CZWARTEK 
Pl\OGRAM l 

8 5~ .. Domator" - Palcnl na lato 
9.00 Kino Telcferil: .,Vasco da Gama r.e 

wsi Rupcza" (5) - serlal prod. bułg. 
10.10 Kronika O~ólnopolskioJ Spartakiady 

Mlodzicty 

• 

21.45 Warsztaty Michala - rec. Michala 
Urbaniaka z zespołem ,.\Valk Away'' 

22.25 Studio Teatralne .,.Dwójki'•: Borys 
llybner - .Concerto grosso··. re-i.. 
Peter Scbe~haufcr, wyk.: Borys Hyb 
ner. Jerzy Knot. Spektakl TV CSRS 

23.15 Komentarz dnia 

28. VII - PIĄ TEK 
P ROGRAM l 

8.SO .. Oon>ator·• - Palenl na lato 
9.00 Zielone Telelerio • 
9.30 Kino Telelerii: ,.Arabella" - serial 

prod CSRS 
10.10 OT - Dodalek gospodarczy 
10.25 .. Eksperyment na zamku" - komo 

dia prod. NRD 
15.40 Domator" - Przed weekendem 
16.45 i'ntersyg nał - mag. krajów Inter-

wizji 
17.30 .. Czterdziestolatek" - serial 1'P 
18.5) .. Bez granic" 
lR.OO Dobranoc: ,PrT.ygody Gapulki" 
19.10 ,.Monitor r1.ądowy" 
20.05 .. Oto jest głowa Z<lrajcy" - dramat 

kostiumowy prod. ang .. 
22.00 Kroniki PA1' - Tak było ... 
22.1~ .. Czas" - ma~. publicystyczny 
22.45 OT - Echa dnia 
23.05 $wiat jaki jest .. Gorzki smak herba­

ty" - lilm dok. 

18.00 
18.30 
19.00 

19.30 
20.00 

205) 
22.00 

2140 

PROGRi\lll 11 

Program lokalny 
.. Konwój .. 
Wzrockowa lista przebojów Marka 
Niediwieck~ego 
Dookoła świata - .. Na Pogorii'' 
VIII Festiwal Polonijnych Zespołów 
F o l k lorystycznych 
Brawo dla Krystyny Tyburowsklcj 
Filmv z Humohreyem BoJtarlem ·­
.. High Sierra" - prod. US.\ . re!. 
Raoul Walsh. wyk.: lda Lupino. 
Joan Leslie. Alan Curtis 
Komentarz dnia 

29.VII - SOBOTA 
PROCR.<\:\1 l 

8.00 .. Tydzień na działce" 
3.20 .. Na zdrowie" -- pr. rekreacyjny 
9.00 Kino Tclelerii: .Fragglesi" Codc. 

ost.l oraz .Siedem iyczeń" (2) 
10.15 Festiwal Kullury Mlodz'ciy Szkol-

nej - Kielce '89. cz. l 
10.40 .Star · nowe, najnowsze'' 
ll.25 ,Zdrowie'' - mag. 
11.55 .. Siadami Odyseusza" (5) serial 

prod. francuskiej 
12.35 Telewizyjny koncert ż.yczc1\ 
13.0!' Telewizja Prowincja - Trzeblatów 
13.35 f'csliwal Kultury Mlodr.icży Szkol-

nej - Kiclee '89, cz. 2 
14.00 Telewizyjny Teatr Prozy - z cyklu 

..Mówi Chandlcr - $wiadek oskar­
ienia ... reż. Marek Piestrak. 

15.20 .. Flesz'' - mag. muz rozrywkowej. 
15.45 Komedie, komedie. komedie ... 

.. Mocne uderzenie". reż. Jerz.y Passen 
dorter wyk : Magdalcna Zawadzka, 
Jerzy Turek 

17.05 Losowanie Dużego Lolka 
17.30 .. Skarbiec" 
18.10 .Cumowi świata" - tilm dok. 
18.30 .. Bulik" - pr. Grażyny Szczcśniak 
19.00 Dobranoc: ,Przygód kilka wróbla 

Cwirka'" 
19.10 .. Z kamerą wśród zwierz-ąt" 
:!0.05 f'ilm fabularny 
•1.:1.~ Tydzień w polityce" 
21.45 Teatr Telewizji - Jarosław Haszck ­

Spotkania ze Szwejkiem - .. Ntech 
tyje resarz f'ranciuek Józef l" 

22.05 Telewizyjny przegląd sportowy 
23.05 .. \\'ell'' - widowisko rozrywko~·e 
23.S5 Kino Sensacji: •• Masakra w dniu 

świętego Walentego·• - lilm prod. 
USA. reż Rnter Corman. wyk.: Ja 
son Robards George Scgal 

PROGRA:\f U . 
11.30 Tn;y godziny z TV Kalowiec 
14.30 .. Bariery" - pr dla niesłyszących 
15.00 Małe kino: , Polskie ogrody zoolo-

giczne - Chorzów" 
15.25 .. 5-10-15" pr. dla dzieci i mł. 

' 

P ROGRAM U 

11.25 Pru&ląd tygodnia (dla niesłysz.) 
12.00 Film dla nleslysz. .,Swiatla kabara 

tów" (3) - ser lal prod. anc. 
12.55 Krótkofalowcy 
13.25 Jutro poniedziałek - ma~. 
14.00 Polska Kronik a Filmowa 
14.10 .,100 pytat\ do.-" 
14 55 ,.Polacy" - lllm dok. 
15.25 Formula l 
15.50 Program rozrywko'''Y 
16.30 Formuła l 
16.40 .. Konwój" 
17.10 Formula l 
17.30 .. BlltcJ łwlala" - przcgl,d TV-sat. 
19.00 Goście Daniela Passenta 
19.30 Publlcyslyka kulluraino 
20.00 Studio Sport 
21.00 .. f'ama '89" - Feriiwal Piosenki Stu 

denekleJ 
21.45 ,.Quecnlo" (l) - serial obyczajowy 

r od. USA, ret. Larry Peeree. wyk .: 
Jool Orey, Clalre Sloom. Sara h M;· 
lics. Kirk Oouglas l Inni 

22.35 Komentarz dnia 
22.40 f'uturologia na dobranoc 

17.30 
l8.SO 
19.00 
19.10 
20.05 

21.20 
21.35 
22.15 
22.43 

18.00 
18.30 
19.00 
19.15 

19.:0 

20.00 
21.15 

21.45 

23.00 

31. VII - PONIEDZIAŁEK 

P ROCRAM l 

.. czterdtloslolalek" - serial T P 
•. Be~ granic" 
Dobranoc: ,.Sprytny dzięcioł" 
.,GOr4CO linio" 
Spektakl na bi• - Stanisław BaUń 
ski - .. Polko prosto z kraju", rei. 
1\ nna Mlnklewicz. wyk.: Magdale­
na Zawadz.ka. Ewa Wiśniewska, Kry 
styna Sienkiewicz l Inni 
Kroniki PAT - Tak było ..• 
~'ilm dokumentalny 
Recital Jerzego Polomskiego 
OT - Echa dnia 

PROGR•\~1 n 
Procram lokalny 
Przecląd PKF 
.. OJczyzna - polszczyzna" 
Antena ,Dwójki" na najbli1szy l)' • 

dtień 
.. M uzyane wltyty.. - Janusz. T"'"ar 
dowskl 
,.Noe zaduszna .. - film dok . 
.. Zamyślenia" - pr. Halszki \q a. 
silewskleJ 
Biografie: .. Mont~:omery Clili" 
lilm prod. USA 
Komentarz dnia 

1.VIII- WTOREK 
PROCRAili l 

8.50 ,.Domator" - Dieta - cud! 
9.00 Telelario - ,.Wakacje z Ikarem" 
9.30 Kino Tole.lcrli: .. Chłopcy z naszego 

osiedla" (2) - serlal prod. węg. 
10.10 OT - Reforma gospodarcza 
10.25 .. MoJa kuzynk o Rachcln" (3) - se­

rial prod. ang. 
1i.25 .. Akcja pod Arsenołcm" - film fab. 

• prod. pol .. rot. Jan t.omnlcki 
19.00 Dobranoc: .,Przy~:ody Bączka l Pą­

czka'' 
19.10 ,.Stop" - mag. konsumentów 
20.05 .. MoJa ky:.ynka Rachela" (3) - se­

rial prod. ang. 
21.00 Kroniki PAT - Tak było ... 
21.15 Kon ferencja prasowa rzecznika rz1 

d u 
21.30 Film dokumentalny 
22.45 OT - Echa dnia 

PROGRAM 11 

18.00 Program lokalny 
18.30 .. Wojna domowa'' (12) .,;\lonolog 

wewnętrzny" - serial TP 
19.00 Publlcysl)lka kulturalna 
19.30 .Blisko nieba" - n>at. 
20.00 •. Non rtop kolor" 
21.00 Studio Spert 
21.45 Studio ,Solidarność" 
22.30 .. Bubu z Montparnasse" - film lab. 

prod. wł.. ret. Mauro Bologn lnl, 
0.05 Komentarz dnia 

e RedakcJa nie odpowiada u zmiany w 
prorramłe dokonywane pn:ez TVP w os· 
lalnieJ chwili. 

OW \JTYO OON II< S POLECZNO łi.ULTORALN 'I' - Pls· 
oto Lubuskleco Towanystwa \Cuttory 

Adres r tda.k tJS: Z Jetona GOra. pl Bonaterow S'-l łln 
grtdu 13 l p!~tro o ra 1 d la kol upoudc:n~Jl U tSł Złe. 
tone C(>ra ł skrytka tJ()t"uowa 40 reletoo)' recJaktOJ 
naczelny ł~···n '·C.a . e-t1 naczel,.,. tC.• ~ ł9 13 ?r•, •entra 
la 48-61 do 51 t l~e~y 't-ld on)' >Ncwntl r-rnt ) Tel u 
Oł3t15l RE0Ąt1UJ R KOt RO t 1JM lhllna Ań'" • Sku• 
be~ .Ja nusz Koołun cred naczelny) Zenon t.uk:u:nwlca 
(~ca red. naczelneeol Kr?.yn tot lłC) Iyńskl \Yietl•w No· 

d~)'ńłkt, Rytnr·d ftoWUbkl or•~ l.u,.ek Htorma a (.IWICt. tred. 
er• t .. t.ech) Korł'kta Uew.ta u.a rtosl~waca. SekrNartat re· 
dakoJI ~ltblłho \Yalt:(Uk• WYOA,\Yt.At QS\V ,Jłrau? 
KSII\tk• Ruch Gh!l"'lllf(Mutt wvttawructwo Prasowe 
al N'epl'lf'łlegtosct ') U on t leinne G6re •k rvtka pocz. 
towa SI Centra lt tł' l etontem• 4ł·ł1 do S1 Dyrektor 
naczelny Zbitolew Pletk tew1.et teł 1l'7·U DRU&: 
Drukarni• PruOwt Z WP U · 0'71 Z1e1ona Córa ut. RtjJ 

ł OGLO:ł"ZENJA pt1,)'JIIIUJ• llluro Kłklam 1 OJCłOn.en 
Ztctonoa6raklego Wydawnictwa Praaowtao oru wn y· 
stkle . błura oałos1eń naw .Pru• Kłlattk• flurn na 
lertnl~ lcr• Ju Zł tre&C ogtnntń rodakc1a n1e oapo­
wtada Materlał6w ttektU)W 1 «'Ję~) nie r.amówlonyeh 
redakeJa nte twraca W or'łypadku wylto~ystanl• nlł 
z:amówton,.c:h materiałów redalccjl u •trr.bl• •ńbl• pra . 
wo ckrót6w 1 tmta n tvtulów. K·JO 

' 
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NAGRODY KSIĄZKOWE O ŁĄCZNEJ WARTOSCI 30 TYSIĘCY 

Zt. ZOSTAŁY UFUNDOWANE PRZEZ ZARZĄD WOJEWóDZKi 

POLSKIEGO CZERWONEGO KRZY2A W ZIELONEJ GóRZE. 

Rozlosujemy je wśród tych Czytelników, którzy na adres naszej re--------
dakcji w terminie do ćln. 2 sierpnia br. (decyduje data stempla 

----
pocztowego) ~odeślą prawidłowe rozwiązanie. Na kopertę lub 

kartę pocztową prosimy nakleić wydrukowany poniżej kupon. 2y-

,._ .. 
-. -" ... 

~~~~ nr<I S 
ROZRYWKI 
•JHYS!:.OWE 

wojskowy; 6 . . próba szcz~ścia; 7. miasto 
na Białorusi; 8. rasa psa; 9. przedpłata, 
10. gra dziecięca; 13. Johanes Fidanza; 
14. wykaz; !6. twórca pt·zedsięwzięcia; 
17. farmacja; 20. wątłusz; 24. lekka ka­
waleria; 25. dynastia panującego w 
Persji (226-651); 29. kamizelka ratowni­
cza; 31. pierwiastek chemiczny; 32. ... 
Orzeszkowa; 33. krótkie opowiadanie; 
35. założyciel zakładów optycznych w 
Jenie (1846), 36. złotówki indyjskie; 38. 
do zupy; 39. ślady po udeneniu. 

Rozwiązanie zadania z n r 12: 
Litera "P" występuje w diagramie 

13 razy. Nagrody ksi~żkowe wyłosowa 
li: JOZEF CZAPNl K z Chwaliszewie 
k. Niwicy oraz ZBIGNIEW LANG z. 
Dąbrówki Wielkopolskiej. Gratuluje­
my. 
Rozwiązanie szyfrogramu z nr 13: 

•Aforyzm Kornela Makusz.yilskiego: 
"Piękn<> kobieta jest jak kaczka -za 
dużo na jednego, za maŁo !Ul dwóch". 
Nagrody książkowe wylosowali: GR A 
Z l' NA KOSJl'<SKA, z · Wałbnycha i 
J AN MAŁEK z Kędzierzyna-Koźla. 
Gratulujemy. 

?O lat 

d S ąmesa '*''+w.e•w&& -HeMss«• '' *"•" ''''• a * ' 4 ,., .. i 'W L:WHIDCiJia&58N •tt•zt liaLJI ..... 'l'C:& W!'! f *>ijWMitM'&4 " H'ilGal4iA W ··-· 

Wl'CHOWAC SPOŁECZEJIISTWO. 
Prof. Andrzej K. Koimiński w rozmo 
wie z Piotrem Aleksandrowiczem 
(.,Przegląd Tygodmowy" nr 26) powia 
da m in.: "Rząd musi zdobyć zatem 
peu.me minimurn poparcia spoleczne­
go. W tym cetu naleźy ekonomicznie 
toychowywać SJ>oleczerlsttvo, a ni-e sta. 
rać się przekupić ;e indeksacją, bo to 
jest leczenie choroby wenerycznej 
przez pi.cie tuódkl. Zamwst wmonto­
wywać bombę wodorową, by chwilo­
wo uspokoić nastro,e. należy stworzyć 
r ealne zabezpiecze1:ie dla uu!zi tv ra­
mach reformującej się gospodarki." 
Na razie to wychowywanie dokonuje 
się poprzez żwawo galopującą infla­
cję. Niebawem więc rady profesora. 
staną się vademecum naturystów? 

KĄCIK PKZYJACIOŁ. IV tak przyjaz 
nym kąciku łódzkiej .,Karuzeli" (nr 
13) ciepły anons: "Każdy, kontu blis­
kie są problemy wzyjażni, samotnoś­
ci, kto szuka uśmiechu i chcialby na­
wiązać korespondencję 1JTOSzony 
jest o skontaktowani e się z Panem 
Walentyn• Sprawką zam. w Baranowi 
cach 18,66-444 L-ipki Wielkie, woj. Co 
rzów Wielkopolski." Oby tylko nie t·u 
szyły pielgrzymki do Baranowic. Bo 
poczta, nie$tety, kiepsko d~iała ... 

CO$ MOCNIEJSZEGO. IV tygodniku 
"Polityka", specjalizuJącym się dobld 
w problematyce gorzowskiej, wreszc1e 
coś z Zielone) Góry (nr 25): 
"Na terenie Zakladót<> Piwowarskich 
w Zielonej Górze powstaje niestrzezo­
ny' parking pl<ltny 200 zł za godzinę. 
Autor tego pomysłu musiał napić się 
czegoś mccnie,szego niż piwo". A to 
niby dlaczego? Znamy w stolicy strze 
żone parkingi opłacane grubo więcej, 

a przechowywane tam samochody w 
calości bądź w częściach znil<ają jak 
kamfora. 

POGOJII ZA ENCYKLOPEDIĄ. Jan 
Bukiet ~ Nowej Soli w obszernym liś 
Cle, opublikowanym na lamach tygod 
nika ,,Veto", opisuje swoją dramatycz 
ną pogo11 - po miejscowych księgar­
niach - za jednotpmową Encyklope­
dią Powszechną, która, gdy zapragnął 
l<: nabyć, kosztowała jeszcze tylko 850 
zł. Na swojej długiej drodze - jak 
twierdzi - zebrał liczne dowody ma­
tactw kierowniczki księgarni przy ul. 
Nowotki i delikatnie mow1ąc·. j~j 
spekulacyjnej działalności wymiennej 

towar za lowar. "Mam dowo<ty ~ 

• 

to, że jeden egzemplarz encyklopedii 
oraz słownik Wyrazów o bC!/Ch .,po­
szedr' tv ramach "lland!u W,lfmienne­
go" do sprzedawczyni ze skl~u innej 
branży - za równie atrakcyjny towar 
- pisze mieszkaniec NoweJ . Soli. 
Pytam zatem, ;ak d!ugo kierownictwo 
k$ięgarni będzie uprawiać taki lian­
de!? Nie stać mnie na kuplto 11a tar­
gu tv Nowej Soli, gdzie za "jedyne'' 
37 000 zl można dost.ać en.cyklopedię. 
Moja renta wynosi 27 250 zl. Co na to 
tvszystko dyrektor ,.Domu Książki" w 
Zielonej Cór,.e?" Uważamy, że jeżeli 
te zm·zuty polegają na prawdzie, dy­
rel<tor powinien w iinię honoru firmy 
s p t' e z e n to wać tę encyklopedię 
autorowi listu ... 

DLACZEGO? W wydawanym w Po­
znaniu miesięczniku Robotniczego Sto­
warz.yszenia Twórców Kultury, pod tY 
tulem "Bez przysłony" (nr 5-6) odnaj­
dujemy ,, \Viersz o niczym" gorzowia­
nina Kazimierza Jankowskiego. To la 
dny li1'yk refleksyjny na tematy 
mów1ąc ogólnic - zagroie1\ ekologicz 
nych. Wi~c dlaczego w tytule 
,.o niczym"? l dlaczego poeta 
wbrew zasadom pisowni polskiej 
pisze " <Lo nikąd"? Razem raźniej! I 
poprawnie. 

WRESZCIE SZCZERZE. "Przegląd 
Katolicki" jak czytamy w podtytule, 
jest tygodnikiem poświęconym spra­
wom religijnym, społecznym i kultu­
ralnym. Tymczasem, jak pisze w n-rzc 
26 Pioh· Wojciechowski - "Nie stroni 
liśmy od polit·yki. Nie mogliśmy, bo 
tworzy!iśm·y każdy kole}ny numer w 
sytuacji, w której jcd.no byLo niezmien 
ne - wszystko byLo polityką. Polity­
kq móg! się okazać religijny wiersz, re 
portaż z klasztoru, homilia Ojca Swię 
terJo. Syste>n, w który»> tkwiliśmy i. 
thl<>imy, wszystko przemienia w po!i.~ 
tykę. Polityką jest tu szczególności 
każde zaangażowanie społeczne. każda 
opcja filozoficzna, każde uzewnętrznie 
nie decyzji idącej za głosem sumienia'' 
Uwikłanie w politykę głosu su­
mienia, to jednak pewna przesada. 

GIEŁDA BIBLIOFILSKA. W rubryce 
pod takim tytułem ("Tygodnik Powszech 
ny" nr 26) drukuje anons Emila Bieli 
z Myślenie, członka Związku Litera­
tów Połskich: "Odst4pię .,Tygodnik 
Powszechny" z rolm 1988.'' Niby rzecz 
drobna, a jednak jakże wymownie 
świa<lczy o pauperyzacji Ps>lskich pi­
sat"tY. Niedługo, a ogłoszą wyprzedaż 

swoich piór i maszyn do pisan ia. 

ZAPRASZA~fl'. W tym samym n-rze 
.,Tygodnika Powszechnego" nudny jak 
flaki z olejem wywiad Boguslawll So­
nika 7. Markiem t.atyilskim dyrekto­
rem ftozgłośn! Radia Wolna' Europa. 

"Do Warszawy ·mogę jechać jutro" -
powiada kategorycznie szef RWE. Czy 
na niedoszłe spotkanie z ministrem 
Urbanem? 

GŁOS Z BARLIN·KA. Bronisław Slorr. 
ka w ,.Ziemi Gorzowskiej" (nr 26) w 

felietonie "Władze kontra dziennika­
rze" był uprLejmy zauważyć m. in· 
"'1·en ntecz władz miasta z d.ziemlika­
rzami odbyl się z okazji Dni. Bar linka, 
a ściśle} mówiqc - święta 11aszego ty 
godnika. "Gazety Lubuskiej"· i .,Nad­
odrza". Niestety, z tej ostatniej redak 
cji nikt nie przy,ecltal, bo dziennika-
rze zajn·ulją .si~ t.lm tlie łyrn, czym. 
źyje naród. lecz "enowaniem scen 
milosnycll, w zwtązku z czy1n ich za­
interesowania pilkarskie sktLrczyly się 

całkowicie i ,1notliwości w tej dzie­
dzinie t<>yczerpaly.'' Grano o beczkę pi 
w a, które jak ""' ol<azalo po meczu, 
dawno ktoś wypił. Intuicja tym ra­
zem nas nie zawiodła. 

POCZTA. Stani~ław Patycki, dyrek!Qr 
BORT P'I"fl{ w ZieloneJ Gorze był na 
tomiast uprzejmy podesłać nam na­
stępuj!)Cy list: "Jak można tvprowa­
dzić tzw. opinię !)Ub!icznc~ t<> blq<L 
świadczy ,ede,. z tekstów w "Margi­
l)al/c.ach'' ("Nadodrze" nr 13). Autor 
redaglf.j'ICY ten dział w Nadodrzu' na 

• •• 
p.sal z sen~ymeuteut o byłej stanicy 
wo<Lne} PT'fK 1v Lagowie~ Hzeczywis­
cie musielismy 1<1 zlikwidować. Nikt 
jednak nie uezygnowal z budowy no 
wej. Jeszcze przed likwtdacją tej, kt6 
ra byla bardzo urokliwie poloźona na 
terenie rezerwatu, toladze gm.irme 
prz~znaly nam nowy tere" pod btLdO­
wę przyszłego obiektu. Bolejemy nad 
fal_<ten~. że to i~tż nie będzie to. co by 
lo. ~ędzie jedllak na miarę naszyci• 
cz.asow nowa stanica. Znajdzie się 
tam mi~;sce dla litrystów z krajów 
wynuelltOnycll przez autora notatki 
(czytaj: zachodnich) i ... dla turysty bez 
tvallfty wymiellialnej. Sza11ujemy pra­
wo i potrzeby tych, kt.órzy bez grlf­
bycl• portfeli. chcą godziwie wypo­
c~ąć. ~,Marginalki" to marginałki, ale 
111m stę poruszy sprawy ważne, 11a!eża 
loby !>>formacje sprawdzić.' Dziękuje­
my dyrektorowi Patyr.kiemu za list i 
słuszne pouczenia. Niestety, nie mogliś 
my sprawdzić aktualnych spraw zwią 
zanych z budową nowej stanicy, gdyż 
szef. BORT PTTK jest zazwyc,aj ła­
twieJ os1ągalny zagranicą nii w Zielo­
nej .Górze Przy okazj i prostujemy. 
stamca w re-zerwacie przyrody nie zo 
słała - jat; napisaliśmy - zlikwido­
wana. Uczes>nicy ostatniego Lubuskie 
go Lata Filmowego oglądali tet·en < 
licznymi pozostałościami po ośrodku 
niby kadr z filmu "Godziny nadziei": 

· ~ SAN ORA - piosenkarKa zadlo­
dnionicmiecka, prawdziwe nazwisko 
Sandra Lauer, ur. w 1952 r . (ojciec Ro 
bert, F'rancuz, matka Karin Niemka 
b 

• • 
rat Gaston l. 28 pracownik branży 

~omputer~wej!, od 7 stycznia ij9 r. mę 
zatka (mąz Mtchaęl <.:retu - muzyk 1 
producent płyt), ll\leszka w Gruene­
wald pod Monachium, weekendy spę­
dza wraz. t mężem w letniskowym do 
m\1 z pływalnią i halą , gimnastyc1.ną 
na lbizie, jetdzi czarnym mercedesem 
cabrio; ukoilczyła średnią szkołę oaól­
ną, ~O~letnią bal~tową, ucz)'la się Śpie 
wu 1 Języka angielskiego w Londynie; 
od r- 1974 do 1983 śpiewała w że11-
s~iej grup~c wokalnej "Arabesque"; 
p1erwszy smgeł w 1974 r.: Andy 
meir1 Freund", potem w t984 ;: Ja­
pan ist weit"; pierwsz.y htt ;w 198g r. : 
"Maria Magdalena•·. potem dalsze; ko 
lejne longplay'e od 1985 r.: "The long 
Play'', "MitTors", - "Te~1 on One" i osta 
tni w !988 r. "Into a secret Land". 

Jj!: PHILL' COLLINS - sławny solis­
sta nie mniej sławnego zes1>0łu "Ge­
nesis'' zagrał główną rolę w filtnie p t. 
"Bustcr". kreuJąc prawdz.iwą postać 
Busiera Edwardsa, który wraz z kum­
plami 8 sierpnia 1963 r. napadł na 
transport pocztowy, zrabował 2,6 mln 
funtów, po czym uciekł do Ameryki 
PołudniowcJ, za nim żona i córka; ro 
dzina nie czuła się szczęśliwa na ob­
cym kontynencie, co sprawiło, że Bu­

ster powrócił do Anglii, oddal się do­
browolnie w ręce sprawiedliwości, od 
siedział karę więzienia, a dzisiaj ±y je 
w Londynie 1 jest kwia('iarzcm (był 

obecny n,;t premierze filmu); film "Bu­
ster" okazał się sukcescn1 kasowym. 

'>* TANITA TIKARAM - wschodzą 
ca gwiazda na światowym niebie pio­
senki, l. 19, urodziła się w Muenster 
w Westfalii (RFN). ojciec jest Angli­
kiem pracującym na stałe w brytyj. 
~kici a,rmii stacjonującej w RFN. ma­
tka Niemką: do 12 r życia mieszkała 

w RFN, po czyn1 wraz z rodzicami wy 
jechała do Basmgłoile w Anglii ; pierw 
sze piosenki skomponowała w wieku 
12 lal, a znana stała się dzięki lakim 
ut•vorom, ictk uTwis.t in my Sobriety11 

i "Catedral S~ngH, kt6:~· \\.'ra1: z inny­
mi utworami weszły w skład lon~-

' 

a 

play'a pt. "Andent 1-leart"; twierdzi, 
ze wzoruje się na Leonardzie Cohenie 
oraz Tomie Waits'sie i Joni Mitchell· 

• • 
Jest wegetarlanką. 

# DON JOHNSON - piosenkarz 
(wielki hit .,Heartbeat") i aktor (prze­
de wszystkim serial ., Miami Vice"), bo 
haler nieustannych plotek i domy­
słów związanycl• z kobietami (podob­
no właśnie odszedł od .>wcj byłej io 
ny, z klórą rozw1ódł się przed paru la 
ty, a ostatnio tarnierzat ponownie si~ 

ożenić - jest ni<l Melanie Grifith, 
aktorka, znana u nas z filtnu "Dzika na­
mi~tność", która spd~iewa się teraz 
ich wspólnego dziecka, w niedaw­
nych wyścigach łodzi motorowych 
"High Power Ocean" w Atlantic City 
z szybkością 180 kmjgodz wywalczY.! 
trzecie :niejsce wśród 95 uczestników, 
nagrał longplay (na nim znajduje się 

śpiewana wspólnie z 13arbrą Sireisand 
miłosna ballada "Till 1 loved you") i 
za~:rał w filmie pt. "Sweet Hearts'', 
który ma kiepskie recetuje, niestety. 

# GLENN ~IEDEIROS - wykonaw 
ca przeboju "Nothin's gonna change 
my Love fOr you" < .. Nic nie zmieni n10 

jej miłości do ,.ciebie"), urodził się w 
197a ,., w Lihue na jednej z wysp ha 
wajskich o nazwie Kanai 1ojciec Ro­
bert l 53 przewodmk turystyczny, ma 
tka Dorothy gospodyni domowa brat 
Robert l. 25 urzędnik siostra Sylvia 
J. 23 pomaga matce w gospodarstwie), 
a karier~ tc;;o 19-letniego piosenkarza 
wyznaczajcł dotychc1asowc nagrania: 
single ~,(ł()nely won't leave me alone", 
"Long and Lasting Love'' i ,.Un roman 
d'amitie·• (duet z Elsą nagrany we 
Francji) oraz longplay'e: . G len Medei 
ros·· i· "Not me'' 

>Ił: SA~l UROWNE wokalistka zna 
na z bard~o głośnego na całym świe­
cie przeboJU .,Stbp··. delikatna blondyn 
ka, skrzyżowanie Madonny l Marylin 
Monroe, uroaziła się w 1964 r. w Lon 
dynie (rodzice Joe i \Vicky, oboje są 

muzykamiJ zaczęła śpiewać na scenie 
mając 12 lat. przez kilka <ezonów wy 
stępowata jako background-girl. czyli 
dziewczyna z chórku w grupach 
.,Smali Faces" . . ,Ad,un and The Ants'' 

• i .,Spandau Ba!leł" ob<!<:nie jest jedną 
z czo~owych gwiald angieskiej piose'l 
ki, a . w Polsce jej videocli p .Stop" c:e 
szy się wielkim uznaniem telewidzów. 

ATA 
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